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Z a m i e s z c z a m y dz i ś t r zec i ą ser ię z d j ę ć 
w K o n k u r s i e n a n a j p i ę k n i e j s z e po l sk i e 
d z i ecko w e F r a n c j i i Be lg i i . W o b e c licz-
n y c h l i s t ów k o m u n i k u j e m y n a s z y m 
c z y t e l n i k o m , że T E R M I N N A D S Y Ł A N I A 
Z D J Ę Ć zos ta je P R Z E D Ł U Z D N Y DO 1-gO 
K W I E T N I A . B .R . 

D l a z w y c i ę z c ó w K o n k u r s u , k t ó rych w 
d r od z e p leb i scy tu w y b i o r ą nas i Czytel-
n i cy , c z eka j ą c e n n e n a g r o d y : I n a g r o d a 
— war tośc i 30.000 fr . ; I I n a g r o d a — war-
tości 20.000 fr . ; I I I n a g r o d a — war tośc i 
10.000 fr . , o r a z 20 n a g r ó d k s i ą ż k o w y c h . 
P r o s i m y o n i e p r z e s y ł a n i e f o t og r a f i i gru-
p o w y c h . Po w y k o r z y s t a n i u z d j ę c i a zo-
s t a n ą zwrócone-

Nr. 15. Be r n a r d T A R C H A L S K I . 

w w i e k u 89 lat z m a r ł Marce l C a c h i n , n a j popu-
l a r n i e j s z y d z i a ł a c z r obo t n i c zy w e F r a n c j i . W r a z 
z J a u r è s ' e m by ł on j e d n y m z z a ł o życ i e l i „Hu-
m a n i t é " . Marce l C a c h i n by ł i p o z o s t a n i e symbo-
lem f r a n c u s k i e g o r u c h u soc j a l i s t ycznego . Cenio-
n y przez p r z y j a c i ó ł i d o c e n i a n y r ó w n i e ż p rzez f-. 
p r z e c i w n i k ó w po l i t y c z ny ch , C a c h i n z o s t aw i ł ipo 
sob ie p a m i ę ć w i e l k i ego t r y b u n a l u d o w e g o , nie-
ug i ę t ego b o j o w n i k a . W pog r zeb i e w z i ę ł o u d z i a ł 

w i e l e tys ięcy m i e s z k a ń c ó w P a r y ż a . 

S t r a s z n a ka t a s t r o f a k o p a l n i a n a z n ó w wyda-
r zy ł a się w e F r anc j i . W s k u t e k p ę kn i ę c i a osi 
t r a n s m i s y j n e j w b ębn i e l i ny r o z t r z a ska ł a się 
k l a t k a w i n d y p o w o d u j ą c ś m i e r ć J edenas tu górn i-
k ó w . S ipada j ące j w i n d y n i e u d a ł o s ię z a h a m o w a ć 
m i m o w y s i ł k ó w c z ł o w i e k a d o z o r u j ą c e g o j e j funk-
c j o n o w a n i a . 

W ś r ó d o f i a r k a t a s t r c f y Jest t rzech P o l a k ó w : 
W i k t o r J a n c z a k la t 21, Teodor K u l c e w i c z la t 20 
i J a n S z e w c z y k lat 29. W d o w y po g ó r n i k a c h 
P e z z i n i m I H a n o t s ą r ó w n i e ż P o l k a m i . 

Nieszczęście, k tó re s p a d ł o n a k o p a l n i ę Meri-
cour t w y w o ł a ł o w s t r z ą s a j ą c e w r a ż e n i e w ca łe j 
F r a n c j i , a z w ł a s z c z a w s a m e j m i e j s cowośc i , w 
k tó re j t y le r o d z i n r o z p a c z a n a d ś w i e ż y m i gro-
b a m i s w y c h n a j b l i ż s z y c h . R o z p a c z i rozgorycze-
n i e s ą t y m w iększe , że — z d a n i e m g ó r n i k ó w — 
ka t a s t r o f a n i e w y d a r z y ł a b y s ię , g d y b y s t an osi 
t r a n s m i s y j n e j i h a m u l c ó w p o d d a w a n y by ł częst-
szej kon t ro l i . 

Ten 12-letni ch łop iec , R a y m o n d Hocha r t , 

u r a t o w a ł ż y c i e s w e m u o j cu , k t ó ry , na-

p e ł n i a j ą c z a p a l n i c z k ę b e n z y n ą , z a p a l i ł 

j ą i s p o w o d o w a ł eksiplozję. R a y m o n d 

w i d z ą c to z a r z u c i ł o j c u n a g ł o w ę ma-

r y n a r k ę i w ten sposób u c h r o n i ł g o od 

śm ie rc i . 

J e d n o z n a j n o w s z y c h zd j ę ć 

E i s e nhowe r a . 

P i e r i n a S a l v i a n i , 66-letnia W ł o s z k a , 

to p r a w d z i w a p s i a m a m a . Ca łe 

swo j e ż y c i e o p i e k u j e s ię bezdom-

n y m i p s a m i i m a ich d z i ś w s w o j e j 

ko lekc j i 23. T a m i e s z k a n k a R z y m u 

z a j m u j e p r z y t y m m a ł y poko i k , 

k t ó ry jes t w s p ó l n y m d o m e m — ko-

biety i p i e sków . Na z d j ę c i u p a n i 

S a l v i a n i ze s w y m i p u p i l a m i . G r o ź b a p o w o d z i rozszerza się. O to z a l a n e m i as teczko w re j on i e Seine-et-Marne 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Dziś na naszej okładce widzi-
cie plakat teatralny, projektu 
wybitnego graf ika polskiego Ja-
na Lenicy. P lakat ten reklamu-
je graną obecnie w Warszawie 
głośną sztukę francuską Feli-
ciena Marceau pt. „ J a j k o " Przy 
plakacie sfotografowany został 
Wieńczys ław Gl iński — wyko-
nawca g ł ówne j roli w „ J a j k u " . 
O „ J a j k u " w Warszawie pisze-

m y na str. 9. 

W NWJNtERXE s 
p o f s k i c h p a r l a m e n t a -F o t o r e p o r t a ż z w i z y t y 

r z y s t ó w w e F r a n c j i 

D l a c z e g o ś w i e c i S ł o ń c e ? 

D e b a t a s i e d m i u d z i e n n i k a r z y 

o p l a n i e R a p a c k i e g o 

S u k c e s p o l s k i e g o f i l m u „ E r o i c a " 

H u m o r r y s u n k o w y 

f r a n c u s k i c h 

Str. 

Str. 

4 

8 

Str. 10 

Str. 13 

Str. 20 

Franciszek Kregel, Ar tur Koszera, W i k t o r 
Krauze, Henryk Krzoska, Rudo l f Janicki . . . Nie zna-
cie tych ludzi? Rzeczywiście — niezbyt to głośne 
nazwiska. Chociaż , to nie oni wyrazi l i gotowość 
udania się następnym sputn ik iem w niebezpieczną 
podróż międzyp lanetarną — przecież opuścil i w 
ubiegłym roku powierzchnię z iemi aż 69 razy. Po-
wędrowal i t am , gdzie jeden oddech zab i ja człowie-
ka, gdzie temperatura dochodzi do stu stopni, gdzie 
jedynymi gw i a zdam i są przerażone oczy ginących 
ludzi . 

L U D Z I E 
W D Y M I E 

„Godzina 12.02. Du-

simy się. Pożegnajcie 

mojq matkę" . 
T o byty o s t a t n i e s ł o w a kro-

niUl p i s a ne j przez l u d z i z a m u -

. r owanych w ś l e p y m k o r y t a r z u 

k o p a l n i . O d g r o d z e n i od o g n i a 1 

z a b ó j c z e g o d y m u t a m ą posta-

w i o n ą w ł a s n y m i r ę k a m i czeka l i , 

n a pomoc- Mie l i s z ansę docze-

k a n i a s ię n a r a t o w n i k ó w . D o 

ś l epego k o r y t a r z a b iegł p r z e w ó d 

ze ś w i e ż y m p o w i e t r z e m . Na 

n ieszczęśc ie , r u r a z a s i l a ł a tle-

n e m n i e t y ł ko p ł u c a z amuro-

w a n y c h g ó r n i k ó w ; s w ą o d n o g ą 

d o f i r o w a d z a ł a pow i e t r z e w pło-

n ą c e kor.ytarze. Dz i ęk i t emu po-

ża r p d z i w e wszys tk i ch k ierun-

kach . a syty t l enem ogie i ł bro-

ni ł d o s t ępu d o t a m y ś l epego 

k o r y t a r z a 

\a g ó r z e n i e w i e d z i a n o , że 

g r u p k a g ó r n i k ó w w l a i i i r y n c i e 

ko ry t a r zy u k r y ł a s ię a k u r a t w 

tyrn z a u i k u . O g i e ń un i emoż l i -

w i a ł ws ze l k ą akc j ę r a t o w n i c z ą . 

D l a t ego też p o s t a n o w i o n o zam-

k n ą ć dopus t p o w i e t r z a Gdy ra-

t own i c y r o z w a l a l i o s t a t n i e częś-

ci t a j e m n i c z e j z a p o r y , k t ó re j 

n i e b y ł o w k o p a l n i a n y c h pla-

n a c h , g ó r n i c y by l i j u ż m a r t w i . 

Leże l i z g ł o w a m i s k u p i o n y m i 

w o k ó ł w y l o t u r u r o c i ą g u , k t ó ry 

przesta ł być ż y c i o d a j n y . 

T y l k o k r o n i k a r z t k w l l n a 

s w y m p o s t e r u n k u . G d y n i e s t a ł o 

sił by n a w e t k l ę k n ą ć , o s t a t n i e 

f r a g m e n t y p a m i ę t n i k a k o n a n i a 

ry l Już n i s ko n a s l u p i e t u ż p r zy 

z i e m i S ł o w a o p a t r z o n e g o d z m ą 

12,02 w y r y ł n a s w y m górn i-

c z y m he łm i e . 

W i e k o w e p o ż a r y 

P o ż a r y k o p a l ń z d a r z a j ą s ię n a 

c a ł y m świec ie . W po l sk i ch ko 

p a l n i a c h g ł ó w n e n ie t i ezp ieczeń 

s two s t a n o w i s a m o z a p a l a n l e . 

I d e a l n y s t an l i o p a l ń . n a j 

w i ę k s z a o s t r o żnoś ć i w z o r o w y 

po r z ądek m o g ą o g r a n i c z y ć i l ość 

p o ż a r ó w . Niestety, z l i k w i d o w a ć 

Icl) z u p e ł n i e n i e sposOb Podob-

n i e j a k n i e m o ż n a u g a s i ć nie-

k t ó r y ch k o p a l n i a n y c h p o ż a r ó w 

Z d a r z a j ą s ię w y p a d k i , ż e pa r t i e 

c h o d n i k ó w p ł o n ą t y g o d n i a m i , 

b a m i e s i ą c a m i , a n a w e t l a t a 

m i . S ą c h o d n i k i t l ące s ię od 

n i e p a m i ę t n y c h c z a sów . 

C zy ż w i ęc n i e m a sposo-

bu p r z e c i w d z i a ł a n i a pod-

z i e m n y m t r a g e d i o m 7 Ow-

szem , iest. Jest, skoro i lość 

p o ż a r ó w c i ą g l e s i ę zmn i e j -

sza , c h o c i a ż p o ż a r o w e skłon-

nośc i n a s z y c h kopa i t i prze-

c i e ż s ię n i e z m i e n i ł y . Ka s z e 

k o p a l n i e s ą s a m o z a p a l n e , 

a l e też J e dyn i e w Po l sce i 

Z w i ą z k u R a d z i e c k i m k a ż d y 

g ó r n i k pos i ada ' a p a r a t ra-

t o w n i c z y . T r zys t a tys i ęcy ta-

k i c h a p a r a t ó w r o z p r owad zo-

n o p o k o p a l n i a c h i n i k t n i e 

z o s t a n i e w p u s z c z o n y d o ko-

p a l n i a n e j w i n d y bez apa ra-

tu p r z y b o k u . 

M a ł o Jest r ó w n i e ż p r zemy-

s ł ów w ę g l o w y c h n a św iec i e , 

w k t ó r y ch o r g a n i z a c j i , szko-

l e n i u i w y p o s a ż e n i u ra tow-

n i k ó w g ó r n i c z y c h poświę-

ca s ię t y l e t rosk i I u w a g i . 

Od 1906 r o k u , k i edy to po-

w s t a ł a w Po l sce p i e r w s z a w 

E u r o p i e s t ac j a r a t o w n i c t w a 

g ó r n i c z e g o . d o s z l i ś m y d o 

s t a n u , w k t ó r y m k a ż d a ko-

p a l n i a p o s i a d a s w e d ruży-

n y r a t o w n i c z e , zas w czte-

rech m i a s t a c h : W a ł b r z y c h u , 

S o s n o w c u , B y t o m i u I Wo-

d z i s ł a w i u i s t n i e j ą z awodo-

w e p o g o t o w i a g ó r n i c z e . 

Z u s ł u g b y t o m s k i c h ra town i-

k ó w k o p a l n i e korz .ysta ją co raz 

częśc ie j (w 1048 r oku os i em ra-

zy, w 1955 — 27 razy , w 1<J5G — 

43 r a zy ) . Z n a k to. ż e p o ś w i ę c ę 

n i e i f a c h o w o ś ć b ,y tomsk ich ra-

t o w n i k ó w są w y s o k o cen i one . 

O g i e ń l u b i d e s z c z 

B y t o m s k i c h z a w o d o w y c h ra-

t o w n i k ó w g ó r n i c z y c h odwiedz i-

ł e m w s ł o t ne s t .yczn lowe d n i . 

T a k a p ogoda , to d l a p o g o t o w i a 

g ó r n i c z e g o s z c zegó l n i e g o r ą cy 

okres . B o w i e m w e d ł u g p r y w a t 

n y c h s ta tys tyk r a t o w n i k ó w , w 

tęgi rnróz i s z c zegó l n i e u p a l po-

ż a ry n a k o p a l n i a c h n a l e ż ą d o 

r z adkośc i Na t om i a s t n a g ł e ru-

chy ws l t a z ówk l b a r o m e t r u są 

d z w o n k i e m a l a r m o w y m . O g i e ń 

p o n o ć l u b i t aką pogodę . 

To też g d y w m a ł y m po i i o tku 

z a s i e d l i ś m y d o r o z m o w y — ra 

t o w n i c y , [ ń l m o że s iedz ie l i n a 

k rzes ł ach , s p r a w i a l i w r a ż e n i e 

i a k b y j u ż . j u ż j e d n ą n o g ą by l i 

za p r o g i e m d r z w i . 

Z a p r o p o n o w a ł e m k ie l i szek 

p r z . yw iez i onego leszcze z W a r 

s z awy k o n i a k u . P rzec ie ż c h ł o 

py dob i e r a ne , d r ą g i po b l i sko 

d w a me t ry — k ie l iszek n i e m o 

że i m z a s zkodz i ć . . 

S t a n o w c z o p o d z i ę k o w a l i . 

— W ka żde j s e k u n d z i e — m ó 

w i l i — m o ż e być a l a r m Nie 

m i n i e dz ies ięć m i n u t , a j u ż bę 

E k i p a r a t u n k o w a w z a d y m i a n y m c h o d n i k u . 

d z i e m y n a do l e w k o p a l n i . A 

n a w e i m i n i i n a l u o opa ry ilkt.łio-

lu w oi l i lecl iu p o w o d u j ą t w a r d 

n i ę c i e sod> w poc ł i lan ia t-zu ma-

ski . Z a ś bez i nask j n i e rna cze-

go s z uka ć w (;/asie p i ł za ru Są 

w y p a d k i że j e d no za .-zerpnię 

cie powietr , '0 iiez u i ask i . t y l ko 

j eden wdech lest / .ahojczy. 

— M o ż e w t a k i m r a z i e coś 

s ł abszego , o. m o ż e tak l a sne 

p i w k o ? 

— W y k l u c z o n e S t a r a t n y s ię 

lak n a j r n n i e i p i ć W czas ie ak 

c j i r a t own i c z e j r zad l i o z d a r z a 

s ię n a i ń p i a c o w a c w t e m p e r a 

t u r ze n i ż s ze j od m s topn i O l 

s j u s z a J u ż t y l k o t aka t e m p e 

r a t u r a wys t a r c zy , al iy s ię c z l o 

wiek poci ł j a k m.ysz. A przei-iez 

. . n o r m a l n a " t e m p e r a t u r a p rzy 

nasze j p r acy jest GO. 70. a u a 

wet d o <)() s t opn i . 

Ocz .ywiśc le . t aka sp i eko t a n i e 

p a n u j e wszęd z i e n a do le . lecz 

j e d y n i e n a j b l i ż e i m ie j s ca p o ż a 

ru T y l k o ż e z a d a n i e m n a s z y m 

jest j a k n a j b a r d z i e j z b l i ż y ć s ię 

d o o g n i a i z l f>kal lzowac tjo naj-

częśc ie j przez o b u d o w a n i e t a 

m a m i z w a l y s zk l a ne j , desek o h 

l e p i o nych g l i n ą I nb /w ^ c z a i n . y 

m i d e s k a m i W w y p a d k a i h. g dy 

t e m p e r a l u r a lest s zczegó l n i e wy 

soka, prac i i jem.y w ska f a r i d r ach 

azbestt>wych Wte(l.y do f i i e ro 

n a d m i e r n e pocen i e się le-st u t r a 

p i pn lR i n P r z e p o c o n y od ś r odka 

ażrl^cst z izi-ii itora z n i i e n l a s ię 

w gorijc.\' k o m p r e s 

Przed nocą p r a w i e w ogó l e 

n i e b i e r z emy d o ust pt.yriów. 

M i a ł e m s p o k o j n ą 

n oc . . . 
R o z m o w a z b y t o m s k i m i r a 

t o w n i k a i n i c i ą g n i e s ię Już dru-

gą g od z i n ę . K a ż d y z tych męż-

czyzn m a coś , , swego " d o ojto-

w i e d z e n i a C h o ć p r a w i e wszyst-

ko ( irzeż.yl i . r a z em . Przec ie ż d o 

k a ż d e g o w y p a d k u i d ą r a z e m , 

w t y m sam.vm sk ładz ie , pięcio-

o s o b o w y m n i e n a r u s z a l n y m za-

stęfi ie. S p i n a j ą s ię przec ież jed-

n ą l i n ą , g d y ż d y m y kopa l n i a ne-

g o p o ż a r u są tak gęste, ż e wła-

sn ą l a t a rkę , by u j r z e ć , m u s i s z 

p r z y ł o ż y ć d o s a m e g o o k a . 

P rzec ie ż n i e z m i e n n i e A r t u r 

odk ręca t len F r a n c i s z k o w i , Ar-

t u r o w i — W i k t o r , a n a d r>łu-

c a m i W i k t o r a c z u w a Hen ryk , . . 

A j e d n a k k a ż dy z mężcz .yzn 

w s p o m i n a I n n y w s p ó l n i e prze-

żyty w y p a d e k ; k a ż d y w y n u r z a 

s w o j e wrażiMi ie . . . 

F R A N C I S Z E K K R E G E L ; — 

W r ó c i ł e m d o d o m u z ł i a rdzo 

c i ę żk i e j a k c j i Na r ękach i n a 

p i e r s i a ch m l a i c m s p a l o n e wło-

sy Gd z i e n i e g d z i e p oka z a ł y s ię 

bąb le . ,Ąle n i e sz ło o mn i e . . . Mo-

iej ż o n i e n ie w o l n o by ło s ię w 

t y m czas ie d e n e r w o w a ć . Toteż 

u c i e s zy ł em się, gdy n i e poc zu ł a . 

Jak zazw.ycza j po akc j i , d y m u , 

k t ó r y m b.yłein n a s i ą k n i ę t y . Po-

w i e d z i a ł e m Jej, że m i a ł e m spo-

k o j n ą nt)C i n a w e t — łjy się n i e 

z d r a d z i ć , n i e s i a d ł e m j ak zaw-

sze z g ł o w ą przy d r z w i c z k a c h 

p ieca , aby „ c u g " w y c i ą g n ą ł za 

m n i e t r u j ą c e d y m y . O d r a z u 

p o ł o ż y ł e m się spać . T y m c z a s e m 

ż o n a weso ła posz ł a po z a k u p y . 

—Cóż to s ą s i a dko , w y t a ko 

weso ło , a wosz s tary m o wy-

padek n a k o p a m i 

O k a z u j e się, że n a m ie śc i e ro-

zesz ła s ię p l o tka , j a k o b y ra-

t o w n i c y z g i n ę l i w czas i e gasze-

n i a p o ż a r u . Z o n a o dpow i ed z i a-

ła , że to n i e m o ż l i w e , bo m ą ż 

fest w d o m u i śp i , A l e s ą s i a d k i 

w i ed z i a ł y iep ie j 1 to tak dobrze , 

że , , p r z e g a d a n a " ż o n a przybie-

g ł a d o d o m u by s p r a w d z i ć czy 

je j się n i e p rzysy ldz i a ło . Na nie-

szczę.śtie r o z c h y l i ł a m l się n a 

p i e r s i a ch p i ż a m a 1 koł i iety wi-

d z ą c b l i z ny p o w i e d z i a ł y : 

— No n i e zg i n ą ł . . . A le p r a w i e . 

A R T U R K O S Z E R A : — S z l i ś m y 

pó ł t o r a k i l o m e t r a p ł o n ą c y m 

c h o d n i k i e m . Z t am t e j s t rony po-

(DaLszy ciąg na str. 9-e]) 



• p i m i W E r o i r r A * w . s ł a w n e g o 

W I Z Y T A 
P i e r w s z a od 30-stu lat w i z y t a po l sk i ch p a r l a m e n t a r z y s t ó w 

we F r a n c j i n i e w ą t p l i w i e s t a n o w i ć będz i e da l s zy k rok w zacies-

n e n i u s t o s u n k ó w po l sKo- I rancusk ich . 

P r z ed s t aw i c i e l e po l sk i ego S e j m u m i e l i o k a ^ j ę z w i e d z e n i a 

r o i n y c h r e j o n o w F r a n c j i - by l i w M e t z j , M o n t e i i m a r , R e m i s , 

M i r s y l i i , S a c l a y . Z ł o ż y l i w i z y t y w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m , 

R a d z i e R e p u b l i k i oraz u p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y M ie j sk i e j Pa-

ry ż a . Nasz f o t o repo r t a ż p o k a z u j e szereg m i g a w e k z p o b y t u 

po l s k i c h p a r l a m e n t a r z y s t ó w we F r a n c j i , m i ę d z y I n n y m i z przy-

j ęc i a w A m b a s a d z i e po lFk ie j w P a r y ż u . 

Po tscy p a r l a m e n t a r z y t e i rozpoczę l i s w 6 i p o b y t w e F r a n c j i od z ł o ż e n i a h o ł d u n a G rob i e Niezna-

nego Żo ł n i e r z a . 

V» t i e ims pt i lsk ich gośc i p o d e j m o w a ł mer Schne i t e r . N a z . i j ^ c i u 

p o s ł ow i e z w i e d z a j ą g m a c h m e r o s t w a . 

j ę c i e w A..1 w P a r y ż u p r z y b y ł o b a r d z o w i e l u w y b i t n y c h p o l i t y k ó w f r anoucK ioh i j „ , 
p u t o w a n y Ju l e s Moot», w r o z m o w i e .z p r z e w o d n i c z ą c y m , de l egac j i p o l s k i c h p a r l a m e n t a r z y s t ó w — n „ » r « Ł- « « i ę c i u (w ś r o d k u ) b y ł y m i n i s t e r , de-

po» . ( . lerHiem (z l ewe j ) ł pes . J a b ł o ń s k i m . 



POLSKICH PARLAMENTARZYSTÓW 

^mÊïï i 

P a u l B e y n a u d (po ś r o d k u ) w i t a s ię z p o s ł em A r t u r e m Staro-

w i c zem n a p r z y j ę c i u w po l sk i e j A m n a s a d z i e w P a r y ż u . 

Poseł E d w a r d Gierek (w ś r o d k u ) w r o z m o w i e z P i e r re Men-

dès-France m ( p i e rwszy z p r a we j ) i z J a cques Ouc i ns 

Na p r z y j ę c i u w A m b a s a d z i e po i sk ie j ( p i e rwszy od p r a w e j ) 

p r z e w o d n i c z ą c y Z „ r o m a d z e n i a Na r odowego A n d r é Le Troque r . 

s • t 
S Ł : 

'J f 

S-

DO A m b a s a d y po l sk i e j p r z yby ł E d o u a r d D a l a d i e r ( p i e rwszy z p r a w e j ) , k t ó rego w i d z i m y w roz-

m o w i e z d e p u t o w a n y m aules Moch (z l ewe j ) i z a m b a s a d o r e m Stanis,awen̂  Ssl̂ ^̂ ^ 

W s t a r y m p a ł a c u t a l l e y r a n d o w s k i m »po tka l i się r ó w n : e ż (od 

l ewe j ) P i e r re Got , M a u r i c e Sch u m a n n I J u l e s M o c b . W czas ie p o d r ó ż y po s ł ow i e polscy zw i ed z i l i r ó w n i e ż p r z ep i ę k n a g o t y c k ą ka tedrę w Re ims , opro-

w a d z a m przez g o s p o d a r z a dep . Schne i t e r a. Na z d j ę c i u : g r u p a p o s ł ó w w c h o d z i d o k W e d r y . 



Tydzień we Francji... 
P a u l R e y n a u d o k a f t a n i e 

b e z p i e c K e ń s t w a 

w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m Interpe-
l ac j e p o s ł ów w s p r a w i e n a l o t u n a S ak ł e t 
p r zep l a t a ł y się z d y s k u s j ą n a d p r o j e k t e m 
r e w i z j i kons ty t uc j i . P r o j e k t r z ą d o w y zo-
sta ł j u ż p r zed tem o d r z u c o n y przez Kom i-
sję g ł o s o w a n i a powszechnego . P o n i e w a ż 
j e d n a k r z ą d z p ro j ek tu swo j ego — m i m o 
to — n i e z r e zygnowa ł , d y s k u s j a b r a ł a na-
da l ten p ro j ek t z a cel l i c z n y c h a t a k ó w . 

P r z y p o m n i j m y , ż e r z ą d p r o p o n u j e do-
k o n a ć w kons ty t uc j i t rzech z m i a n : 1. Po-
s łow ie m a j ą być p o z b a w i e n i p r a w a pro-
p o n o w a n i a w y d a t k ó w l u b z m n i e j s z e n i a 
d o c h o d ó w . -2. P r z y g l o s o w a n i u n a d w o t u m 
z a u f a n i a r z ą d m ó g ł b y być o b a l o n y t y l ko 
wtedy , k i edy b e z w z g l ę d n a w iększość Zg r o . 
m a d z e n l a n i e t y l ko będz ie g ł o sować prze-
c iw n i e m u , a l e z a r a z em z a p r o p o n u j e oso-
bę n o w e g o p r em i e r a o raz I n n y p ro j ek t 
u s t awy , n i ż ten z k t ó r y m r z ą d z w i ą z a ł 
kwest ię z a u f a n i a . 3. R z ą d m a o t r z y m a ć 
p r a w o r o z w i ą z a n i a Z g r o m a d z e n i a , a w 
raz ie d y m i s j i r z ą d u , p r a w o to pod pew-
n y m i w a r u n k a m i na le żeć m a do prezy-
den t a Repub l i k i . 

P ro j ek t ten b ud z i w i e l e zastrzeże)! . 
P e w n ą sensac ję w y w o ł a ł o wyg ł o s zone w 
czwar tek p r z e m ó w i e n i e P a u l R e y n a u d . 
O c z e k i w a n o n a ogó ł , że p r a w i c o w a g r u p a 
„ n i e z a l e ż n y c h " , której R e y n a u d jest jed-
n y m z p r z y w ó d c ó w , w y p o w i e się, racze j 
z a p ro jek tem r z ą d o w y m , a zechce ty l ko 
u z a l e ż n i ć swo je g łosy od r ównoczesne j 
r ew i z j i p r a w a wyborczego w d u c h u ko-
r z y s t n y m d l a u g r u p o w a ń p r aw i cy . 

T y m c z a s e m P a u l R e u n a u d podda ł pro-
jek t r z ą d o w y d ruzgocące j krytyce, na-
z w a ł go , , k a f t a nem bezp i ec zeńs twa " , któ-
ry się chce n a ł o ż y ć Z g r o m a d z e n i u Naro-
d o w e m u i w e z w a ł r z ąd d o w y c o f a n i a 
się z tej , , p o ż a ł owan i a godne j p o m y ł k i " . 
D y s k u s j a pod j ę t a jest w b i e ż ą c y m tygod-
n i u . W y d a j e się j e dnak m a ł o p r awdopo-
dobne , żeby pro jekt r z ą d o w y m ó g ł by ć 
u c l i w a l o n y w swo je j obecne j fo rm ie . 

W i o s n a w z i m i e 

w s a m y m sercu z i m y z a k w i t ł a n a g l e 
w ub i eg ł ą sobotę w i o sna . P a r y ż zanoto-
w a ł p o n a d 20 s t opn i c iep ła . Jest to re-
kord . Tak ie j t empe r a t u r y w po l ow i e lu-
tego n i e by ło jeszcze w P a r y ż u od czasu , 
j a k p r o w a d z o n e są k r o n i k i meteorologicz-

Rzeźby Aliny Ślesińskiej 

w muzeach Paryża i Rzymu 

„ M a c i e r z y ń s t w o " , j eden z p o s ą g ó w Ali-
n y ś l es i ńsk ie j , w y s t a w i o n y d o n iedaw-
n a w Ga le r i e S i m o n e B a d i n l e r , został za-
k u p i o n y przez D i rect ion Genera le dés .\rts 
et ł^ettres 1 pozos tan ie j u ż n a z awsze w 
P a r y ż u w M u z e u m S z t u k i Wspó ł c zesne j . 

„Notre D a m e " A. Ś les ińsk ie j będz ie j u ż 

n i e d ł u g o p r z ew i e z i o na do R z y m u 1 wy-

s t aw i on a w M i ę d z y n a r o d o w y m S a l o n i e 

S z t uk i S a k r a l n e j . P o z a ko ń c z en i u wysta-

w y „Not re D a m e " by ć m o ż e w z b o g a c i 

ga ler ię wspó łczesne j r zeźby r e l i g i j n e j 

M u z e u m W a t y k a ń s k i e g o . 

Fo togra f ie o b y d w u w y m i e n i o n y c h dz ie ł 

A l i n y Ś les ińsk ie j by ł y z am ies zc zone w 

n u m e r z e 3(17) „ T y g o d n i k a Po l s k i e go " . 

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

105, rue Thiers, 
56. rue de la Paix, 

LENS (P.-de-C.) 
Tel.: Nr 867 

Bilety kole jowe, okrętowe, 
samo lo towe — do Polski 

i wszystkich k r a j ów 
Za ła twia wszelkie fo rma lnośc i 

paszportowe, w izowe i tp. 
^ Z « J M M E ZAMÓWIENIA 

NA P A C Z K I P . K . O . D O P O L S K I 
B E Z C Ł A 

A l e n i e b y ł a to w sobotę b y n a j m n i e j 
n a j w y ż s z a t e m p e r a t u r a w e F r a n c j i . P o d 
t y m w z g l ę d e m rekord p o b i ł o m i a s t o 
M o n t l u c o n , g d z i e t e r m o m e t r w s k a z y w a ł 
82 s topn ie . 

Na j c i ekawsze b y ł o to, ż e w y w r ó c o n y zo-
stał g eog r a f i c z ny u k ł a d t empe r a t u r y . Nor-
m a l n i e j es t w e F r a n c j i z aws ze c iep le j n a 
p o ł u d n i u a ch łodn ie] n a p ó ł n o c y . T y m ra-
z e m by ł o racze j n a o dwró t . Na p r z y k ł a d 
L i l l e w e l ^ ranc j i p ó ł n o c n e j m i a ł o 16 
s t opn i c i ep ł a 1 j ego m i e s z k a ń c y m o g l i 
j u ż c hod z i ć bez p ł aszczy , podczas k i e dy 
m i e s z k a ń c y s łoneczne j z awsze Nicei na-
rzeka l i n a z i m n o , a t e r m o m e t r w s k a z y w a ł 
14 s topn i . Tak s a m o P e r p i g n a n n a gran i-
cy h l s zpa i l sk ie j m i a ł 13 s t opn i c iep ła , a 
N a n c y w e W s c h o d n i e j F r a n c j i — a ż 19. 

Z b l i ż a się t e rm i n o twa r c i a Ś w i a t o w e j W y s t a w y w Brukse l i . Na zd j ę c i u p a w i l o n 
Z S R R w y k o n a n y z me t a l u i ze szk ła . 

...I na świecie 
Z a t a r g f r a n c u s k o - t u n e z y j s k i 
w k u l u a r a c h d r apac za c h m u r ze s zk ł a 

1 be tonu , k t ó ry w c e n t r u m Nowego Jor-
k u Jest s iedzibą O rgan i z a c j i Na rodów Zjed-
noczonych , z a p a n o w a ł a o żyw iona dz ia ła l-
ność dyp l oma tyczna . G ł ó w n y o r gan O N Z , 
R a d a Bezpieczeństwa zos ta ła z w o ł a n a aby 
powz i ąć decyzję w sprawie z a t a r gu wy-
n i k ł ego m iędzy F r a n c j ą a Tun i s em po 
z b o m b a r d o w a n i u przez f r ancusk ie samo-
loty miejscowości Sak ie t S id i Youssef . 

T u n i s za rzuca F r a n c j i pope łn ien ie ,,cha-
rakterystycznego a k t u zb ro jne j a g res j i " , 
w w y n i k u k tó re j 79 osób pon ios ło śmierć , 
a 130 zosta ło r a n nych , 1 p r z y p o m i n a u-
przedn ie f ak ty , , na ruszen i a i n tegra lnośc i 
t e r y t o r i um tunezy jsk iego ze s t rony si ł 
f r a n c u s k i c h " począwszy od m a j a 1957 ro-
k u . P o w o ł u j ą c się n a s t a t u t O N Z , r z ą d 
tunezy jsk i zwraca ślę do R a d y Bezpieczeń-
stwa, ż ą d a j ą c powzięc ia odpowiedn ich de-
cyzj i ,aby , ,po łożyć kres sy tuac j i , stano-
wiące j groźbę d l a bezpieczeństwa T u n i s u 
1 z ag ra ża j ą ce j poko jowi 1 bezpieczeństwu 
m i ę d zyna r odowemu w te j części ś w i a t a " . 

Ze swej s t rony , r z ąd f r ancusk i o ska r ż a 
T u n i s o , ,udz ie lan ie s t a ł e j pomocy rebe-
l i a n c k i m s i ł om a lgersk lm, k tó re n a r u s z a j ą 
g ran i cę f rancusko-tunezy jską 1 z p o m o c ą 
w ł ad z tunezy j sk i ch przewożą n a teryto-
r i u m algerskie zapasy b r on i 1 m a t e r i a ł ó w 
wo jennych . Tun i s — twierdz i s ka rga fran-
cuska — sta ł się g ł ó w n ą b a z ą akc j i re-
be l ianck ie j , n a r u s z a j ą c w t en sposób sta-
t u t O N Z , k t ó ry n a k a z u j e swym c z ł o n k o m 
przestrzeganie dobrych s t osunków z są-
s i edn im i k r a j a m i " . 

R z ą d f r ancusk i oświadcza n a s ^ p n i e , Se 
w pob l i ż u miejscowości Sak ie t m i a ł y miej-
sce 11 s tyczn ia szczególnie poważne incy-
denty , w w y n i k u k t ó rych sk ierował o n d o 
r z ą d u tunezy jsk iego ostrzeżenie. Jednakże 
n i e o t r z yma ł odpowiedzi . 

W chw i l i gdy odda j emy n u m e r naszego 
p i s m a d o d r u k u . R a d a Bezpieczestwa je-
szcze n ie powz ię ł a decyzj i . J e d n a k ż e w 
ko ł a c h po l i tycznych p r zew idu j ą , że Jak-
ko lw iek o n a wypadn ie , s a m f a k t wniesie-
n i a k o n f l i k t u n a a renę O N Z mo że pociąg-
n ą ć za sobą kon ieczność rozpa t r zen ia ca-
ł oks z t a ł t u p rob lemów Pó ł n o cne j A f ryk i , 
a więc 1 sprawy algerskle j , k t ó r a s i ł ą rze-
czy może być w ten sposób , ,z internacJo-
n a l l z o w a n a " . 

W e d ł u g na jszerze j rozpowszechn ione j o-
p i n i i k ó ł b l i sk ich O rgan i z ac j i N a r o d ó w 
Z jednoczonych , n a j p i l n i e j s zym z a d a n i e m 
chw i l i obecnej Jest n iedopuszczenie d o 
tego, aby kon f l i k t wo j enny w P ó ł n o c n e j 
Afryce rozszerzył się i ob j ą ł nowe teryto-
r i a , gdyż s tanowi łoby to p o w a ż n ą groźbą 
d l a poko j u n a świecie. 

N o w e z j e d n o c z e n i e 

w ś w i e c i e a r a b s k i m 
N a Ś r o d k o w y m Wschodz ie wydarzen i a 

szybko i d ą n ap r zód . Za ledwie d w a tygod-
n ie t e m u repub l i k i Syr i i 1 Eg i p t u połą-
czyły się, tworząc „Z j ednoczone P a ń s t w o 
A r ab sk i e " . Otiecnle zaś dwie I n ne mo-
na r ch i e a rabsk ie — I r a k 1 J o r d a n i a , 
— og łos i ły z jednoczen ie swych p a ń s t w 

w Jedną , ,Federację A r a b s k ą " . — N a 
czele Federacj i s tan ie 23-letni k r ó l I r a k u 
Feissal, zaś k u z y n Jego z dynas t i i Hasze-
m i t ow , równ ie m ł ody k ró l Husse in zacho-
w a t ron J o r dan i i . S to l icą Federac j i i sie-
dz i bą r z ą du będą ko le jno stolice I r a k u 1 
J o r d an i i . Bagdad i A m m a n , ka żde po 
sze.ść miesięcy w roku . 

Federac ja i rako-Jordańska cieszy się 
s ympa t i ą S t a n ó w Z jednoczonych , k tóre li-
czą n a to, że bogaty w na f t ę I r a k połą-
czony z J o r d a n i ą , przez k t ó r ą przechodzą 
ru roc i ąg i p rzeprowadza j ące na f t ę do mo-
rza Śródz iemnego , będzie m ó g ł w razie 
potrzeby przeciwstawić się gospodarczo 1 
po l i tyczn ie z jednoczone j republ ice syryj-
sko-egipskiej. J e dnak ż e nowa Federac ja 
m a zaledwie 6 1 pó ł m i l i o n a m ieszkańców 

1 rozc iąga się n a t e ry to r i um p o części 
p u s t y n n y m , podczas gdy R e p u b l i k a sy-
ryjsko-egipska liczy oko ło 27 m i l i o n ów 
ludnośc i . 

Zresztą , prezydent Eg i p t u Nasser, n ie 
t y l ko n ie u w a ż a nowego z jednoczen ia za 
z ag ra ża j ą ce jego in teresom, lecz przeciw-
n ie wyra ża zadowolenie z u tworzen i a ,,Fe-
derac j i A r ab sk i e j " , k t ó r a wed ł ug n iego 
s t anow i „ n o w y k rok n a drodze do jedno-
ści ca łego św ia ta a rabsk iego " . 

B y ł a równ ież m o w a o t ym , aby i trze-
c ia m o n a r c h i a a rabska , sąs iedn ia A r a b i a 
Seudy j ska p r zy ł ączy ł a się do nowe j Fe-
derac j i , J e dnak ż e kró l Seud n ie zdecydo-
wa ł się n a ten k rok I wyraz i ł zastrzeże-
n i a z powodu przyna leżnośc i I r a k u do 
P a k t u Bagdadzk iego . B iorąc pod uwagę 
te zas t rzeżn ia i n a s t r ó j p a n u j ą c y wśród 
większości op i n i i arabsk ie j , r z ą d I r a k u 
zobowiąza ł się opuśc ić P a k t Bagdad zk i po 
r o ku . Jeśli d o tego czasu n owa Federac ja 
A r ab ska okaże swą żywotność . 

C o s ł y c h a ć w I n d o n e z j i ? 

Sto l i ca I ndonez j i , D ż a k a r t a , zgo towa ła 
gorące 1 t r y u m f a l n e przyjęcie prezydento-
wi Repub l i k i , p. Soekarno , k t ó ry wróc i ł 
2 dwumies ięczne j podró ży p o k r a j a c h 
Az j i 1 Środkowego W s c h o d u . L u d n o ś ć 1 
r z ą d I ndonez j i zaprzeczyły w ten sposób 
wsze lk im pog łoskom rozpowszechn ianym 
od k i l k u tygodn i o j akoby m a j ą c y m na-
s t ąp i ć przewrocie po l i tycznym. 

W rzeczywistości, podczas nieobecności 
p rezydenta , n a wyspie S u m a t r z e czterech 
p u ł k o w n i k ó w miejscowego g a r n i z o nu pró-
bowa ł o p r o k l a m o w a ć , ,n ieza leżny r z ą d " 1 
oddzie l ić od Repub l i k i I ndonezy jsk ie j tę 
wyspę, k t ó r a pos iada wielkie bogac twa 
n a t u r a l n e a przede wszystk im z łoża nafto-
we . z na j du j ą ce się w rękach amerykań-
skiego towarzys twa , ,Texaco" i anglo-ho-
lendersklego , ,Roya l D u t c h S h e l l " . 

Pows tańcza g r u p a wojskowa, k t ó r a sta-
r a się n aw i ą z a ć kon t ak t y z k o m e n d a n t a m i 
i n n y c h wysp, i ż ą d a równ ież oddz ie len ia 
od Repub l i k i wysp Borneo, Celebes i in-
nych , p rowadz i Kampan i ę przec iwko cen-
t r a l n e m u rządowi n a J aw ie , z a r zuca j ą c 
m u , , neu t ra l i s tyczną ' 'or ientac ję , przyję-
cie gospodarczej pomocy od Z S R R i po-
parc ie udz ie l ane m u przez k o m u n i s t ó w i 
r o bo t n i cœ związk i zawodowe. 

W I E L K A W Y P R Z E D A Ż 
P r z e d m i o t y s z t uh i l u d o w e j i t k a n i n y , z apask i , k r a j k i , serwety , 

serwetk i k o r onkowe , c e r a m i k a , w y c i n a n k i ku rp i owsk i e , 

s zka t u ł k i r z e źb i one i t p . R a b a t o d tO d o 30 p rocen t . 

_ P Ł Y T Y P O L S K I E (78 o b r o t ów ) p o 3 M i « W f r a n k ó w z a p ły tę . __ 
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Akc j a rebe l i ancka wed ł ug wszelk ich da-
nych pod t r z ymywana Jest przez na f towe 
towarzystwa amerykańsk i e i ho lendersk ie , 
j a k równ ież przez właściciel i wie lk ich plan-
tac j i k a u c z uku , herbaty . kawy , kakao , 
k tóre — szczególniej pó o s t a t n im wysiedle-
n i u części ludnośc i ho lendersk ie j — oba-
w i a j ą się upańs twow ien i a i ch posiadłości . 

P ierwszą odpowiedz ią r z ą du indonezyj-
skiego n a tę akc ję by ło cofnięcie koncesj i 
na f t owych towarzystwu , ,Roya l D u t c h " 
n a pó łnocy S u m a t r y i zajęcie pó l nafto-
wych przez regu l a rne si ły indonezy jsk ie , 
w celu u t r z y m a n i a n a mie jscu po r z ądku , 
o c h r o n f w ładzy lega lne j i całości teryto-
r i a l ne j Repub l i k i . 

K o n f e r e n c j a 

„ C z t e r e c h M a ł y c h " 

, , na n a j w y ż s z y m s z c z e b l u " 

Podczas gdy wielkie mocars twa rozpa-
t r u j ą od tygodn i moż l iwość spo t kan i a . , n a 
na jwyżs zym szczeb lu" , cztery n a jmn i e j s ze 
p a ń s t w a europejsk ie po r o zum i a ł y się w tej 
sprawie szybko. 

Te cztery n ieza leżne pańs t ewka t o : An-
dora w P i rene jach , k tó ra liczy 6.000 miesz-
kańcow i , M o n a c o n a p o ł u d n i u F r anc j i , o 
5.000 ludnośc i , L Ich tens te in m iędzy Tyro-
l em a Szwa j ca r i ą — 12.000 m ieszkańców 
1 S a n M a r i n o we Włoszech — 14.000 
ludnośc i . Szefowie czterech , ,ma ł y ch ' po-
s tanowi l i spo tkać się w S a n M a r i n o , aby 
podp isać u k ł a d o p r zy j a źn i i w z a j emne j 
pomocy w dziedzin ie , k t ó r a Jest d l a n i ch 
szczególnie wa ż n ą , gdyż s tanowi g ł ówne 
ź r ó d ł o i ch dochodów pańs twowych , a 
m i anow ic i e turystyce. 
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K S I Ą 2 K A P O L S K A W E F R A N C J I 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29-bis, rue Jean-Goujon, Par is (8 ' ) . Tel.: B A L . 10-57 

98 miln. dolarów 
kredytów 

amerylcańsicicli 
dla Polski 

15-go lu tego zos ta ły z akońc zone w 

W a s z y n g t o n i e r o z m o w y m i ę d zy przed-

s t aw i c i e l am i r z ą d u po lsk iego i r z ądu 

s t a n ó w Z j ednoc zonych . 

, W w y n i k u tych r o z m ó w oba R z ą d y 

z a w a r ł y p o r o z um i e n i e w sp r aw i e do-

s taw do Po lsk i ze S t a n ó w Zjednoczo-

nych n a s t ępu j ą cych p r o d u k t ó w rol-

nych i i n n y c h t o w a r ó w . 

• Z g o d n i e z p o s t a n o w i e n i a m i us t awy 

o r o z w o j u i p omocy d l a h a n d l u rolni-

czego, R z ą d S t a n ó w Z j e dnoc zonych 

sprzeda R z ą d o w i Po l sk i emu za wa l u t ę 

k r a j o w ą : pszen icę , b awe ł nę , zboże pa-

szowe, o le je roś l i nne i m l eko w prosz-

ku odtłuszczone,., s tosown ie do u k ł a d u 

z awa r t ego m i ę d zy obu R z ą d a m i . 

W a r t o ś ć t o w a r ó w p r z e w i d z i a n y c h w 

t y m uk ł a d z i e wynos i w e d ł u g cen świa-

t owych , w r a z z kosz t am i t r anspor t u 

p r o d u k t ó w p r z ewożonych s t a t k am i pod 

b ande r ą S t a n ó w Z j e dnoc zonych 73 mi-

l i o ny do l a r ów . . « 

• S t a n y Z jedr toczone u d z i e l ą Po lsce 

k r edy t ów d o wysokośc i 25 m i l i o n ó w 

d o l a r ó w z a . p o ś r e d n i c t w e m B a n k u Eks-

portowo-Import iUMego (Ex j i o r t- lmpor t 

B a n k ) w W a s z y n g t o n i e d l a z a k u p u 

doda t howycH . p r e d u k t ó w r o l n y c h , in-

n y c h surowed^Ł i r ó t n y o h t y p ó w ma-

s z y n o r a c uKządzeA, j a k r ó w n i e ż n a 

o p ł a o m i e kosztAw. t r a n apo r t u . 
(Dmsz^ eiąg na str. 9-tej) 



PROSTO Z VOL SKI 
Z o r z a p o l a r n a n a d P o l s k ą 

11 l u tego w oko l i cach W a r s z a w y . 
P r z e m y ś l a , Rzeszowa , Łodz i , Wroc ła-
w i a , Szczec ina . W a ł c z a , Le^nborka 1 n a 
P o d h a l u u k a z a ł a się n a n ieb ie , w północ-
r^ej j ego części , s ł aba z począ t ku ł u n a jak-
by od- po ż a r u . B y l a j e d n a k 4-ta n a d ra-
n e m . Wk r ó t c e b lask n a n ieb ie stał sję 
j n o r n y , p r zygasa ł 1 w z m a g a ł się bez przer-
w y w c i ą g u k i l k u n a s t u m i n u t . Po t em za-
cz;(ł s t opn i owo s ł a b n ą ć 1 z n i k ł . B y ł a to 
zo r za po ł a rna . 

-Astronomowie polscy o b s e rwu j ą zorzę 
p o l a r n ą n a d t e ry t o r i um naszego k r a i u 
czi.-sciej, n i ż to się w i e l u l u d z i o m wyda-
je . W zesz łym roku obse rwowa l i j ą co 
mio.iiuic, a nawet l i i łka razy w m i e s i ą c u , 
a l e uchodz i ł a o n a u w a d z e powszechne j . 
T y m razem by ł a w y j ą t k o w o s j i na , toteż 
ws/.ysr.y j ą z a u w a ż y l i , a po ł ą c zen i a radio-
telet fraf iczne l^ołski z i i r a j am i zamorsk i-
m i u leg ły p r z e r w a n i u . 

A le g dy w obserwa tor i ach astronomicz-
n y c h n au l i owcy o ł i se rwu j ąc zorzę rob i l i 
swo je nota tk i , w e ws i a ch p odk r a kowsk i c h 
zaczęto b j ć w d z w o n y koście lne, przera-
żen i l u d z i e g r o m a d z i l i się, k l ęka l i 1 chó-
r e m o d m a w i a l i m o d l i t w y . Uspoko i l i » s ię 
d op i e r o wów, ,zas . ffdy zorza c a ł kow i c i e 
znHi ł a z p o g o d n e g o n i eba . 

Ś w i a t o w y F e s f i w a l 

F e s t i w a l i F i l m o w y c h 

w W a r s z a w i e 
H-ęo b m . o gaéz. 13-ej w Warsizaw^e 

w w i e f k im , n owoc ze snym 1 eleganck+m 
l i i n i e . . M o s k w a " u r o c zv s t e f a n f a r y — sjrg-
n a t m u z y c z n y skom i t owany spec j a l n i e 
j . rzez z n a n e g o kompoz.ytora 1 d y r y g e n t a , 
S t a n i s ł a w a SKrowarzewsk iego — obwieś-
c i ły początek i m p r e z y jed.yneJ w s w ® « » 
r o d / a j u l p ierwsze j w tej. ska l i n a świe-
cie. Na f r on t on i e k i n a o l b r z y m i a p l a n s za 
z f l a g a m i wszy.stkii-h p a ń s t w b i o r ą cych 
u d z i a ł w pokaz ie , ca ły b u d y n e k w świe t le 
re f lek torów. 

Kozpoczą-I się fes t iwa l , w czas ie fctórego 

wyśw i e t l i s ię 14 n a j l ^ s z y c h f j l m ó w fa-
b u l a r n y c h 1 d o k u m e n t a m y c h nagrodzo-
n y c h n a czterech M i ę d z y n a r o d o w y c h Fes-
t i w a l a c h F i l m o w y c h w c i ą g u roku 1957 — 
w Cannes , K a r ł o w y c h Ya r a ch , Be r l i n i e l 
W e n e c j i . W i d z o w i e w Po lsce będą m o g l t 
p o r ó w n a ć 1 ocen i ć n a j n o w s z y dorobek 
k i n e m a t o g r a f i i św i a t owe j I t r a fność na-
g r ó d p r z y z n a w a n y c h f i l m o m przez Jury, 
M i ę d z y n a r o d o w e . 

K a t a s t r o f a g ó r n i c z a 

w nocy z 10 n a 11 w kopa l n i „Roz-
b a r k " nas t ąp i ł s i l ny wstrząs tek ton i czny , 
p o p u l a r n i e z w a n y „ t ą p n i ę c i e m " , k t ó ry 
s p o w o d o w a ł o p ad wa r s twy w ę g l a grubo-
ści 4 me t ry n a śc i an i e o d ługośc i 60 me-
t r ów . Ws t r z ą s b.ył tak g w a ł t o w n y , że czte-
rech g ó r n i k ó w z n a j d u j ą c y c h się w t y m 
czasjB n a śc i an i e n i e z d ą ż y ł o uciec 1 zna-
l a z ł o śm ie r ć pod z w a ł a m i węg la . W y s i ł k i 
z m i e r z a j ą c e d b w y d o b y c i a c ia ł po leg łych 
g ó r n i k ó w n i e da ły n a r az i e rezu l t a tu , po-
n i e w a ż z w a ł y węg l a pows ta łe p o wstrzą-
s ie wyno s z ą oko ł o 1.000 ton . 

Akc j ę r a t u n k o w ą u t r u d n i a j ą t ak że dal-
sze. o mn i e j s ze j s i le . n i e m n i e j J ednak 
r i jebezp ieczne t ąpn i ęc i a . 

C o m y ś l i A n g l i k o Po l s ce? 

Freder ick W i t i s , w s p ó ł p r a c o w n i k „Da i-
l y M i r r o r " . d z i e n n i k a , który m a na jw ięk-
szy n a k ł a d w W i e l k i ^ B ry t a n i i (5 mi l io-
n ó w egzemp l a r zy ) spędz i ł os ta tn io t r z y 
t y g o d n i e w Polsce, k tó rą zobaczy ł po r a z 
•pierwszy w s w y m życ i u . B.ył w Warsza-
w ie , n a .ś ląsku i w Z a k o p a n e m . P o c z e m 
o p u b l i k o w a ł w w a r s z a w s k i m „E zp r e s s i o 
W i e c z o r n y m " a r t yku ł , g d z i e o p o w i a d a o 
swych w r a ż e n i a c h 

Co m u się podoba ł o T 
S w o b o d a , z J aką l u d z i e r o zmaw i a j ą -

W i a r a P o l a k ó w , że przysz łość będz ie do-
bra . Uprze jmość 1 gośc i nność w stosun-
k u d o c ud zo z i emców . D u m a . z j a k ą s ię 
m ó w i o h is tor i i k r a j u . Poczucre h u m o r u 

. P o l a k ó w . Z d r o w y i dobry w y g l ą d po lsk ich 
dz iec i . Do j r za łość um.ys lowa starszej mło-

Łabęd z i e w wa r s z awsk i c h p a r kach n i e bo j ą s ię z i m n a . 

U I T A R Ł O się 
od wieków, a ch$:l!>a 1 od 
ctziesiątkow tysięcy ła t . że 
starsze pokolen ia aaają w 
zwycza ju na r zekać n a poko-
lenia młodsze. 

Jes tem prawie pewny , źe 
JUŻ jask in iowy człowiek z n a t 
o k r z y k : , ,Ach . ta dzisiejsza 
m ł od z i e ż ! My by l i śmy lep-
si ! " 

Okrzyk ów przetrwał epo-
ki Kamienne, brązowe 1 że-
lazne. W i e m y , że doskona le 
z n a n o go w wieku pary I 
elektryczności . W ł t ^ n a zaś 
p rak tyka p r zekonu j e nas . że 
w pierwszym stuleciu ery a-
tomowe j Jest boda j że szcze-
góln ie p opu l a r ny . 

Dość m e d a w n o z acz ą ł em , 
m e bez me lanchoUl . mowid 
o młodz ieży . . onr* . S t a d — 
»y ć może — zdobędę słę n a 
Bezstronność. 1 po pierwsze 
oświadczam, że nie wierzę w 
tak z w a n ą z ł ą młodz ież . 
Twierdzenie . .my hy l l śmy 
leps i " świadczy zazwycza j 
o b r a k a ch pamięc i , n a Któ-
re lub i ą cierpieć starsze po-
kolenia . P r awdą jest nato-
miast . że . .my by l i śmy in-

n i " . Ale to wcale Już n ie 
mus i mieć specja ln ie dodat-
niego znaczen ia . 

I n n i ? Oczywiście. . . O n i " są 
bardzo i n n i — 1 t o w ca łe j 
masie z jawisk . Nie mów i ę 
t u ż o różn icach pomiędzy 
d z i adkam i a w n u k a m i , k tóre 
dziś wymierza j ą dos łownie 
różnice d w u epok. Ale wy-
starczy z a j ą ć się odmienno-
ścią tak zwanego średniego 
pokolenia od tak zwane j dzi-
siejszej młodz ieży , by po-
ląć je j rzeczywiście wyjątko-
wą inność . 

J e r z y B r o s z k i e w i c z 

N I E S P O K O J N A 
M Ł O D O Ś Ć 

wielk ie j wagi , lecz odrębny . 
i n teresu je mn i e tjowiem 

co innego . Bó żn i c a w obra-
zie świa ta 1 w d a n e j o n i m 
wied^. 

My by l i śmy św i a dkam i 
na rodz i n wielu rzeczy, tję-
a ą c y c h d l a dzisiejszego o-
s iemnas to la tka czymś naj-
ba rdz i e j n a t u r a l n y m . F i l m 
dźwiękowy. te lewiz ja , od-
rzutowiec. wie lka energety-
ka . chem ia syntetyczna I td . , 
i tp . — od drob iazgów po 
sp rawy największe. D l a 
„ n i c h " t o Ju ż ch leb po-
wszedni . 

U p r z y t a m n i a m sobie od 
czasu do czasu , że n ie t a k 
z nowu d a w n o . u c z y ł e m słę 
f łzykl , k t ó r a dz iś Jest Już . . . 
n i eważna . Tak , uczy łem się 
r egu ł , k tóre n a us tach ucz-
n i a dzisiejszej ó sme j k lasy 
b u d z ą uśm iech po l i towan ia . 
P o co zresztą da leko szukać? 
Pochodzę ze wschodn ie j Ma-
łopolski . Corocznie spędza-
ł em trzy wakacy jne miesiące 
n a wsi. Przez pierwsze dwa-
dzieścia l a t mego życia an i 
r a z u nie w idz ia łem n a wiej-
s k im po lu . . . t r a k t o r a ! 

D i 

I I E będę mó-
wił o wojn ie . O t ym , że my-
śmy j ą przeszli wchodząc w 
życie, podczas kiedy oni- mo-
gą j ą zmieścić j u ż ty lko w 
z a p o m n i a n y m koszmarze 
dzieci l istwa. Jest t o t ema t 

' L A m n i e 
t a k z w a n a wie lka nowoczes-
n a techn ika loczpwtścte me 
mam tu znowu na myśli 
traktora/) c iągle jeszcze sta-
nowi n iespodz iankę 1 przy-
nosi o lśn ien ia . A . . o n i " ? On i 
p r z y j m u j ą j ą . Jako natura l-
ne następstwa zas tanego Już 
procesu. 

S ą . rzeczywiście ba rdzo in-

ni . W za in teresowan iach , w 
gus tach , w op i n i a ch o świe-
cie. w g a t u n k u doświadczert. 

A le czy „zdemora l izowa-
n i " . Jak zwyk ło się mów i ć ? 
Jest to za rzu t najczęstszy (a 
powta rza j ący się — pamię-
t a j m y — co pokolenie) . W 
p e w n y m sensie — t ak . A łe 
w j a k i m ? 

J e d n o n ie u lega wątpli-
wości. O t ó ż t ak . j ak szereg 
regu ł rizyczn.ych, fctórych 
uczono ludz i s tarszych od 
n i ch od l a t p iętnaście, i m 
Już wofciec obecnego s t a n u 
wiedzy n ie może wystarczyd 
— t ak też i s tn ie j ą regu ły 
mora l ne , społeczne 1 obycza-
jowe, które on i u z n a j ą za 
n ieprzydatne . A w k a ż d y m 
raz ie za anach ron i c zne 1 wy-
maga j ą c e nowel izac j i . 

e J A S K R A W V M 
p r zyk ł a dem tego s t a n u rze-
czy Jest choćby w Polsce 
wzór m łodego robo tn i ka 
przemysłowego, k tóry do 
wielk ie j 1 nowoczesnej fa-
bryk i przybył wprost ze wsi 
— wsi często c iemnej , zaco-
fane j , bardzo konserwatyw-
nej . Za sobą pozostawi ł pa-
t r i a r c ha ł n ą rodzinę, autory-
tet protx>szcza, parobczań-
skie obyczaje. Teraz stoi 
przy obrab iarce altio n a sta-
lowym rusz towan iu , jest nie-
za leżny. wyzwolony ze sta-
rych autoryte tów, t>ogaty 
nawet w s tarym swym wiej-
sk im pojęciu . Czyż nie mo-
że popa,ić w sk łonność do 
ana r ch i i 1 cyn i zmu? 

dz ie ży . O d b u d o w a n e S ta re M ias to w War-
szawie . Mias to , które się obecn ie b u d u j e 
n a luiei-scu. g d z j e by ło pus te p o l e — 
Nowe Tychy . 

Co m u .się m e p o d o b a ł o ? p r zede wszyst-
k i m m a r n o t r a w s t w o czasu l powszechny 
brak p unk t u a l n o ś c i . Zby t obf i te odżywia-
n i e s ię większośc i l udz i , b rak poc zuc i a 
oszczędnośc i , l e kkomyś l no ś ć w kupowa-
niu- For i na l i s tyczna p rocedura pos iedzeń 
S e i m u . iTudnosc ł Komun iUacy j ne w War-
szawie . F a t a l n a obs ł uga w res taurac jach . 
P i c i e wf idk i z am ias t p i w a . W y s o k i e ceny 
1 n iedns ia iecz i ie z aopa t r zen i e w a r t y k u ł y 
p r zemys łowe . Mia-^to — Nowa Huta . Po-
n u r y w y g l ą d War .szawy wieczorem. 

Proces a r c h i t e k t ó w 

p o z n a ń s k i c h 
. . Tygodn i k P o l s k i " don i ós ł n i e d a w n o o 

a resz towan i u Kl lhu a r chUek tów . z a jmu j ą-
cych wysoKie s t anow iska w M ie j s k im Za-
r z ąd z i e Arch i tek ton i rzn i» i i u d o w l a n y m w 

Hardzo ł a two . . .Wyssane z 
tn lek iem m a t k i " n o rmy spo-
łeczne 1 mora l ne pęk ły pod 
nac isk iem nowych okollcz-
n o « a . S zuka nowych . Jest 
Jednak sceptyczny ' os t rożny 
w doborze. Ła tw ie j i szyb-
c ie j się dyscyp l inu je . JeitU 
z a k ł a d a rodzinę. Ale trzeba 
przede wszystkim pam i ę t a ć 
że równocześme s am Jest w 
p o w a ż n y m s topn iu twórcą 
nowych , właśc iwych swej 
sy tuac j i 1 swemu środowis-
k u . n o r m . S a m us ta la ńowe 
regu ły mora l ne i obyczajo-
we. A n ie jest t o proces łat-
wy 1 zby ł szybki. 

D la tego u w a ż a m , że za-
n i m zacznie się z a ł amywad 
ręce n a d Jego p o m y ł k a m i , 
t rzeba przede wszystk im do-
cen ić r o zm ia r z a d an i a 1 w 
t y m z a d a n i u pomóc c a ł y m 
w ł a s n y m doświadczen iem. 

Jest to op i n i a z rzędu t a k 
zwan.vch pozytywnych . A 
wypow i adam Ją n ie J ako po-
t iożne życzeme. U w a ż a m no-
wiem, że po zesz łorocznym 
sporze. Jaki przetoczył s ię w 
naszym społeczeństwie n a 
t ema t os ławione j demoral i-
zac j i młodz ieży , dziś zaczy-
n a j u ż w zdecydowany spo-
sób d om i nować akcen t wza-
j emne j z n i ą so l idarności , 
z ap rzy j a źn i en i a nawet . 

* A K być po-
w inno . I t ak być mus i . Jest 
t o bow iem szczególnie zdo lne 
pokolenie . Na jwyra źn i e j wi-
d a ć rzecz w nauce 1 kul tu-
rze. I lość wyb i j a j ących Elę 
m ł odych naukowców, inży-
nierów. ak torów, p las tyków, 
wyna lazców i td . . i tp . Jest 
szczególnie bogata . Zapo-
wiada dobre zbiory n a prZy-
sz" ć z tego poko len ia nie-
spoko jne j młodości . 

D la tego mów i ąc o n ich , że 
są i nn i — często, bardzo czę-
sto, myś lę nie o t ym . że są 
on i gorsi od nas. a le że wła-
śnie będą. . . lepsi. Być może 
— o wiele lepsi. 

Poznan iu .- Obecn ie , po p r zes ł u chan i u po-
n a d dwus tu , ś w i a d k ó w , ś l edz two zos ta ło 
z a końc zone 1 n i e d ł u g o rozpoczn ie się pro-
ces. 

O i t ą za l o się, ż e oska r żen i b r a l ! wysok i e 
ł a p ó w k j z a w y d a w a n i e pozwo leń n a par-
ce lac j ę g r u n t ó w , sp rzedaż parce l przezna-
czonych pod z a b u d o w ę m i e j s k ą , i dokony-
w a n i e w z w i ą z k u z t y m s a m o w o l n y c h 
z m i a n w p l a n a c h r o z b u d o w y P o z n a n i a , 
a zw ł a s zc za w p l a n a c h b u d o w n i c t w a 
m i e s z k an i owego . 

P e w n a p o z n a ń s k a spó ł d z i e l n i a otrzy-
m a ł a zezwo len i e n a b u d o w ę b l oku miesz-
ka l nego . W l a ś c l c i a parce l , gdz i e m i a ł po-
ws tać b lok z a ł a p ó w k ę w wysokośc i 14.000 
z ło tych (oko ło 200.000 f r a n k ó w ) uzyska ł 
p r a w o b u d o w a n i a w t y m m ie j scu dom-
k ó w j e d n o r o d z i n n y c h , a spó ł d z i e l n i cof-
n i ę t o zezwo len ie . 

Na skutek przestępcze] d z i a ł a l nośc i 
o s k a r ż onych , ca ł e dz i e l n i ce P o z n a n i a ule-
g ł y a r ch i t e k t on i c z nemu zan ied t ) an i u . a 
w i e l u l u d z i zosta ło be zp r awn i e pozbawio-
n y c h swych parce l 1 g r u n t ó w . 

Ta- jemn ice ł ó d z k i c h p o d z i e m i 
O d p e w n e g o czasu d z i e nn i k a r z e z ga-

zety „Express I l u s t r o w a n y " , w y c h o d z ą c y 
w Ł o d z i b a d a j ą 1 o p i s u j ą kory tarze po-
d z i emne , k t ó rych I s tn ien ie pod m i a s t em 
n i e d a w n o odkry to . Ko ry t a r ze «ą ba rdzo 
r o zga ł ę z i one 1 s k o m p l i k o w a n e i dotych-
czas uda ł o się z b a d a ć ty lko ich część. 

Os t a t n i o w a r c h i w u m m i e j s k i m w Ło-
d z i z n a l e z i o no p l a n y s ch ronów przeciw-
lo t n i c zych b u d o w a n y c h przez N i emców 
w czas je o kupac j i . Dokumen t y te m a j ą 
J u ż cz ternaśc ie lat 1 pochodzą z okresu 
pop r zed za j ą cego z a l e dw i e o k i l ka miesi'j-
cy w y z w o l e n i e Łodz i . W i d n i e j ą n a n i ch 
s t a n p l ę 1 podp i sy u r z ę d n i k ó w hit lerow-
sk iego „ L u f t s c h u t z ' u " . 

A le d o k u m e n t y te n i e o b e j m u j ą Jednak 
wszys tk i ch t u ne l i z n a n y c h J u i repor terom 
„ E x p r e s s u " . P r z ypu s z c z a się, że nlełctóre 
p r ze j ś c i a by ły dos tępne t y l ko d l a hitle-
rowsk i ch do s t o j n i k ów 1 p l any ich zosta ły 
w y w i e z i o n e z Łod z i przez N l e m r ó w w r a z 
z t a j n y m i d o k u m e n t a m i . Do tej pf)ry tyl-
k o w j e d n y m m ie j s cu u d a ł o się we jść do 
p o d z i e m i . 

Po l acy n i e d a l e k o B i e g u n a 
Na da lek ie j pó ł nocy , n a wysp ie Spits-

bergen , z n a j d u j e się 1 pra : ;u je w z w i ą z k u 
z M i ę d z y n a r o d o w y m RoKiem Genfizycz-
n y m po l ska w y p r a w a n a u k o w a B a d a o n a 
r o zma i t e z a g a d n i e n i a geogra f i czne , geolo-
g iczne , meteoro log iczne , m l ne ra l og i c zne , 
hyd rog r a f i c zne , zoo log i czne ud . , i td. 1 
prz .ygotowuje oko ł o 50 w a ż n y c h p rac nau-
kowych . 

50 c z ł o nków w y p r a w y mieszka w spe-
c j a l n y m d o m k u p o l a r n y m w y k o n a n y m 
ca łkow ic ie w Polsce. D o m ten (36 m. dłu-
g i 1 8 szeroki ) , u s t aw i ony jest n a lietono-
w y c h pus t akach , celem z a pewn i e n i a trwa-
łości i i zo lac j i od śn i e żnego pod łoża . 

10 l u tego w czas ie konferenc j i nauko-
we j n a t ema t Międz .ynarodowego R o k u 
Geof i zycznego , |aka o d b y w a ł a się w War-
szawie , k i lkaset zebranych osób us łysza ło 
n a s t ę pu j ą cy k o m u n i k a t r ad i owy n a d a n y 
przez P o l a k ó w ze Sp i tsbergen : „Tu Spits-
bergen. Godz i n a 11. B ia iy n i e d źw i ed ź po-
l a r n y zb l i ży ł się do nasze j bazy i zaata-
kowa ł psy. Mus i e l i śmy g o zastrzel ić . 
P r z y d a się świeże mięso . K i e rown i k pol-
skiej w y p r a w y spltsbergeftsklej . Siedlec-

k i " . 

\ 
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Dlaczego świeci 
T l E m a g ł u p i c h pytar i , są t y l ko 

g ł up i e odpowiedz i , mów i popu-
l a m e w Polsce powiedzonko . 

Zachęcen i tym. możemy się ś m i a ł o zapy-
tać : d laczego świeci S łońce? 

Rzeczywiśc ie , p y t a n i e n i e lest głu-
p ie . -Zas t anówmy się b o w i e m ; n a pod-
s t aw ie ob l i czeń a s t r o n o m ó w energ i a 
p r o m i e n i o w a n i a ka żdego cen tyme t r a 
k w a d r a t o w e g o p o w i e r z c h n i S ł o ń c a 
r ó w n a się oko ło 6.5 k i l owa t a . O z n a c z a 
to n a p r zyk ł ad że k a ż d y metr kwa-
d r a t owy pow i e r z chn i dos ta rcza ty le 
energ i i , co e l ek t rown i a o mocy 65.000 
k i l owa t ów . S k ą d się b ierze ta fantas-
tyczna energ ia ? 

W e i m y i nne p o r ó w n a n i e . W i a d o m o , 
ż e m i ę d z y m a s ą a ene rg i ą is tn ie je ści-
s ła za leżność p o z w a l a j ą c a m i e r zyó 
energ ię k i l o g r a m a m i ( s ł ynne równa-
n ie E i n s t e i na E = mc^ ) . Otóż obli-
czen ia p o k a z u j ą , że ene rg i a wypro-
m i e n l o w y w a n a przez S łońce W KAŻ-
DEJ S E K U N D Z I E „ w a z y " C Z T E R Y 
M I L I O N Y TON. To iest i lość t r u d n o 
w y o b r a ż a l n a : CAŁOSC ene rg i i elek-
t ryczne i z u ż y w a n e j przez F r anc l ę w 
c i ą g u R O K U „ w a ż y " oko ło pó ł kilo-
g r a m a ! Na fak le j p ods t aw i e d z i a ł a 
w ięe ta g i g a n t y c z n a f a b r yka energ i i . 
J aką lesi S ł o ń c e ? 

Tak ie py tan ie s t aw i ano od d a w n a . Po-
czątkowo, Jak zawsze, d z i a ł an i e S ł o ń c a 
by ło w iązane z w ierzen iami re l i g i j nymi . 
W e wszystkich re l ig iach pogańsk ich istnie-
je zawsze bóg odpowiedz ia lny za funkcjo-
nowan ie S ł o ń ca . Ale z czasem, w m i a r ę 
postępi^iw n a u k i , ludzie zaczęli s zukać wy-
t ł u m a c z e n i a f u n k c j o n o w a n i a S ł o ń c a w 
procesach chemicznych 1 f izycznych. 

Oczywiście, p ierwszą teorią , k t ó r a się 
n a s unę ł a , by ła teoria chemiczna . Proces 
s p a l a ń i a się jest reakc ją chem ic zną : utle-
n i a n i e m się ; w myśl teorii chem iczne j 
S łońce byłoby więc czymś w rodza ju gi-
gantycznego ogn iska , a energ ia dostar-
czana przez nie by łaby energ ią wyzwala-
j ą c ą się przy u t len i ^n iu rozma i tych pier-
wias tków P ł o n ą c a z a p a ł k a dostarcza cle-
p;p 1 ś w i a t ł a ; S łońce byłoby więc t a k ą 
z a p a ł k ą , ty lko większą. 

1 to nawet d u ż o większą : t e m p e r a t u r a 
z apa ł k i Jest oko ło 400 s topn i , t empe r a t u r a 
powierzchn i S ł o ń c a Jest rzędu k i l k u ty-
sięcy s topn i , a w ś rodku wynosi oko ło 
20 m i l i onów s topn i . Aby więc u zasadn i ć 
teorię chem ic zną wystarcza ło — 1 nale-
ż a ł o — zna leźć reakcje chemiczne , k tó re 
mog łyby dostarczyć odpowiedn io wie lką 
Ilość energi i , aby tę t empe r a t u r ę wew-
n ą t r z S ł o ń c a móc stale u t r zymywać . 

N i e j es t w i e l k i m o g n i s k i e m 

o tóż Już w 1854 r. uczony angielski 
Ke lv i n udowodn i ł , że nie m a t ak i ch re-
akc j i chemicznych . S łońce n ie jest wiel-
k i m ogn isk iem. Czym więc Jest? 
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Nas t ępną teor ią , k t ó r a się n a s u w a ł a by-
ł a teor ią . .me teory tową" . S łońce węd ru j ą c 
w przestrzeni n apo t yka n a swej drodze 
l iczne meteory. I ch energ ia , z a m i e n i o n a 
n a ciepło, m i a ł a by stale u t r z ymywać tem-
pereturę S ł ońca . Pon ieważ j ednak mniej-
wlęcej w i a domo Ile meteorytów S łońce 
napo tyka n a swej drodze, więc m o ż n a by-
ło przeprowadz ić obl iczenia , k tóre wyka-
za ły , że również energ ia dos ta rczana 
przez meteory w ż a d n y m w y p a d k u .^ie 
jest wystarcza jąca do ogrzewan ia Słoń-
ca. I ta teor ia więc u p ad ł a . Ale zagadnie-
nie zostało. 

Przez pewien czas wydawa ł o się, że zna-
lez iono rozwiązan ie . S łońce Jest wie lką 
k iUą gazową , wystarczy przypuśc ić , że ku-
la t a kurczy się, n a skutek wza j emnego 
p r zyc i ągan i a cząsteczek gazu . aby mieć 
ź r ód ło c iep ła . Po raz pierwszy ob l iczen ia 
d awa ł y Ilość c iep ła wystarcza jącą do u-
t r z ymywan i a t empera tu ry S ł ońca . Jed-
nakże 1 t a teoria mus i a ł a być odrzuco-
na . A m i anow i c i e : jeżeli S łońce stałe się 
kurczy , to kiedyś m u s i a ł o zacząć się kur-
czyć. Co więcej. Jeżeli wiemy z j a k ą szyb-
kością się kurczy , to m o ż n a obl iczyć kie-
dy ten proces się zaczą ł , czyli . Inacze j 
mów iąc , obl iczyć wiek S ł ońca . Tak ie 
obl iczenia zrobiono, o t r z ymano l iczbę o-
ko ło 20 m i l i o nów la t . To wydawa ł o się 
zupe łn ie p rawdopodobne dopók i n ie obli-
czono wieku Z l om l . 

N a podstawie zawartośc i m a t e r i a ł ó w 
r ad i oak tywnych w m i n e r a ł a c h m o ż n a oce-
n i ć wiek Z i em i n a co n a j m n i e j trzy mi-
l i a rdy lat , pon ieważ z c a ł ą pewnośc ią 
S ł ońce Istnieje n ie krócej n i ż Z i em i a , 
więc trzeba by ło odrzuc ić I tę teorię t łu-
mac z ą c ą dz i a ł an i e S ł ońca . Ale t y m ra-
zem sy tuac j a n ie by ł a be znadz i e j n a : w 
z j aw iskach promieniotwórczośc i , tych sa-
mych , k tó re kaza ł y odrzuc ić teorię kur-
czen ia się S ł o ńca , zna lez iono nowe źród-
ł a energi i , potężniejsze od wszystkich do-
tychczas z nanych . W n ich .więc zaczęto 
s zukać wy t ł umaczen i a f u n k c j o n o w a n i a 
S ł ońca . 

D o k ł a d n i e j mów i ąc , za in teresowano się 
n ie tyle z j aw i skam i promien iotwórczośc i , 
i le w ogóle p r aem i anam l zachodzącymi we 
wnę t r zu a t omów . W i a d o m o j u ż teraz 
wszystk im, że przy rozpadzie j ąder ato-
m ó w n iek tó rych c iężkich p ierwiastków, n a 
p r zyk ł ad u r a n u , wyzwa la j ą się o lb rzymie 
ilości energi i . Na tej zasadzie d z i a ł a 
borriba a t omowa . 

O t ó ż proces pows tawan i a energi i sło-
necznej by łby w pewnym sensie odwrot-
ny : a m ianowic ie w bardzo wysokiej 
t empera tu r ze Jądra a t omów n iek tórych 
p ierwias tków . . ł ą c z ą " s i ę ; o t r z ymu j emy 
nowy pierwiastek 1 równocześnie również 
wyzwa la się w ie lka Ilość energi i . Tak i 
w łaśn ie m i a ł b y być schemat d z i a ł a n i a 
S ł o ń c a , Wysoka t empe ra t u r a p a n u j ą c a w 

Jego wnę t r zu by łaby więc n ie ty lko wy-
n i k i em reakcj i Jądrowych, a le r ó w n i e i 
by ł aby n iezbędna do ich pod t r z ymywan i a . 

P r ó b y , , i m i t a c j i 

w chwi l i obecnej uczeni p r z y j m u j ą tę 
teorię. T ł umaczy o n a f u nkc j onowan i e 
S ł o ń c a i nie Jest w sprzeczności z żad-
n y m ze z nanych z jawisk . Nawet więcej 
n i ż . . p r z y jmu j ą tę teor ię" : s t a r a j ą się 
Ją im i t ować , to znaczy wytworzyć ten 
s am schemat w w a r u n k a c h laboratoryj-
nych . 

N i edawno uczeni angielscy ogłosi l i 'pi-
sał o tym nasz . .Tygodn ik " ) , że p<jwiodło 
i m się zreal izować ¡aboratory jn ie tak wy-
sokie t empera tu ry , że m i a ł miejsce pro-
ces ł ączen ia się a t omów z wyzwolen iem 
energi i . J e dnak ż e do 20 m i l i onów stopni 
p a n u j ą c y c h we wnęt rzu S ł ońca jest le-
szcze da leko 1 energia , k t ó r ą o t r z y m a n o 
by ł a n iewie lka . 

Naszym pierwszym 1 pods tawowym źród-
łem energi i z apewn i a j ą cym istn ienie ży-
cia na Z iemi Jest S łońce. W m i a r j postę-
pów n a u k i 1 techn ik i w y n a j d y w a n o co-
raz to nowe ź r ód ł a energi i : węgiel, naf-
ta , e lektryczność, energia a t omowa . O-
łjecnie ko ło się z a m y k a : coraz bl iżsi je-
steśmy do energi i s łonecznej . Ale tym ra-
zem będzie to s łońce wytworzone sztucz-
n ie : s łońce w l abo r a t o r i um . 

H A K 

N A P L A C U T R Z E C H K R Z Y Ż Y 

Spacerkiem pa WiimadiHe 
WY Z N A C Z Y L I Ś M Y sob ie spo tkan i e n a rogu Ks i ą żęce j 

i Nowego Ś w i a t u . Oto jes teśmy. Pr<ed n a m i roz-
pośc iera się P l a c Trzech Krzyży , N a z w a tego 

P l a c u pochodz i z d a w n e g o czasu , gdy n a z y w a n o to mie jsce 
„ P l a c , gdz ie k r zyże z ł o cone " a l bo „ O b o k z ło tych k r zy ż ów 
n a N o w y m Świec ie " . Po tem w d r u g i e j po ł ow ie w i eku X I X 

p l a c z m i e n i ł n a zwę , p r z e z w a n o g o P l a cem A leksand ra od 
kośc io ła tu się z n a i d u j ą c e g o i — Jak p r a g n ę ł y w ł a d z e 
carsk ie — na cześć c a r a A l ek sand r a I I . P o r o ku 1918 zo-
stał P l a c em Trzech K r zy ży . 

K r zy że te m o ż n a dz i ś jeszcze o g l ą d a ć po p r a w e j stro-
n ie p l a cu , i d ąc od Nowego Ś w i a t u , p om i ęd zy kośc io łem 
a u l i c ą Moko towską . S to l ą o n e tu n a szczycie k o l u m n , 
obok f i g u r y św . J a n a Nepomucena , r ó w n i e ż um ie s zc zone j 
n a t ak ie j w ł a ś n i e ko l um ience . K o l u m n y te, to pozosta łośc i 
po b r a m i e t r i u m f a l n e j , w y s t a w i o n e j n a t y m p l a c u po 
zwyc i ę s tw ie pod R a s z y n e m w roku 1809 na cześć z w y . 
c ięsk ich po lsk ich p u ł k ó w . B r a m ę wznos i ł z n a n y a rch i t ek t 
ówczesny , p ó ż n i e i s zy twó rca Be lwederu — J a k u b Kub i ck i . 
A le wkró tce po tem Ją rozebrano , a boczne k o l u m n y prze-
n ies iono wtedy o k i l kadz i es i ą t k r o k ów da l e j i z a t kn i ę t o 
w n i e krzyże . 

Na m ie j scu b r a m y po s t a now i ono w y s t a w i ć kośc ió ł pod 
w e z w a n i e m św . A leksandra . 

Gdy s to imy n a rogu Nowego Ś w i a t u , ten w ł a ś n i e koś-
c ió ł r zuca n a m się przede wszys tk im w oczy . K r ó l u j e on 
b o w i e m n a s a m y m ś rodku p l a cu . P r z e d w o j e n n y m war-
s z a w i a k o m w y d a się teraz z n ac zn i e mn i e j s zy , n i ż ten , któ-
ry z a chowa l i w pam i ęc i . Nie będz ie to b y n a j m n i e j złudze-
nie . Kośc ió ł Św. A l eksand ra w y k o ń c z o n y w r oku 1826 m i a ł 
kszta ł t r zymsk i ego P a n t e o n u n a d a n y m u przez budown i-
czego P io t r a A ignera . By ł n i ew ie l k i i d z i w n i e ksz ta ł tny . 
Tak też w y g l ą d a i obecnie . T a k i m t rwa ł j ednak ty lko do 
roku 1891, k iedy to z d e cydowano że na l e ży ś w i ą t y n i ę roz-
b u d o w a ć . Dz ie ł a d o b u d o w a n i a d w u skrzyde ł do r o t u n d y 
d o k o n a ł a rch i tek t Józef Dz iekońsk i . Ale k iedy po os ta tn ie j 
w o j n i e z kośc io ła zosta ły s a m e g ruzy , p o s t a now i ono odbu-
d o w a ć go w jego p ie rwotne j postaci k l asyczne j . 

P o s u w a m y się teraz c h o d n i k i e m P l a c u po wschodn i e ! 
Jego (parzys te i ) s tron ie . J a k że się tu w ie l e z m i e n i ł o I Ol-
b r z y m i a k a m i e n i c a n r . 8 zosta ła spa l ona . O d b u d o w a n o |ą 
i n a do le mieśc i s ię po d a w n e m u ap teka , a obok n ie j 
k s i ęga rn i a . Przed w o j n ą był t u D o m Ks i ą żk i Po lsk ie j , by ło 
g i m n a z j u m Ku lw i ec i a , k tóre p ó ź n i e j nos i ło n a z w ę i m . św , 
Ka z im i e r z a : W i e l k a z m i a n a z a c z>na się dop ie ro , g dy mi-
n i e m y tę k am i en i c ę . 

Bo o lo z am i a s t d o m u , k tó ry t u s ię przed w o j n ą znaj-
d o w a ł I w k t ó r y m mieśc i ł o s ię n a j n o w s z e z wa r s z awsk i c h 
k i n „ N a p o l e o n " — o tw ie r a się pe rspek tywa n o w e j u l i cy . 

a racze j szerok iego o b r a m o w a n e g o t r a w n i k a m i prospektu , 
b i egnącego w dó ł ku szerok im s chodom , p r o w a d z a c y m na 
Powiś l e . U l ica ta m i j a w swe j d rodze n a d W i s ł ę d u ż y 
g m a c h d a w n e j Y M C A , w k t ó r y m miesc i się teraz Młodzie-
ż o w y D o m K u l t u r y . 

P o s u w a m y się n a p r z ó d wpa t r z en i w ten obszerny 
skwer-ul icę i m y ś l i m y , jak ba rdzo zyska ł P l a c Trzech 
Krzyży n a te j u rban i s tyczne ) z m i a n i e . W ten b o w i e m 
sposób P l a c oddz ie l a od W i s ł y pas z ie len i , g dy ż prospekt 
hortczy się n a n a d b r z e ż n y m P a r k u Ku l t u r y . 

A oto s t o imy j u ż przed dobrze z n a n y m k a ż d e m u w a r . 
s z a w i a k o w i g m a c h e m I ns ty tu t u G ł u c h o n i e m y c h i Ociem-
n i a ł y ch . Po o d b u d o w i e ze zgl iszcz w y g l ą d a on identycz-
n ie tak s amo , lak d a w n i e j i zegar p r z ywr ó cony g m a c h o w i 
tak s a m o wskazu j e godz i ny . 

Oto s t o imy j u ż n a rogu W ie j s k i e j i o k r ą zywszy p l ac , 

p r z e chod z imy ^na jego z a c h o d n i ą stronę. M i j a m y s tarą , 
n i c n i e z m i e n i o n ą k a w i a r n i ę Ga l i ń sk i ego p o m i ę d z y wylo-
tem Ale j U j a zdowsk i ch a Moko towską , i oto z a t r z y m u j e m y 
się n a rogu Hoże j przed d u ż ą kw i e c i a r n i ą , k tóra się tu 
rozs iad ła . K a m i e n i c a , w ktorei się z n a i d u j e , go ru i e n ąwe t 
n iezby t ł a d n i e n a d c a ł y m p l a cem . Jest to p r z edwo j enny 
d o m Ho ż a nr I, p rze t rwa ł n i eus zkodzony wszystk ie klęski 
I oczywiśc ie go z a c h o w a n o . 

Ale z m i a n y , k tóre na jw i ęce j uderzą starego warszawia-
k a są n a p r zec iw l eg ł ym rogu Hoże j . Tu przez d ł u g i e la ta 
m ieśc i ł się o l b r zym i bazar , o k tórego zn ies ien ie wa l c zy l i 
bezskuteczn ie u rban i ś c i wa i s z awscy . Obecn ie od tego rogu 
z a c z yn a się i rozpośc iera az do rogu Nowogrodzk :e| ol-
b r z y m i b i a ły g m a c h z b u d o w a n y d l a P K P C - P a n s l w o w e i 
Kom i s j i P l a n o w a n i a Gospodarczego . P o n i e w a ż wzn i e s i ony 
zosta ł z i n i c j a t ywy I z a r z ą d ó w m i n i s t r a M i n c a , Warsza-
w a p r ze zwa ł a go M i n c ó w k ą i ta ż a r t ob l iwa n a z w a się do-
t ą d Ut r zymu ie . Os ta tn i o w g m a c h u t y m , m ies zc z ącym biu-
ra m in i s t e r i a l ne , n a mie jsce d a w n e g o srog iego b i u r a prze-
pustek o twar to p r z y j e m n ą k a w i a r n i ę . 

O k r ą ż y l i ś m y j u ż ca ły p l ac . S t o imy teraz n a r ogu Brac-

k ie j i o g a r n i a m y g o raz jeszcze wz rok i em , 

d o « y ^ e n , by prze jść się A l e j am i Ujaz-

nys. 
K a r o l i n a B E Y L I N 

A n t o n i U N I E C H O W S K I 



L U D Z I E 
W DYMIE 

(Ciąg dalszy ze str. 3-e]) 

ż a r u byl i jeszcze g ó r n ú ' y . Gdy 

do t a r l i śmy do ruch j u ż n i e ży-

l i . Ic t) po<lrę. /.ne apa r a t y ra-

t o w n i i z e d z i a ł a j ą ty lko n ieca ł ą 

godzHię . Nie^tetv. n i e m o g l i ś m y 

c ia i zat>ra< / .apas t lenu byl n a 

\vyl<ończeniu i o p ó ź n i e n i e po-

w r o t n e g o ma r s z u g roz i ł o kata-

strotą . W z i ę l i ś m y w ięc j ed j n i e 

icl i z naczk i , t l h odn i k został za-

m u r o w a n y n a d w a i pó l miesią-

ca t idy po o d m u r o w a n i u po-

sz i i sn iy po c ia ła , choc i a ż d y m n 

j u z n i e było, n i e m o g l i ś m y wy-

k o n a ć tej p r acy bez masek tle-

n o w y c h . 

W I K T O R K R A U Z E : — tiatow-
nil< mus i tez iiyc czasem bok-
serem l u b z a p a ś n i k i e m W tiii-
d o w a n i u tati. a d o k ł a d n i e j przy-
g o t o w a n i u ma te r i a ł u , p o m a g a j ą 
n a m cza.sami m e ra t t iwn icy . 
Z d a r z a się. ye p t jmocn jcy cl. by 
sotiie u l a tw i i «Kidvc i iame rezy-
gnu j ! ! z ma^cl- t l enowyr t i . Zre-
sztij pra< Iiją in zazw,v iva i nie-
co claicj od ' • i i t rum po7aru 

WslNiiteli tłrMKu przyzwycza je-
n i a i rb tkani- nerwovve ł a i w o 
u l pgap ) rtziiiianiu l iw i i i l enku 
w c g l a Wówc/a .- n a s t ępu j e szok. 
C z a s a m i w Kurytai 'zu dochodz i 
d o wa l k i . Tr/et ia b ow i em zatru-
tego ot iezwiar tmc i o d p r o w a d z i ć 
w íKV.pJeczne miejsce. 

Niekiedy z a a t a k o w a n i e tkanek 
n e r w o w y c h o b i a w i a się inacy.ej 
— n iek iedy . z ł o w i e k tak i za-
czyna l iawić się g l i n ą j ak 'Izie-
Cko, ś m i a ć się do siebie, śpie-
wać . . . . 

R U D O L F J A N I C K I : — Pamię-
t a m . ;ak syrena a l a r m o w a za-
w y ł a w n iedz ie lę o 7..5(1 r a no — 
czyl i dz ies ięć m i n u t przed zmia-
nf} d v z n r u Nowa z m i a n a jesz-
cze m e była w i iomplec ie , a 
stara fu ż s zykowa ł a się do wyj-
ścia I lo sa i i łoct łodn pot>iegIiś-
inv iak s t a l i śmy ; leden w '5wią-
t e r z i n m ga rn i t u r ze , drut ; ! — 
wprost spod O r y s z n i c a — nago . 
trzeci z namvc l l onq do go l e n i a 
t w a r z ą . 

H E N R Y K K R Z O S K A : _ WtPn 
czas IU7 opuszcza ły i nn ie si ły. 
P i r rwszeg( ł ( i m a — nic . i^rugi to 
s a m o Wcitiort/.iiny, ł a z imy w 
gc-rę, w dó ł 1 n j e m o ż e m y zna-
lpz( ludz i . W reszcie w czwar-
t y m ( i n i n aK i j i t ra t i l i s i ny do 
s c i i owanych ¿a ś c i a n ą górni-
k ów . Dop iero teraz potrze ł ine 
liyły si ły. . . Wyprowadz i l i . ś n i y 51 
g ó r n i k ó w . 

l i a l o w n i c y ) powrada j ą Hi.sto-
r i a po ł i jstori i t rag iczne , zwy-

R a t o w n i k w p e ł n y m r y n s z t u n ku w akc j i . 

c ięskie. n iek iedy i śm i e s zne 
zda r zen i a . i-iolega ftjtoreporter 
robi ¿(i,ivcia .Ma t iż .ywanie Ta-
kie męsk i e tiarrie twarze c h y b a 
m e prviik(> znow spotka O d y 
roziPKa cicl ip t iu izp i i ip aku-

mulutłn-a A' repor tersk im f leszu, 
n a twarzat^łi rarownicz.ycl i ma-
I i i ie .-lę przez m o m e n t skupie-
nie . Ten dźvvivl< p i-zypomina 
st łu in ion.y m u r a m i g los syre-
ny a l a r m o w e j . 

R a t o w n i c y o p o w i a d a j ą . Róż-
r i e o rożn.ych wypad l i a ch . 

t l d a i e tni s ję w y ł o w i ć j e d n ą . 
c h w i l ę z ich życ ia , i nó r ą prze-
ż y w a j ą j e d n akowo . Momen t ten 
•następuje wtedy , gdy s a m o c h ó d 
pogo t ow i a h a m u j e ze z g r zy t em 
przy s-zybie p ł on ące j k opa l n i . 

W i n i ł a I 
dz i -łed 
kolegiów, 
je.szcze i 
rju.sze i 

i p zus tann ie wy r z u c a lu-
m wf ia i l a j ą w (»bjęcia 

i nn i w r a m i o n a żon . 
nn.ych chw.y ia ją sanita-
u w o ż ą karetki . . . W i n d a 

Fo to L. W d o w i ń s k i . 

w y r y w a z o g n i a g ó r n i k ó w i u-

woz i w górę . 

R a t o w n i c y j a d ą . , w dó ł . 

Tomas z M I E O I K 

Umowa 
gospodarcza 

międxy 
Polskcj a USA 

• Uolionczeme ze str. 6-tej). 

Kredyt ten będz ie s p ł a c a n y 
w do l a r a ch i będz ie oprocen-
t o w a n y w wysokosc i 4,5 pro-
centa . Sp ł a t a s u m y kapi ta ło-
we j k redy tu n a s t ą p i w c i ą g u 
20 lat , p o c z y n a j ą c od 1963 r. 

W z w i ą z k u z z a w a r c i e m pol-
sko-amerykansk ich u k ł a d ó w 
gospoda rc zych D e p a r t a m e n t 
S t a n u og łos i ł o św iadczen i e d l a 
p rasy , w k t ó r y m stwierŁ^-ra, że 
R z a d P R L wyraz i ł chęc doko-
n a n i a w s t a n a c h Zjednoczo-
nych da l s zych z a k u p ó w pro-
d u k t ó w ro l n i c zych , s u r owców 
oraz m a s z y n i u r z ą d z e ń d l a 
p r z emys ł u i r o l n i c twa w dro-
dze u k ł a d ó w k redy towych l u b 
u k ł a d ó w o sprzedaży t o w a r o w 
za wa l u t ę k r a j o w ą . R z ą d Sta-
n ó w Z j e dnoc zonych zgodz i ł s ię 
p r z ep rowadz i ć r o z m o w y n a ten 
t ema t w u z g o d n i o n y m i:--zez 
ob ie s t rony t e rm i n i e a w 
szczegó lnośc i rozpa t rzyć środ-
ki , k tóre u m o ż l i w i ł y b y P o l s ^ 
s f i n a n s o w a n i e tego r odza j u 
z a k u p ó w w s t a n a c h Zjedno-
czonych . 

O św i a d c zen i e D e p a r t a m e n t u 
S t a n u s tw ie rdza ponad to , ze 
ob ie s t rony zgodz i ł y się rów-
n ież n a p r z edysku t owan i e do-
d a t k o w y c h sposobow ułatwie-
n i a hand l u * m i ę d z y S t a n a m i 
Z j e d n o c z o n y m i i Po lską , włą-
cza j ąc w to mo ż l iwo ś ć rozcią-
gn i ę c i a n a Po lskę ze s t rony 
S t a n ó w Z j ednoc zonych zasad 
k l a u z u l i n a jw i ęks zego uprzy-
w i l e j o w a n i a . 

Pop r zedn i e uk ł a dy gospo-
darcze po l sko-amerykańsk ie z 
d n i a 7 czerwca i 14 s i e rpn i a 
1957 roku p r z ew i dywa ł y , j ak 
w i a d o m o sprzedaż Polsce n a 
w a r u n k a c h k redy towych oraz 
z a w a l u t ę k r a j o w ą t o w a r ó w 
n a o g ó l n ą s u m ę 95 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . Większosć tych towa-
rów zosta ła j u ż z a k u p i o n a w 
s t a n a c h Z j e dnoc zonych i do-
s ta rczona do Po lsk i . 

Polska komedia filmowa w Tuluzie 

« JAJKO » w WARSZAWIE 
U Y ty lko . . J a j k o " Fel ic len 

j r Marceau u k a z a ł o się n a 
scenie paryskie j , natych-

m ias t t a m a rozeszła się p o War-
szawie i n los ia s tawę te j intere-
su j ą ce j sz tuk i . Bowiem m i m o 
znac zne j odległości , nowości z 
życia k u l t u r a l n ego Pa ry ż a ijar-
dzo szybko rozchodzą się po 
Warszaw ie . K toko lw iek z tzw. 
środowisk k u l t u r a l n y c h Polsk i 
p r zy j e żd ża do Franc j i . przede 
wszystk im odwiedza teatry i t ą 
d rogą często po tem wzbogaca 
się reper tuar scen warszawsk ich 
c nowe. współczesne sz tuk i . Tych 
sz tuk jr-st teraz coraz więcej. 

Tym sposobem też pa rę tygod-
n i t emu odby ła się w Warszaw ie 
p rem ie ra , , J a j k a " Marceau . Ca-
ł i i k ry tyka wyraża się o t ym 
przeds tawien iu w na jwyższych 
s ł owach uz j i an i a . Pub l i c zność do-
b i j a się o bi lety, i m o ż n a ś m i a ł o 
powiedzieć, że W a r s z a w a mów i o 
, , J a j k u " . 

A le cóż to Jest za „ J a j k o " ? 
O t o co pisze o sztuce jeden z 

k ry t yków warszawslclch, k tó ry 
og l ą d a ł t ak że t irzedstawienie pa-
ryskie : • • 

, .Boha te r n a zywa się Mag i s 1 
Jest . . szarym c z ł ow i ek i em" s k r om 
n y m u r zędn i k i em pa rysk im nai-
w n y m i poczc iwym. Niezręcznie 
poczyna sobie w mi łośc i i w ży-
c i u codz iennym, w ma ł ż eńs tw i e 
i w biurze. 1 przy t y m czu je się 
s amo t ny wot>ec św ia ta otoczone-
go sko rup ą . Jak j a j k o i rządzą-
cego się swoistym , , sys temem" 
zasad, racj i , idei . i t o g i s s t a r a 
się poznać ten . sys tem" , /idoby-
w a grorzką wiedzę o n i m . Zdoby-
w a j ą poprzez d robne podłości , 
a po tem s zan t a ż i zbrodn ię . Te-
raz dop iero m a p r awdę o świecie. 
Przeb i ł Jego skorupę . O k a z a ł a 
się ona w g runc ie rzeczy n iezbyt 
opo rna , j ak w J a j ku . 1 wresz-
cie usadowi ł się m o c n o w społe-
czeiistwie. Dopasowa ł Się do nie-
go i za t r iumfowa ł ' . ' . 

Warszawsk ie przedstawien ie 
, , J a j k a " reżyserował z n any reży-
ser C-zesław Szpakowicz , a głów-
n ą rolę g r a j ą n a p r z e m i a n d w a j 
m łodz i , ba rdzo u t a l e n t o w a n i ak-
torzy —^ W ieńczys ł aw G l i ń s k i 
(pa t rz nasza o k ł a d k a ) i Wo j c i e ch 
S i em ion . O b a j stworzyl i znako-
i n i t e kreac je aktorsk ie . 

^ l E Z W Y K ł . E o ż y w i e n i e pa-
n o w a ł o w n iedz ie l ę przed k i n e m 
. .Ho l l ywood w Tu luz i e . Prze-
ct iódzący z r z a d k a F r a n c u z i z 
lelit^irn zdz iyyienieni s ł u cha l i ob-
cej m o w y , k tórą p o s ł u g i w a ł a 
się coraz w i ększa g r u p a o s ó b 
s to j ących przed k lne iu . O k a z j a 
b.yła r zeczywiśc ie dość r z adka w 
t y m mieśc ie , g d z i e m ieszka oko-
ło dw ieśc i e po l sk i ch rodz i n . Na 
po lską k o m e d i ę f i l m o w ą pt . „łre-
n a d o d o m u " przysz ło p r a w i e 
t rzys tu P o ł a k ó w . 

P r zed seansem zabra ł g ł os p a n 

W i e s ł a w Kacz tna rk iew icz , zna-

n y polski d z i a ł a c z spo łeczny , 

k t ó ry p r o p o n o w a ł , aby spośród 

Polał ióyy z a m i e s z k u j ą c y c h Tulu-

zę z o r g a n i z o w a ć Komi te t kultu-

r a l n y . Kom i t e t ten z a j m o w a ł b y 

się z o r g a n i z o w a n i e m i spro-

w a d z a n i e m do T u l u z y po lsk ich 

f i l m ó w , a r tys tów, zespo łów ta-

nec znych , zespołóyy t ea t r a l nych . 

J e d n y m s ł owem n i e za l e żn i e od 

p o g l ą d ó w po l i t ycznych osób 

w c h o d z ą c y c h w sk ład kom i t e t u , 

Po l a cy t u l uscy m o g l i b y nawią-

zać b l i ż s zą ł ą czność z po lską 

k u l t u r ą j sz tuką . P ropozyc j e pa-

n a K a c z m a r k i e w i c z a ż y w o okla-

s k i w a n e popa r ł r ó w n i e ż przed-

s taw ic i e l , , Tygodn i k a Polskie-

g o " , ośyyiadcza jąc ż e R e d a k c j a 

„ T y g o d n i k a Po l s k i e go " Jest zaw-

sze go t owa s ł u żyć r a d ą I pomo-

cą t ak ie j i n i c j a t y w i e miejsco-

w e j P o l o n i i . K i l k a os<M> od ra-

zu zg łos i ł o SWÓJ udz ia ł w pra-
cach kom i t e t u . 

W ś r ó d obecnych w / i inie spo-
t k a l i ś m y m i ę d z y i n n y m i sta-
rego i n ż y n i e r a z Hydgoszczy , p. 
I l e g ameya . k tó ry przeszedłszy w 
l a u r o ku n a emery t u r ę wyje-
cha ł d o F r a n c j i J w k i l ka la t 
p ó ź n i e j os ied l i ł sję n a sta le w 
Tu l u z i e . T u t a j m a j ą c przesz ło 
7ć ła t . pt)wróci ł d o syyoich .stu-
d i ó w m u z y c z n y c h okresu mło-
dośc i i rozpoczą ł d z i a ł a l n o ś ć 
kompozy t o r s k ą . Ten sympatycz-
n y , 81-letni s taruszek , skompo-
n o w a ł w c i ą g u os ta tn i ch p i ęc tu 
l a t 46 utyyorów, z k tó rych k i l k a 
p o św i ę conych jest Po lsce . Jak 
n a p r z yk ł a d u t w ó r „Nos t a l g i e " . 

O k a z j j d o w s p o m n i e ń z Po l sk i 
dos tarczy ł o b e c n y m f i l m o w y do-
datek d o k u m e n t a l n y o Warsza-
wie , p o k a z u j ą c y b u d o w ę Mar-
sza łkows lde j Dz ie ln i cy Mieszka-
n i owe j . 

P a n W i ś n i e w s k i p r z y p o m i n a 
sobie • .. . . . c l i odz i ł em t a m t ę d y 
os t a t n i ego ł a t a . . . " P a n Rega i ney 
m r u c z y pod nosem: . .Ale c f iyba 
n i e wszyscy tak m i e s zka j ą w 
Polsce.. .* ' (ocz.ywrście zę n j e 
wszyscy , a l e chodz i o to ż9by 
m o ż l i w i e j a k na jw i ęce j ) . 

W ś r ó d obecnych na sal i zna-
laz ł s ię t ak że e m e r y t o w a n y puł-
kown i ł t f r ancusk i , który róyynież 
ze wz r u s z en i em p r zy f i om ina ł so-
b i e Po lskę . By l k iedyś w na-
s z y m k r a j u , p o z n a ł wie le m i as t 
po lsk ich , ożen j ł się z l>i>l.ką, z 
k t ó r ą teraz m ieszka w Tu luz i e . 

Na p ok a z po lsk iego f i l m u przy-
b y ł o t a k ż e w i e l u P o l a k ó w spo-
za T u l u z y , Jak n a p r z yk ł a d p. 
M i c h a ł Kocu i , Wtóry p r zy jecha ł 
a ż z Is le-Jourda in . n auc zyc i e l k a 
J ę zyka po lsk iego pan i Thrason z 
m ę ż e m pa f i s two Trzc ińscy . p a n 
W i ś n i e w s k i z ca łą d z i e c i a r n i ą , 
p a n Barsk j , p a n Bu i i z i szewsk l 1 
w i e l u i n ny ch . 

WYCIECZKI DO POLSKI 
Pod r ôxe z b i o r o w e o r a z w y j a z d y i n d y w i d u a l n e 

TOURIST-ROMEA FRANCE 
Prze<dstawicielstwo P.B.P. „ORBłS" Warszawa 

10, rue Pasqnier , P A R I S (8 ' ) . 

Telefon: ANJou 48-47 
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SIEDMIU W Y B I T N Y C H DZIĘ 
WYPOWIADA SIĘ W DYSKUSJI ZORGAI^ 

N A T E M A T P L A l 
Jean Guigncbcrt, który prowa-

dzi dyskusję, po wyjaśnieniu celu 
si>otkania udziela głosu l iogcrowi 
Massip. 

Roger Massip. — Propozycja 
pana Ha|)aclciego, polskiego mini-
si ru spraw zagranicznych, zawar ła 
została w jego przemówieniu wy-
głoszonym 2 października przed 
Zgromadzeniem Ogó lnym Naro-
dów Zjednoczonych w Nowym Jor-
ku. Propozycja ta mieści się w kil-
ku zdaniach Idzie o stworzenie w 
sercu Europy strefy obe jmujące j 
Polskę, Niemcy i ewentualnie Cze-
chosłowację, która dała do zrozu-
mit-nia, iż zgadza się na to. 

W tei strefie produkcja i maga-
zynowanie tirom atomowej zosta-
łoby zabronione. Dzięki temu — 
w mvśl intencji pana Rapackiego 
— lokahie nicporcizuinienia czy 
nawet wypadki nie mogłyby na-
tychmiastowo i automatycznie 
wciągnąć l i i iropę do nowej wojny. 

W oświadczeniu, które pan Ra-
packi złożył przedstawicielowi „Le 
Moiuie" 14 grudnia, dodając do 
swci propozycji bardzo wiele inte-
rcsuj;jcych szczegółów, minister 
)iilski "podaje, iż zakaz dotyczący 
ironi atomowych na wspomnia-

nych loryltiriach rozciągałby się 
również i tm silv zlirojiie obce, któ-
re tam stacjonują. Dodał również, 
że propozycja jegf) odnosi się do 
wszelkici) typów broni jądrowej , 
zarówno do taktycznych dział ato-
mowych jak i do rakiet z głowicą 
atomów ą. 

Jean Guignebert. — Trzeba by 
jeszc.^e dorzucić, iż plan ten stał 
się po jego publikacji przedmio-
tem s(>rzecznych ocen. Jedni go 
poparli, inni sformułowal i zastrze-
żenia natury politycznej i wojsko-
wej. że dobrze byłoby przyj-
rzeć się tym zastrzeżi-nioin. Głos 
ma Jacfjiies Kayser. 

Jacques Kayser. — Osobiście u-
ważain, że plan polski może przy-
nieść pr<jwizoryczne rozwiązanie 
niektórych spraw i trudności wy-
stępujących obecnie w Europie i 
na świecie. 

Idzie tu przede wszystkim o spo-
wodowan ie odjirężenia i w tej mie-
rze, w jakiej odprężenie to stano-
wi cel działalności rozmaitych dy-
p lomac j i i rządów, plan Rapackie-
go nie powinien budzić żadnych 
wątpliwości. Ten plan pozwala nie-
k t o i ^ m k ra j om Wschodu i Zacho-
du wejść w kontakt bez pośred-
nictwa wielkich mocarstw, które 
się porozumiewają między sobą. 
Z punktu widzenia psycliologiczne-
go — jest to więc propozycja bar-
dzo interesująca. 

Jean Guignebert. — Z pewnością 
Ale jak dotychczas tylko jeden z 
dwu b loków zgodził się wziąć tę 
propozycję pod uwagę. 

Jacques Kayser. — Niezupełnie 
tak jest. Skand.ynawia, a szczegól-
nie Norwegia, przyjęła plan Rapac-
kiego bardzo życzliwie. W więk-
szości kra jów „at lantyckich" opo-
zycja socjalistyczna bardzo poważ-
nie odniosła się do planu. A nawet 
tam, gdzie zajęło zrazu zdecydo-
wanie wrogie stanowisko, teraz wi-
dać pewne osłabienie tej postawy. 

Marcel G imont . — Czytałem w 
korespondencji ze Stanów Zjedn.o-
czonych opubl ikowanej przez „Le 
F igaro" sprawozdanie z konfert-n-
cji prasowej prezydenta Eisenho-
wera, który dał do zrozumienia, iż 
w gruncie rzeczy plan Rajiackiego 
dotyczy przede wszystkim alian-
tów europejskich. 

Nie chcę iść zbyt daleko i nie 
chcę przypisywać Eisenhowerowi 
tego, czego nie powiedział, ale sta-
w i am sobie pytanie, czy Einsenlio-
wer istotnie tak wrogo odniósł się 
do planu, jak to mówiono . 

R. Priouret. — Nie znam się na 
zagadnieniach wojskowych, myślę 
jednak, że przed Francjg; stoją za-
gadnienia związane z jej bezpie-
czeństwem i że stanowiąc cel za-
sadniczy naszej polityki wymaga j ą 
przedsięwzięcia pewnych środków 
ostrożności. 

Pozostaje pytanie, czy plan Ra-
packiego nie zmienia w sposób 
głęboki warunków naszego bezpie-
czeństwa. Chcę powiedzieć, że je-
śli ów plan jest interesujący, wi-

nien stanowić przedmiot poważ-
nych rozmów między Paryżem i 
Warszawą , a nie zmieniać się w 
narzędzie propagandy uprawianej 
w krajach Wschodu. 

Jean Guignebert. — Nie s^dzę, 
aby zasadniczym celem naszej po-
lityki miałn Cyć sprawa naszego 
bezpieczeństwa, ale to sprawa in-
na. Myślę jednak, że rozumowanie 
Priourota jest nieheznieczne. Sądzi 
on, że skoro jakiś plan, chociażby 
doskonały, stał się narzędziem pro-
pagandy, trzeba się don odnieść z 
najwyższą nieufnością. W związku 
z tym pytam się, j ak im cudem E-
wangelie, które koniec końców tak-
że są narzędziem propagandy, 
mogły zrobić tak wielką karierę 
w świecie. 

Pierre Courtade. — Oczywiście, 
każda proptizycja dy [ilomatyczna 
może stać się narzędziem propa-
gandy. Szczerze jednak wyznam, 
IŻ zastrzeżenie to wcale mi nie 
przeszkadza. Jeśli propaganda jest 
dobra, trzeba się z nią solidaryzo-
wać. 

Ja także nie jestem sjiecjalistą 
od spraw wojskowych, ale przypu-
szczam, że w ciągu ostatnich mie-
sięcy nastąpiły wielkie zmiany w 
stosunku sił. Obecnie nowa wojna, 
nowa katastrofa światowa, ozna-
cza ,że Star,y Zjednoczone bę<lą się 
„bezpośrednio" biły z ZSRR. Moż-
na sobie wyobrazić taki moment , 
gdy nastanie między n imi przera-
żająca równość siły militarne,]. 
CÓŻ się wówczas stanie z k ra jami , 
klóre zna jdu ją się między USA i 
ZSRR , z Francją , Niemcami , Pol-
ską, Czechosłowacją. i i nnymi je-
szcze ? 

Otóż propozycja polska zmierza 
do wycofania z pola obstrzału ato-
mowego tych kra jów, które byłyb? 
najbardziej zagrożone. Wyda je nii 
się żt wszyscy powinni zgodzić 
się na próbę wprowadzenia w ży-
cie tej propozycji . Nie widzę żad-
nego w tym ryzyka, a zyski wyda-
ją rai się oczywiste. 

Gdy dwu ludzi stoi naprzeciw 
siebie i zachodzi obawa, iż cokol-
wiek się uczyni, będą się bić, pier-

Jak wiadomo, plan dezaton 
mułowany przez polskiego mini; 
ma Rapackiego, wywołał w ćał\ 
nie i nadal u t rzymuje się w cent 
publ icznej . 

,,Tygodnik Polski", chcąc < 
tywny obraz stosunku prasy fra 
zorganizować dyskusję kilku wy 
wymieni l i swe poglqdy na témat 
granicznych Polski. W dyskus 
bert, były dyrektor generalny F 
Courtade z •L'Humanité" , Mar 
Nat ions" jacques Kayser z .¿e 
bérat ion" , Roger Massip z 
Tribune de St.-Etienne" Dy^L 
magnetofonowej i oto jej stenc 

wsza iw.tcz to stworzyć międi^y 
n imi odległość. Musimy stwier-
dzić, że ZSRR popiera polski pro-
jekt, Ani Polska, ani Czecliosłowa^ 
cja ani Niemcy wschoiinie nie ma-
ją broni atomowej , a lio.sjanic 
godzą się zredukować ich wła.siiy 
potencjał na tych terenach. Z tego 

fiunktu widzenia rozmowy n''?', 
Rapackim i Gromyko mają wielkie 

znaczenie. 

ZSRR zgadza się na międzynaro; 
dową kontrolę planu Rapackiego i 
nie powinniśmy zapominać, ze 
kontrola ta choc ograniczałaby s'§ 
do niewielkiej powierzchni, 
mowałaby również Niemcy. J^c-
nakże głęboko jestem przekonany, 
że zarówno w Paryżu jak i w ^wa-
szyngtonie zna jdu ją się ludzie, k t ^ 
rzy me chcą, aby Niemcy zostały 
wyłączone. Obawia ją się, że wów-
czas Amerykanie opuszczą Europę-

Roger Massip. — Wyda je n|| 
się, że w wypadku dezatomiz i^ ' 
czy też nie-atomizacji Europy Sroo-
kowej zapanowałaby z punktu wi-
dzenia wojskowego, sytuacja ¡ ^ 
precedensu w historii. ZażądanoDy 
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N U R A P A C K I E G O 
)mizacji Europy środkowej sfor-
listra spraw zagranicznych Ada-
iłym świecie duże zainteresowa-
i trum uwagi polityków i opinii 

dać swoim czytelnikom obiek-
rancuskiej do planu Rapackiego, 
/ybitnych dziennikarzy, którzy 
3t inicjatywy ministra spraw za-
jsji wzią ł udział Jean Guigne-

Radia Francuskiego, Pierre 
arcel Cimont z ..La Tribune des 
^e Monde"* A -P Lentin z ,,Li-
B Figaro" oraz R Priouret z ,,La 
<usja została nagrana na taśmie 
T ogram. 

od ludzi, którzy posiadają jakąś 
broń, rezygnacji z tego, co jest q-
beciiie najskuteczniejsze w dziedzi-
nie uzl)rojenia. Oczywiście wszyst-
ko musi mieć swój początek, ale 
byłotiy to trochę lak, jauby od 
żołnierzy Średniowiecza zażądano, 
by zrezygnowali z kuszy na rzecz 
procy. 

Przyiiuśćniy jednak, że plan Ra-
packiego zostanie przyjęły. Amery-
kanie wycofają się na linię Renu, 
bo nie sądzę, aby zechcieli opuścić 
Europę. Wówczas Francja staje się 
przyszłym polem bitwy i pytam się, 
co powiedziałaby opinia francuska, 
belgijska, holenderska, jeśli ju t ro 
front OTAN'u cofnąłby się na Ren 
zamiast tkwić , jak dotychczas na 
Elbie. 

A. P . Lentin. — Trzeba zazna-
czyć, że w planie Rapackiego deza-
tomizacja nie oznacza neutraliza-
cji. Idzie o usunięcie z Niemiec, 
Polski i Czechosłowacji rosyjskiej 
i amerykańskiej broni atomowej . 
Idzie o odprężenie na całym, du-
żym obszarze. 

Pierre Courtade. — Polacy do-
skonale to rozumieją . Zwróci l i oni 

uwagę Ros janom, którzy chcieli 
ob jąć planem również Włochy , że 
to spowodowałoby zmianę całej 
s|)rawy i Amerykanie znaleźliby 
się wówczas w t rudnym położeniu. 

Polacy stwierdzili, że jeśli ogra-
niczymy się do dezatomizacj i tery-
toriów podanych w projekcie, nikt 
nie może mieć nic przeciwko te-
mu , łącznie z Amerykanami , któ-
rzy dotychczas jeszcze nie postano-
wil i , gdzie umieszczą swe wyrzut-
nie, i łącznie z N iemcami , którzy 
nie ma j ą jeszcze bomb i twier-
dzą, że nie chcą ich mieć. 

Plan taki, j a k im on jest obecnie, 
nie może budzić zastrzeżeń natury 
wojskowej. Byłoby inaczej, gdyby 
został rozciągnięty na Włochy i 
na Norwegię, której zresztą nic nie 
zmusza do przyjęcia broni atomo-
wej. 

A. .P. Lentin. — W każdym razie 
można by postępować stopniowo. 
Polacy chcą zacząć od małego. Lecz 
gdyby plan Rapackiego zwyciężył, 
trzeba przyjąć, że Francja również 
znalazłaby się pewnego dnia w 
strefie zciezatomizowanej. 

Pieryyszy etap musi być po pro-
stu pró?ją zaufania, f)róbą koegzy-
stencji. To jest najważniejsze. 

I odpowiadając na zastrzeżenia 
Prioureta, dodam, że próbą woli 
współpracy byłoby zaprowadzenie 
kontroli . Na pytanie postawione 
przez Zachód na ten temat — 
Wschód — Warszawa i Moskwa — 
odpowiedział , że gotów jest rozwa-
żać równocześnie zasady planu i 
system kontroli . Mówiono nawet 
urzędowo o ewentualności kontroli 
państw neutralnych, skandynaw-
skich albo Indii. 

Jacques Kayser. — Chcia łbym 
powiedzieć Massipowi, który otia-
wia się reakcji opini i publicznej 
naszego kra ju , że opinia ta przeko-
nana jest, iż w wypadku wojny a-
tomowej i niezależnie od lego, 
gdzie umieszczonoby wyrzutnie, w 
Niemczech czy we Francj i , cała 
Europa zostanie starta na proch. 

W tych warunkach wszystko jed-
no, czy linia obrony OTAN'u jest 
na Elbie czy na Renie. Dodam, że 

opinia francuska zawsze była zda-
nia i nadal sądzi, że newralgicznym 
punktem w Europie jest granica 
na Odrze i Nysie oraz stosunki mię-
dzy Polską I N iemcami Zachodni-
mi . 

Wszystko co może poprawić te 
stosunki należy witać z zadowole-
niem i z tego punktu widzenia 
przyjęcie i wprowadzenie w życie 
planii Rapackiego wydaje się n a m 
czynnikiem odprężenia i pokoju . 

Pierre Courtade. — Muszę po-
wiedzieć, że opinia francuska nie 
zrozumia ła , dlaczego jeden z na-
szych min istrów nazwał plan nie-
bezpiecznym. Jest on niebezpieczny, 
ale tylko dla tych, którzy są przy-
wiązani do pewnej konstrukcj i , do-
brze wam znanej, a która nazywa 
się konstrukcją europejską. 

A . P. Lentin . — Doda jmy , że 
plan stwarzałby w łonie Koalicji 
atlantyckiej sytuację dla Niemiec 
całkiem szczególną. Adenauer na-
zwał j ą sytuacją dyskryminacyj-
ną. Niemcy byłyby jedynym kra-
jem spośrod państw atlantyckich 
nie posiadającym broni atoniowej. 

Ja wiem, że układ paryski zabra-
nia Niemcom posiadania tej broni, 
ale postanowienia tego układu są 
obecnie fioniijane. Ludzie, którzy 
stawiają na Niemcy jako na miecz 
koalicji , twierdzą, że plan Rapac-
kiego jest niebezpieczny, ponieważ 
odbiera Niemcom broń. Na tym 
zdaje się polega myśl atlantycka. 

R. Priouret. — Mam wrażenie, 
że myśl atlantycką znam lepiej od 
pana. Wyda je mi się, że na razie 
Amerykanie są pełni obaw i że szu-
kają raczej tarczy niż mi(>cza. Te 
wyrzutnie, które chcą umieścić 
we Francj i , to nic innego, jak tylko 
tarcza. Niech pan nie przypisuje a-

fre.sywnych zamiarów ludz iom, 
tórzy do agresji nie ma j ą środ-

ków 
Pierre Courtade. — Nawet puzyj-

niiijąc jiańskie rozumowanie, nie 
widzę w jaki spo.sób jilan Rmiackie-

fo mia łby przeszkadzać Stanom 
[I dnoczonym. 
R. Priouret. — Dlatego reakcja 

Aiiu ' ykanów była dość złożmia. 

UM-zymuję jednak, że w naszych 
kołach _ rządowych panuje !>ri'>"ho-
na-iie, iż Rosjanie nigdy nie ¡irzyi-
dą na Zachód, dopóki są tu żoł-
nierze amerykańscy. 

.'ifiireel GImont . — Jeden by wy-
starczył... tylko pod • warunk iem, 
żeby go właściwie umieścić... 

Roger Massip. — Mówi l iśmy 
przed chwilą o kontroli . Istotnie, 
wydaje m i się to sprawą zasadni-
czą, aby plan Rapackiego móg ł 
przybrać postać zwartą i aby mo-
żna było przystąpić do głębszej i 
poważniejszej nad n im cfyskusji. 
Trzeba, aby wszyscy zrozumiel i , ze 
plan ten musi podlegać kontroli . 

Otóż w ostatnim oświadczeniu 
Bułganina czytam, że wstrzymanie 
się od użycia broni a tomowej nie 
wymaga kontroli . Żj^czyłbym sobie, 
aby Moskwa zajęła "co "do tej spra-
wy stanowisko jasne. 

Pierre Courtade. — Bułganin 
chciał po prostu powiedzieć, że w 
zasadzie można wstrzymać się od 
zbrojeń a tomowj . ;h bi-z natyclmiia-
stowego opracowania systemu kon-
troli. ^logę przecież powiedzieć: 
zan im przystąpimy do dyskusji, o-
bieciiję, że nie będę posługiwał się 
swoim rewolwereni. 

A. P. Lentin. —̂ Wszyscy się zga-
dzamy, że kontrola jest niezbę<ina 
zarówno z punktu wid/.enia jioli-

i z punktu widzenia 
I)syelioIogicznego. 

z J)l 
jak tycznego 

)syeliolof 
Pierre Courtade. — .lakiikol-

wiek by nie łiyły perspektywy pla-
nu Raj)ackiego chciałbym, aby by-
ły świetne, stwarza on okazję do 
zrobienia kroku naprzód, do roz-
poczęcia tego „nowego", którego 
życzy sobie większość Francuzów. 

Jean Gui>fnebert. — Wyda je m i 
się, że nasza dyskusja u jawni ła , 
iż przeciw inicjatywie ministra 
spraw zagranicznych Polski ża<lne 
zastrzeżenie natury zasadniczej nie 
zostało wysunięte. Najbardziej ' nie-
chętni, spośród was przyznają, że 
plan jest interesujący. Wszyscy są-
dz imy, że dla S|)rawy kontroli plan 
ten byłby znakomitą próbą, że jest 
on |)ło<lnym początkiem konsolida-
cji pokoju na świecie. 
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s i ę w d y ż u r c e m a g a z y n i e r a p r o s z ą c o 

w o d ę , g d y ż j e j s ię z r o b i ł o s ł a bo . W 

c ł iw i l i g d y ten o d w r ó c i ł s ię d o k r a n u , 

z a r z u c i ł a m u w o r e k n a g ł o w ę ; zos t a ł 

s k r ę p o w a n y i o b u d z i ł s ię d o p i e r o naza-

j u t r z p o r z u c o n y w o d l e g ł y m lesie. Przed-

m i o t e m r a b u n k u b y ł a c i ę ż a r ó w k a t o w a r u . 

M i m o e n e r g i c z n e g o ś l e d z t w a n i e z d o ł a n o 

z n a l e z c s p r a w c ó w . W e d ł u g kp t . G l e b a 

l i e rsz tem b a n d y b y ł a k ob i e t a p r z e z w a n a 

k r ó l e w n ą . W tyc ł i s a m y c ł ) o ko i i c z no ś c i a c l i 

n a s t ą p i ł d r u g i n a p a d w t-odzi , g d z i e p r o 

w a d z o n e jest ś l e d z two . 

R o z m a w i a l i ś m y o wszys t k im t y l k o n i e 
o naszyc ł i z a j ę c i a ch . O d p o c z y w a l i ś m y u-
s l ł u j ą c o d g a d n ą ć , k t ó r a z z a s i a d a j ą c y c h 
p r zy s ą s i e dn i c h s t o l i k a ch part u b i e r a s ię 
w W a r s z a w i e , wzg l ędn i e m a t a k z w a n e 
, , c h o d y " w Cepe l i i . P o d p u ł k o w n i k odna-
laz ł t u n a w e t dw ie k l i e n t k i s ł y n n e g o Ga-
br ie la z u l i cy IMokotowskieJ , k t ó r ego fry-
z u r y s ą w z o r o w a n e n a n a j n o w s z y c h fil-
m a c h w ł o sk i c h .Tak z w a n a . . k o ń s k a mo-
d a " — f r y z u r y z d ł u g i m i o g o n a m i , j a k 
d o w i e d z i a ł e m się przy o k a z j i — b y ł a wła-
śn i e . . k o n t r a k c j ą " m i s t r z ów ł ó d z k i c h n a 
p o c z y n a n i a G a b r i e l a i f r y z j e r ów z IVIDM-u 
k t ó r z y l a n s owa l i a k t u a l n i e t y p a l a Si-
m o n e . . . 

Doi>iero o k o ł o godz i ny wpó ł do szóstej , 
k iedy j u ż z b l i ż a ł a się p o r a zapowiedz ia-
ne j w K o m e n d z i e lVIlasta o d p r a w y , pod-
p u ł k o w n i k p a t r z ą c w s t r o n ę d w u siedzą-
cych przy wy j śc iu e l egancko u b r a n y c h 
p a ń , n i ewą t p l iw i e czyte ln iczek ż u r n a l i 
, , V o g u e a " k l i en tek E l i s abe th A r d e n i 
M a x a Fac t o r a — k t ó rych wyroby s ł y n ą 
w k o m i s a c h — r z u c i ł : 

— P r zypa t r z c i e się dobrze . G leb . . . J a k 
myś l i c i e . k t ó r a z tych kob ie t odpo-
w i a d a m n i e j więcej t e m u . co w i e m y do--
tychczas o nasze j . . . K r ó l e w n i e ? 

Obydw i e ż ywo r o z m a w i a j ą c e ze sobą 
kob ie ty by ły j e d n a k o w o s m u k ł e . Jednako-
w ó k s z t aHne . wyp i e l ę gnowane i beztros-
k ie . W z r u s z y ł e m r a m i o n a m i . n i e do-
s t r zega j ą c r ó żn i c . 

— Nie . G leb . J a myś lę , że J ednak n i e 
m a c i e rac j i ! — pow iedz i a ł p odpu ł kow-
n i k . — T a z p r a w e j Jest I jardzieJ wyraf i-
n o w a n a ; jest z n a c zn i e s i l n i e j szą indy-
w i d u a l n o ś c i ą . P a n u j e n i e w ą t p l i w i e n a d 
m ę ż c z y z n a m i Żyw i d l a n i c h coś w rodza-
j u poga rdy . Wys t a r c zy popa t r zeć . Jak 
t r a k t u j e p od z iw i a j ą c y ch Ją s ą s i a dów , mi-
m o że r e p r e zen t u j ą p r a w i e wszystk ie ty-
p y , męsk ie . Tego n ie m o ż n a powiedz ieć 
o kobiecie, k t ó r a siedzi p o lewej . J e j 
sposób byc ia i z a c h o w a n i a się w ż a d n y m 
w y p a d k u n ie o d p o w i a d a t e m u co w i e m y 
o K r ó l ewn i e . 

W r ó c i l i ś m y w t e n sposób z p o w r o t e m 
d o naszych z a j ę ć s ł u ż bowych . . . 

• 
Ko l ed zy , z ap roszen i n a o d p r a w ę d o 

K o m e n d y M i a s t a , z d ą ż y l i J u ż p o r o z u m i e ć 
s ię z k o m p a n i ą r u c h u I z a s i ę gn ą ć na j-
świeższ.ych w i adomośc i ęe ś r o d o w i s k a pa-
sersk iego. B y ł o z a wcześn ie n a to . a b y 
t o w a r y z r a b o w a n e o s t a t n i e j n o cy poja-
w i ł y s ię n a r y n k u . N i e s ł y s z ano też o za-
pow ied z i a ch , z k t ó r y c h m o ż n a b y wy-
w n i o s k o w a ć , ż e c z a r n y rynek spodz i ewa 
s ię w n a j b l i ż s z y m czas ie n ade j ś c i a nowe-
g o t o w a r u . O f i ce row ie z k o m p a n i i r u c h u 
b y l i z d a n i a , że c i ę ż a r ó w k a z t o w a r a m i 
z r a t i o w a n y m l w m a g a z y n i e C e n t r a l i Otj-
r o t u z n a j d u j e s ię n a d a l w g r a n i c a c h Ło-
dz i . że n i e o p u ś c i ł a Jeszcze m i a s t a . W 
z w i ą z k u z t y m wszystk ie p o s t e r u n k i 1 lot-
n e pa t r o l e n a m o t o c y k l a c h o t r z y m a ł y 
o dpow i edn i e I n s t r ukc j e . 

P o d p u ł k o w n i k by ł w z n a k o m i t y m na-
s t r o j u . K o n s t a t u j ą c n i e zwyk ł o ś ć wydarze-
n i a 1 f a k t , że w ł a ś c iw i e n i e m i a ł o o n o 
p o z a w y p a d k i e m w B i e l s ku p recedensu , 
m ó w i ł m i ę d zy i n n y m i : 

— S t o j ą p r zed n a m i , p roszę ko l egów , 
d w a z a d a n i a : odzysicać to , co s t r a c i l i śmy 
— to z nac zy z r a b o w a n e m a t e r i a ł y — i 
u n i e s z kod l iw i ć -sp rawców n a p a d u . Rzecz 
J a sna , że J edno 1 d r u g i e Jest ze sobą "tol-
ś le p ow i ą z a ne . B o m a j ą c t owa r , miel i-
b y ś m y t y ch . k t ó r z y go z ra t iowa l i . 1 od-
wro t n i e . m a j ą c s p r awców n a p a d u — mie-
l i b y ś m y t owa r . Tymcza sem — t u pochy l i ł 
s ię i roz ło ży ł ręce — n ie m a m y n ic . 
P r óc z . . . p rócz m i t u . p r ócz l e g e n d y ! 

W i e l u z e b r a n y m w y d a w a ł o się prawdo-
podobn i e , że w g łos ie p o d p u ł k o w n i k a jest 
n u t a goryczy , że to i r o n i a . A l e podpu ł-
k o w n i k t y m r a zem n ie i r o n i z owa ł . T r zeba 
g o b y ł o z n a ć z K a r o w e j ! M i m o wszel-
k i c h po zo r ów m ó w i ł t y m r a z e m n a se-
r i o ! W ten sposób o t r z y m y w a ł e m zadość-
u c z y n i e n i e z a p rzykrośc i , k t ó r e s p o t l ^ ł y 
m n i e d o t ą d z p o w o d u K r ó l e w n y . . . 

W t o k u dyskus j i , z godn i e z p r o p o z y c j ą 
^wysuniętą p r zez p o d p u ł k o w n i k a , posta-

n o w i o n o rozdz ie l i ć p r owadzen i e ś l edz twa . 
P r z y p a d ł o m i w udz i a l e , rzecz p ros ta , po-
s z u k i w a n i e s p r awców n a p a d u — poszu-
k i w a n i e K r ó l e w n y . N a t o m i a s t Jeden z Ko-
l egów, w r a n d z e m a j o r a , p e ł n i ą cy s ta le 
s l u ż ł j ę w Łodz i , o b j ą ł t a k z w a n ą , ,mate-
r i a l n ą " część dochodzeń : p o s z u k i w a n i e 
z ra lKJwanych t owa r ów . M i e l i śmy się sta-
le o b y d w a j u z u p e ł n i a ć 1 k o n s u l t o w a ć . 

P o d p u ł k o w n i k n a t y c h m i a s t p o zakoń-
czen i u kon f e r enc j i , k t ó r a wy tyczy ł a d rog i 
p o s t ę p o w a n i a — od j e cha ł d o W a r s z a w y . 

Jeszcze tego s a m e g o wieczoru doszed-
ł e m d o w n i o s k u , że rozpocznę m o j ą ak-
c ję w Łodz i od c t w i e d z i n w p e w n e j ru-
derze, n ie o p o d a l r y n k u B a ł u c k i e g o , 
gdz ie z a m i e s z k i w a ł m ó j dob ry z n a j o m y — 
G r u b y K u b u ś . 

V . 

W chw i l i g d y p r zek roczy ł em p r ó g jego 
izby . G r u b y K u b u ś s iedz ia ł n a n i s k i m 
z yd l u i p o c h y l a ł się n a d a p a r a t e m radio-
w y m . k t ó r y pow ie r zono m u d o reperac j i . 
L a m p a z b l a s z a n y m k loszem o d b l a s k o w y m 
spus zc zona n i s ko z b ie lonego s u f i t u oświe-
t l a ł a n i e p r o p o r c j o n a l n i e w i e l k ą g łowę , 
p r a w i e J u ż c a ł k i e m wy ł y s i a ł ą , mys ie ster-
czące u s z k a 1 m a ł e oczy u k r y t e w f a ł d a c h 
t ł u s z c zu . T w a r z K u b u s i a m i a ł a n iepraw-
dopodobn i e d z i ec i nny , wiecznie z a p ł a k a n y 
wyraz . O n s a m tw ierdz i ł , że t o Jego nie-
szczęście. Os ta teczn ie m o ż n a by przec ież 
s p r epa r ować swó j wzrost , n a p r z y k ł a d z a 
p o m o c ą wysok ich obcasów, m o ż n a by po-
k r y ć ł y s i nę k ape l u s zem czy n awe t p e r u k ą , 
m o ż n a by wreszcie ś c i ą g n ą ć p a s e m wy-
s t a j ą cy b r z u c h i u z y ska ć w t e n sposób 
Jak ie t a k i e wra żen i e n o r m a l n e j t uszy . . . 
Nieszczęśc iem K u b u s i a b y ł a jego f iz jono-
m i a p o w o d u j ą c a , że n ie m ó w i o n o o n i m 
K u b a , t y l ko w ł a śn i e K u b u ś . 

M i a ł wobec m n i e z a d a w n i o n e zobowią-
z a n i a , p o n i e w a ż o c a l i ł em m u k i edyś ży-
cie. 

N i k t n i gdy n ie doszed ł , czy „ s k o k " n a 
p e w n ą spó ł d z i e l n i ę e l e k t n m e c h a n i c z n ą ' w 
W a r s z a w i e by ł przez K u D u s i a rzeczywi-
ście p r z ygo t owywany . Jak to tw ierdz i l i Je-
go rywa le , k t ó r zy zna leź l i się w nocy pod 
d r z w i a m i t e j s a m e j spó ł d z i e l n i — czy też 
K u b u ś p r zechodz i ł t a m t ę d y z u p e ł n i e , ,pla-
t o n i c z n l e " 1 w ce lach . . . z d r owo t ny ch . 
T ł u m a c z y ł się b ó l em b r z u c h a . N ie zna-
l e ź l i śmy p r zy n i m ż a d n y c h na r zędz i , cze-
go n ie d a ł o się powiedz ieć o d w u j ego 
r y w a l a c h . C l . spo tkawszy r z e k o m o K u b u -
s ia pod d r z w i a m i , k iedy m e d y t o w a ł — 
róv/n ież r z e k o m o — Jakby się dos t a ć d o 
ś r o dka , zdz ie l i l i go ł o m e m w poty l icę . 
D r u g i cios. a t ak że n a s t ę p ne zos ta ły prze-
ze m n i e u d a r e m n i o n e . Z n a l a z ł e m się zu-
pe ł n i e p r z y p a d k o w o w pob l i ż u i w i d z ąc , 
co się święci — z a i n t e r w e n i o w a ł e m . 

P o k i l k u m ies i ą cach , p o wy j śc i u ze szpi-
t a l a , K u b u ś p o j a w i ł się n a G ó r n o ś l ą s k i e j 
z b u k i e t e m k w i a t ó w : 

— J a k Boga k o c h a m ! W y s t a r c z y ł o b y 
Jeszcze pó ł m i n u t y ! Mog ł e ś się p a n , pa-
n ie w ł ad zo , przec ież wca le n i e w t r ą c a ć ! 
Te b a n d z i o r y by łyby m n i e o p r a w i ł y J ak 
go tęb l a , a p o t e m w l a z ł y d o ś r o d k a i by-
łdby wszystko , ż e to m ó j t r u p z a w i n i ł ! — 
p r z e k ł a d a ł m i K u b u ś s t o j ą c z b u k i e t e m 
n a k l a t ce schodowe j 1 n i e b a r d z o w iedząc , 
czy pozwo lę m u wejść d o ś r odka . M i a ł 
p r zy t y m n a p r a w d ę ż a ł o s n ą m i n ę . 

W ą t p l i w o ś c i , s p o w o d o w a n e w i d o k i e m 
p o k a ź n e g o b u k i e t u , r o zs t r zygnę ł a w tedy 
m o j a m a t k a , k t ó r a Jest, Jak wiecie, na-
m i ę t n ą wie lb ic ie lką k w i a t ó w . Wyszed ł s zy 
w ł a ś n i e z k u c h n i wz i ę ł a p o p ros t u z r ą k 
K u b u s i a rzeczony buk i e t , p o s a d z i ł a ofia-
rodawcę w p o k o j u p r zy stole, a s a m a wy-
n i o s ł a s i ę d o ł a z i e n k i , a żeby p r zygo t owad 
w a z o n . . .Gość w d o m . B ó g w d o m " — 
p o w i a d a s t a re przys łowie . Bzecz J a sna , 
że w te j sy t uac j i n i e m o g ł e m z rob i ć n i c 
i n n ego . J ak t y l ko p o d d a ć s ię losowi . 

W y w o d y n a t u r y e tyczno-mora lne j , z 
k t ó r y m i w y s t ą p i ł e m w rozmow ie . J ak rów-
n i e ż f a k t , że K u b u ś c zu ł Jeszcze uderze-
n i e ł o m e m w poty l i cę — s p o w o d o w a ł y w 
t y m c z ł ow i eku p r z e ł o m ! G r u b y K u b u ś 
wychod z ą c z m o j e g o m i e s z k a n i a n a Gór-
noś l ą sk i e j p ł a k a ł J ak bóbr . . . S k ą d i n ą d 
w i ed z i a ł em , że w n a s t ę p n y c h m i e s i ą c a ch 
u s t a t k o w a ł się 1 z a c h o w y w a ł Już bez za-
r z u t u . 

B y ł e m n a ogó ł z adowo lony z m o i c h na-
s t ę pnych d w u s p o t k a ń z K u b u s i e m : raz 
w Łodz i , gdz ie odw iedz i ł em go p r zy oka z j i , 
u p r z e d n i o w go r ący sposób z a p r a s z a n y , a 
d r u g i r a z w W a r s z a w i e , gdz ie s p o t k a l i ś m y 
Sie p r z y p a d k o w o przed s t r a g a n e m ze sta-
r y m i częśc i am i r a d i o w y m i n a P a ń s k i e j . 
D u ż o d a w a ł y m i te s po t k a n i a . K u b u ś 
by l c h o d z ą c ą encyk l oped i ą t a j n i k ó w wie-
dzy ś l u sa r sk i e j i n i e p r z e b r a n y m ź r ó d ł e m 
s ta rycU h i s to r i i , k t ó r e m l n i e r a z s ł u ż y ł y 
w cod z i e nne j p r ak t yce . By ł r ó w n i e ż — 
i t o jest c h y b a n a j b a r d z i e j c i e k awą rze-
cz ą — spec j a l i s t ą od z a g a d e k psycholo-
g i c znych . 

K i e d y p o j a w i ł e m się więc w ruderze , 
• n i e o p o d a l r y n k u B a ł u c k i e g o , K u b u ś pod-

n iós ł n a odg łos m o i c h k r o k ó w g ł owę 
p o d s u n ą ł wyże j o k u l a r y s p ad a j ą c e m u n a 
czubek m a ł e g o nosa 1 w y b u c h n ą ł entu-
z j a z m e m : 

— W y b a w i c i e l u n a j d r o ż s z y ! P a n t u t a j ? 
J a k Boga k o c h a m ! T r zeba ż by ł o nap i sać , 
d a ć z n a ć ! A p a n j a k z n i e b a ! M a t k o , 
fotel d l a p a n a k i e r own i k a . Proszę proszę, 
n i e ch się p a n zechce c zu ć Jak u siebie, 
j a k we w ł a s n y m d o m u . . . — oc i e ra j ą c po-
śp ieszn ie ręce, z a s m a r o w a n e p a s t ą do lu-
t o w a n i a , K u b u ś p r z ywo ł ywa ł z sąs iedn ie j 
i zby swo j ą m a ł ą , d z iwn i e p o d o b n ą m u z 
w y g l ą d u żonę . P o r z ą d k o w a ł pośpiesznie 
s tó ł i z a r z u c a ł k a p ą l e ż ącą n a ł ó ż k u bie-
l i z n ę d o - p r a s owan i a . 

B y ł o t u n a ogó ł s c h l u d n i e 1 czysto, co 
św i adc zy ł o n a korzyść gospodyn i n ie mo-
gące j w ł a śn i e u p o r a ć s ię z p r zesun i ęc i em 
przez p r óg wysok iego fo te la . P o m o g ł e m 
Jej. podczas gdy K u b u ś z d ą ż y ł J u ż wdz i a ć 
n a siebie św i ą t ec zną m a r y n a r k ę 1 wygrze-
b a ć z g ł ę b i n szafy p ac zkę a m e r y k a ń s k i c h 
pap ie rosów . 

Zas i ed l i śmy d o k o ł a s t o ł u wra z z gospo-
d y n i ą , k t ó r a o b j a w i a ł a n ie m n i e j s z ą n i ż 
m ą ż czo łob i t ność w s t o s unku d o mo j e j 
osoby. K i e d y — po s a k r a m e n t a l n y c h do 
p y t y w a n i a c h o zdrowie m a t k i , n o 1 o mo-
je w ł a sne , , z d r ó w k o " — K u b u ś odes ła ł 
m a ł ż o n k ę n a p l o t k i d o s ąs i adów , przystą-
p i ł e m d o rzeczy. 

— O i le m i w i a d o m o , a z da j e się, że 
Sie J u ż t r o chę z n a m n a tych s p r awach , 
n ie m a , p a n i e K u b u s i u , d r u g i e go takie-
go cz łow ieka w Łodz i , a m o ż e i w Pol-
sce, k t ó ry j ak p a n m i a ł b y w j e d n y m ma-
ł y m p a l c u t a l en t do r o z w i ą z y w a n i a s za rad 
1 rebusów — odezwa ł em się ob i e cu j ą co 

— W ł a ś n i e c h c i a ł b y m p a n u z a d a ć pewna 
zagadkę^ J a pow iem has ło , a p a n m i po-
wie. gdz ie jest r o zw i ą zan i e . Z g o d a ! 

— C a ł y d o u s ł u g — K u b u ś r o z p ł y n ą ł 
się w p r z y j a z n y m u ś m i e c h u i u n i ó s ł za-
chwycone oczy pod s a m su f i t . 

— A więc to h a s ł o b r z m i : K r ó l e w n a ! 
M i m o że p rzyc i szy łem g łos 1 c h y b a 

n i k t z z ewną t r z n ie m ó g ł n a s us łyszeć 
— K u b u ś skoczył j a k o p a r z ony , podb ieg ł 
n a t y c h m i a s t d o p r ogu , s p r awdz i ł , czy aby 
n i k t n ie p o d s ł u c h u j e 1 z a m k n ą ł n a wszel-
k i wypadek drzw i n a k l u c z . W r a c a j ą c do 
s t o ł u , wy j r z a ł os t rożn ie przez o kno . By. 
ł e m z d u m i o n y jego r eakc j ą . W i e d z i a ł e m , 
że w t y m s a m y m p o d w ó r z u m i e s z k a j ą 
do.ść pode j r z ane osob i s tośc i ; n i e spodzie-
w a ł e m się j e dnak t ego r o d z a j u reakc j i ze 
s t r ony K u b u s i a . Czyżby się. . . b a ł ? 

S i edząc Już w te j chw i l i p o d r u g i e j stro-
n ie s t o ł u m r u g a ł s zybko o c z y m a i . . . my-
ś l a ł . N ie p r z e r y w a ł e m m i l c z en i a , k t ó re 
z aw i s ł o nag le w pow ie t r zu . 

P o c hw i l i J a kby z d a l e k a doszed ł m n i e 
s z e p t : 

— K r ó l e w n a r a c h u j e s ię z t y m i , co o 
n i e j z a g ł o śno m ó w i ą . By ł y J u ż t ak i e 
w y p a d k i pod Radogoszczą . . . A le Ja m a m 
p a n u p o m ó c ro zw i ą za ć z agadkę ? J a w i em • 
p a n chce wiedzieć , k t o Jest K r ó l e w n a . I 
j a też . . . s ł y s za ł em 1 m y ś l a ł e m . Pow iem 
p a n u c a ł ą p r a w d ę : z K r ó l e w n ą , mo że layć 
Jak z r a k i e m . C o to znaczy? T o znaczy , 
że t a n a z w a m o ż e ok reś l a ć wiele rzeczy 
T o m o ż e być allx> p o p r o s t u zwierzę, 
k t ó r e s ię Je w res t au rac j i , a l b o r a k d o 
p r u c i a kasy . alŁ>o n a z w i s k o B a k z d u ż e j 
l i tery . . . Z r o z u m i a ł p a n ? 

Z r o z u m i a ł e m . J a k z t ego wyn i k a ł o . 
K r ó l e w n a m o g ł a być a l b o n a z w i s k i e m 
t iezpoSrednlo z w i ą z a n y m z d a n ą osobą , 
a l b o ty lko . . . c z y i m ś n a r z ęd z i em , a l b o 
wreszcie — J a k i m ś po j ęc i em o g ó l n y m , o-
d e r w a n y m i w i ą ż ą c y m się o b r a z owo z pew-
n y m i c z ynno ś c i am i , t a k Jak n a p r z y k ł a d 
pow iedzen ie ,,Lść czy co fać s ię r a k i e m " . 

D a t o m i t o b a r d zo d u ż o d o myś l en i a . 
Tego r o d z a j u suges t i a rozszerza ła nie-
w ą t p l i w i e ho ryzon ty a k c j i , k t ó r ą m i a ł e m 
p r z ep r owadz i ć n a pods t aw ie b a r d z o kru-
c h y c h d o w o d ó w rzeczowych. . . N a s z y m Je-
d y n y m d o w o d e m rzeczowym by ł y przec ież 
odc isk i p a l c ó w pozos t aw ione k iedyś na 
e m a l i i b l a s zanego k u b k a w B ie l sku i te-
r a z n a s ł u c h a w c e te le fon iczne j . 

T a k więc n i e dow i ed z i a ł em się w rezul-
tac ie od G r u b e g o K u b u s i a n i czego poza 
s k o n s t a t o w a n i e m , że h a s ł o K r ó l e w n a wy-
w o ł u j e w n i m przes t rach i p o z a t ą dość 
m a k a b r y c z n ą I n f o r m a c j ą o J ak i chś pora-
c h u n k a c h pod Radogoszczą . Po żegnawszy 
się wyszed łem n a u l i c ę 1 s k i e r owa ł em się 
z p o w r o t e m w s t r onę K o m e n d y M i a s t a . 

B y ł a dz i es i ą t a wieczór . D y ż u r n y of icer 
wskaza ł m i pokó j , gdz ie m i a ł o się odby-
w a ć pow to r ne p r z e s ł u c h an i e po r t i e ra i 
s t r a ż n i k a z og r ab i onego m a g a z y n u . Rów-, 
nocześn ie pop ros i ł em też o p r z ywo ł a n i e 
d o K o m e n d y o f icera , k t ó r y z a j m o w a ł się 
w s p o m n i a n y m przez K u b u s i a za j śc i em 
pod Radogoszczą . Zas tę j i ca k o m e n d a n t a 
m i a s t a o d p o w i a d a j ą c n a m ó j te le fon po-
tw ie rd z i ł , że „ c o ś t a k i ego m i a ł o m ie j s ce " . 

(Ciąg dalszy nastąpi ) 

T r a g e d i a 

Czesława Zabijaka 
Tf^ ATASTROFA kopalniana w szybie 

Plichon w Blanzy była nie tylko 
tragedią licznych rodzin zagłębia 

Montceau-les-Mines. skutki jej zadały bo-
lesne ciosy Wielu ludziom oddalonym nie-
kiedy o setki kilometrów od miejsca wy-
padku. Wśród opłakujących utratę uko-
chanej istoty jest i młoda dziewczyna z 
Krakowa, która na liście ofiar kopalni 
znalazła nazwisko sioegn narzeczonego — 
Czesława Zabijaka. 

Rozstanie zakochanych nastąpiło p.ew-
nego wrześniowego wieczoru 1957 roku: 
Czesław postanowił wyjechać ao Francji, 
jako tłumacz wraz z grupą studentów 
polskich. 

Zabijak urodził się w Polsce, w roku 
1934, ale dzieciństwo spędził już we 
Francji, w zagłębiu Montceau. dokąd 
wyemigrował jego ojciec wraz z całą ro-
dziną w poszukiwaniu pracy. Uczęszczał 
do polskiej szkoły w Les Gautherets, a 
gdy ukończył 14 lat, wstąpił do szk 'łi/ 
górniczej. Niedługo potem "ozpoczął 
Czesław pracę w kopalni, pracę, która 
podobała mu się t którą wykoni/ui.ił z 
całkowitym oddaniem. Zaledwie le-inak 
zdążył wyrobić sobie u kolegów i prze-
łożonych opinię dobrego górnika, gdy 
nastąpił wyjazd do Polski. Ojciec Czesła-
wa tęsknił za krajem tak bardzo, że w 
końcu postanowił doń wrócić » osiedlić 
się w Krakowie. Zamiar swój wykonał, 
ale syna nie uszczęśliwił. Czesław, od-
tąd już me górnik, lecz metalowiec led-
nej z wielkich fabryk Krakowa, tęskni 
zu Montceau. szuka towarzystwa Fran-
cuzów i stara się o prawo wyjazdu za 
granicę. Cieszy się w swym otoczeniu 
szczerą sympatią, jest młodym człowie-
kiem inteligentnym. ujmującym, włada 
biegle i polskim i francuskim. 

Pogrzeb C z e s ł a w a Z a b i j a k a . 

W jesieni, wraz z grupą studentów 
polskich mającą wziąć udział w między-
narodowym obozie w Alpach, w okolicach 
Grenobli, wyjeżdża Czesław jako tłu-
macz. Odległość od Grenobli do Mont-
ceau-les-Mines nie jest wielka. wielka 
jest tymczasem tęsknota Czesława za 
miejscem, gdzie spędził swe dzieciństwo. 
Gdy tylko skończył się oboz w Alpach, 
pojechał do Montceau. Po paru miesią-
cach. dnia 2-go stycznia 1958 roku zje-
chał znów do kopalni w Blanzy. W dwa 
tygodnie później, pamiętnego dnia t6-go 
stycznia, odbył Czesław Zabijak swój 
ostatni zjazd do kopalni, skąd powrócił 
nc noszach, jako jedna z ofiar wybuchu. 
Zmarł w szpitalu Edwarda Herriot w 
Lyonie wśród straszliwych cierpień. 

Daleko od rodziny, daleko od narze-
czonej, którą pragnął ściągnąć do Fran-
cji, zakończył życie powszechnie lubiany, 
wysoki, rudy chłopiec, powiększając do 
dwudziestu łiczbę ofiar katastrofy. W 
pogrzebie wzięli udział liczni polscy i 
francuscy górnicy. Szedł za trumną 
konsul polski i polski ksiądz. 

G . D . 

P O S Z U K I W A N I A P R A C Y 

W y k w a l i f i k o w a n a p o m o c d o m o w a 

p o s z u k u j e p r a c y w P a r y ż u l u b oko-

l icy . M o ż e b y ć też p i e l ę g n a c j a cho-

rego . D y p l o m p i e l ę g n i a r k i — bez zna-

j o m o ś c i f r a n c u s k i e g o . Z g ł o s z e n i a d o 

. • T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . n r 17. 



« Les Dix Commandements » 

Gigani-yczna realizacja filmowa 
- ^ T I E m o ż n a n ie pó jść do kl-

^ ^ n a na f i lm „Les Dix Com-
m a n d e m e n t s " , monumen-

ta l ny f i lm wskrzeszający c u d a 
S tarego Tes tamen tu . 30.000 sta-
tystów, 5.000 po jazdów, 8.000 Ro-
ni , 160 ak torów , w t y m 15 wiel-
k ich gwiazd e k r a n u : Y u l Bryn-
ner, Y vonne de Car lo , C h a r l t o n 
Heston, A.nne Baxter , Edward Q . 
Rob i n son 1 ty lu I nnych (sama 
obsada ak torska kosztowała BOO 
m i l i o nów f r anków) — w ko lorach 
Vistav is ion tworzy najkosztow-
niejszy i na j d ł u ższy f i lm świa ta . 
„Dzies ięc ioro P r z y k a z a ń " poch lo 
nę ło aż 5 m i l i a rdów f r anków , to 
znaczy dwa razy więcej an i że l i 
, , W o j n a i P o k ó j " , f i lm , k tóry 
do obecnej chwi l i bi ł pod wzglę-
dem wysokości n a k ł a d ó w wszel-
kie rekordy ; a jednocze.śnie , ,Les 
Dix C o m m a n d e m e n t s " b i j ą 1 re-
kord d ługośc i : 6 k i lometrów taś-
my f i lmowej , co w y m a g a czterech 
pe łnych godz in wyświet lan ia . 

Do urzeczywistn ien ia tego dzie-
ła . które po raz pierwszy przed-
stawia na ekran ie b ib l i jne dzie-
je Mojżesza, na leża ło zmobilizo-
wać na okres dwóch lat c a ł ą ar-
mię specjal istów pod k i e runk i em 
seniora f i lmu światowego, uta-
len towanego 77-letniego Inscenl-
za to ra 77 z n akom i t y ch f i lmów : 
Ceci la B. de Mi l le . 

Ho lender z pochodzen ia , zwa-
ny W i k t o r em Hugo sztuk i kine-
matogra f i czne j , Cecil B. de Mil-
le marzy ł od d a w n a o tej wiel-
k ie j superprodukc j i , k t ó r a była-
by na jważn ie j s zym dz ie łem Jego 
życia . W walce, k t ó r a się toczy 
w t y m f i lm ie , Cfecll B. de Mi l le 
widzi odwieczne z m a g a n i e się 
dwóch wrogich sił życ ia : potęg i 
oręża 1 potęgi wiary. 

Rea l i zac ja tego f i lmu wymaga-
ła n ieprawdopodobnych wyczy-
nów techniczn.ych. Na leża ło ca łe 
m i a s t o f i lmowe przenieść w g ł ą b 
pus tyn i Syna l wraz z niezliczp-
n,ymi rzeszami statystów. O l a 
od tworzen ia ucieczki Żydów do 
Zie.ml Ob iecane j Cecil B. de 
M i l l e wezwał czternaście szcze-
pów bedu l nów ; charakteryzowa-

ł o ich s iedmiuset p r a cown i k ów 
zu żywa j ąc ca ł ą t onę pomady . 
D l a zapewn ien ia wody te j -masie 
ludzk ie j , j a k ą n a pus tyn i ę iciąg-
nlęto, na le ża ło wykopać pięć stu-
dzien. 350-kilometrową trasę, k t ó 
r ą samochody ciężarowe przewo-
zi ły 40 kamer f i lmowych 1 60 
r u chomych e lektrowni , wyzna-
czono b i a ł ą f a rbą , aby . n ie do-
puśc ić do pogub ien i a się. ciężaró-
wek w lab i rync ie , j ak i twor£ą 
wokół ś w i ę f j góry wysuszone 
kory ta rzek. 45.000 t on s tah 1 
betonu oraz 20.000 ton . drzewa 
zuży to przy budowie najwięk-
szej dekoracj i . Jaką dotychczas 
ludz ie f i lmu stworzyl i : p i r a m i d y 
budowane przez synów Iz rae la 
d l a Eg ip tu . 

Do na jświetn ie jszych mom-in-
tów f i lmu należy a t a k wozów 
bojowych Ramzesa . Scena ta , 
przeds tawia j ąca us i łowan ie la-
r aona by zg ładz ić Mojżesza z ca-
ł y m Jego i ndem, to nie ty lko 
wspan ia łe osiągnięcie technicz-
ne. ale to również p rawdz iwe 
dz ie ło sz tuk i . 

Ca łość f i lmu dz i a ł a n a w idza 
przede wszystkim swą gigantycz-
nością , wy j ą t kowym bogac twem 
uży tych środków. Ale godne po-
dz iwu Jest również h a r m o n i j n e 
zestrojenie wszystkich elemen-
tów akc j i 1 t ł a , a t akże t roska 
wielkiego rea l iza tora o p r awdę 
h is toryczną . Cecil B . de Ml l le 
skup i ł wokół siebie do radców 
naukowych : profesorów wie lk ich 
un iwersytetów, badaczy spraw 
rel ig ioznawczych i archeo logów. 
A z a n im f i lm wypuści ł ze swych 
r ąk n a ekrany- świata , u r z ąd z i ł 
spec ja lny seans d l a na jwyższych 
osobistoiSci sfer re l ig i jnych : F r a n 
cję reprezentowal i n a seansie ka r 
d y n a ł Fel t ln , pastor Boegner 1 
wielki r ab in K a p ł a n . 

Część ko losa lnych dochodów 
Jakie f i lm prz.vnosi (wpływy 
dotychczasowe s tanowią Już trzy-
k r o t n ą s umę wydatków) , przezna-
cza Cecil B. de Ml l le n a cele 
dobroczynne. 

S T E P H A N E E P I N 

Scena z „ E r o i c i " : od lewej : Wo j c i ech S i em i on , Jćzet Nowak i Ka z im i e r z R u d z k i , 

Pasjonujący film polski 

E R O I C A -
K O I C A " — nowy f i lm 

. reżyserii Andrze j a Mun-
ka stał się w ie lk im 

wydarzen iem w ca ł ym po lsk im 
życiu k u l t u r a l n y m . Tak jedno-
m.yślnych pochwa ł ze s trony su-
rowej polskiej krytyk i nie do-
czekał się jeszcze w os ta tn i ch 
l a t a ch żaden f i lm p rodukc j i k r a 
JoweJ. Tak zgodną i t ak pochleb-
n ą o p i n i ą u kapry. ine j polskie j 
w idown i również ż aden k ra jowy 
f i lm dotychczas nie może się ijo-
szczycić. . . E ro i ca " jest lx>wlem 
f i l m e m "nieprzeciętnym, dz ie łem 
do j r z a ł ym , o wie lk ich wa lorach 
artystyczn.ych i o w ie lk im ładun-
k u d r a m a t y c z n y m . 

F i lm ten porusza zawsze ara-
ż l iwy d la Po laków t ema t — nie-
potrzebnego bohaters twa; Opow la 
d a o czynach hero icznych, k tóre 
n i k o m u na nic się nie zda ły . O-
ba l a mi ty bohaterstwa i u k a z u le 
bezsens k u l t u bohaterów. Twór-

ZYGMUNT SCHRETER WYSTAWIA OBRAZY 
W wielu sttoSiecBch í tęskni sa Łodzią 

DW A D Z I E Ś C I A cztery obra-
zy W ł a d y s ł a w a Schretera 
wystawi ła paryska ga ler ia 

Rene Drouet . Pe jzaże (k tórych 
Jest zdecydowana przewaga) o-
raz m a r t w a n a t u r a p r ze j aw ia j ą 
sub te lną wraż l iwość kolorystycz-
ną i wysoką k u l t u r ę ar tysty , 
-liszpania l Ba leary , morze , Ró-

ry, aleje kw i t n ących drzew mig-
da łowych , owoce i kwia ty Schre-
tera nie są wyrazem jak ie jś a-
wanga rdowe j gon i twy za nowoś-
cią , alP są j e d n ak świa tem od-
rębnym , o r yg i n a l n ym , p e ł n y m 
pogody t spoko jnego czaru . 

Wys tawy w ga ler iach w Pary-
żu w i ą ż ą się zawsze z t ym sa-
m.ym k łopotem : b r ak ł em miej-
sca. K ł opo t ten n ie o m i n ą ł i 
wystawy Schretera , k tóry oprócz 
dwudz ies tu czterech p łóc ien u-
mleszczonych w ka ta l ogu ma po 
k ą t a ch galeri i Jeszcze wiele cie-
kawych obrazów — oleli-., akwa-
rele, rysunk i . Portret;*)-« a n i 
rzeźb swych nie próbow i ł Już 
nawet zmieścić ! Nie wszystxle z 
tych prac powrócą do a u r o r a : 
Już w d n i u o twarc ia wystawy 
dwa p ł ó t n a z akup i one były d o 
kolekcj i szwajcarsk ich . 

W ł a d y s ł a w Shre ter Jest ło-
dz i a n i nem z pochodzen ia . S t u d i a 
artystyczne odbywa ł w Ber l in ie , 
a w Pa ry żu mieszka od 25 la t . 
Gdy wybuch ł a w o j n a wstąp i ł ja-
k o ocho tn i k do A rm i i Polsk ie j 
we F ranc j i , a po klęsce ukry-
wa j ą c się przeżył l a t a okupac j i . 
Dop iero po zakończen iu wo jny 
powróc i ł do ma l a r s twa . O l jecna 
wys tawa p r zypom i na Schre tera 
p . j dość d ł u g i e j przerwie, a l e 
wiełł>iełele Jego sz tuk i n ie la-

pomn ie l l obrazów wystawionych 
w Saion de Tuileries. Salon 
d'Automne. Salon Populiste. Sa-
tan de Peinture a l'Eau. Salnn 
des Surindependants. Oprócz u-
d z i a l u ' w wystawach zb iorowych 
W ł a dy s ł aw Schreter m a za -BO-
b-Ą szereg wystaw w łasnych , w 
P a r y ż u (1951, 1952, 1957). w B r u k 
sell. Londyn ie , He l s i nkach 1 
cztery razy w Izrae lu . Trzy z je-
go dzieł z akup i one zostały d l a 
Musee d"Art Moderne w Pa ryżu , 
k i l k a i nnych pozosta ło w Izrae-
l u , gdzie wydany również będzie 
a l b u m z rep rodukc j am i obrazów 
Schretera . Ma la rs two polskiego 
ar tysty cenione Jest w wielu 
k r a j a ch , budz i ono szczery po-

dziw swym l i rycznym wdz ięk iem. 
, ,Schreter et la tendresse" — pi-
sał parysk i tygodn ik , ,A r t s " 1 
po równywa ł go do Vu i l l a rda . 

— Wie l u przy jac ió ł n a m a w i a 
m n i e do u r z ądzen i a wystawy w 
Polsce. Chęci m i do tego nie bra-
ku je , ale organ i zac ja wystawy, 
to rzecz bardzo k łopo t l iwa . Je-
stem w s t a ł ym kontakc ie z tjo-
dz lą 1 s p f c j a l n ą p rzy jemność 
sp raw ia mi to. że mogę dopo-
móc M u z e u m Łódzk i emu w zao-
pa t r zen i u się w ks iążk i o s z t u j e 
o raz reprodukc je . D la rodzinne-
go m ias ta , z achowu je się senty-
men t n a zawsze. Oczywiście, mi-
ł o by ml by ło znów wystawiać 
swe prace w Łodzi . . . 

symfonia bohaterska 

Z y g m u n t Schreter : M a r t w a n a t u r a . 

cy l i l m u s n u j ą swój wywód Jed-
n a k w sposob niezwykle aktow-
ny. zos tawia j ąc widzowi d u ż y 
marg i nes myślowy. 

Scenar iusz nap i sa ł Jerzy Ste-
f a n Stawińs l t i , a u t o r scenariu-
szy f i lmów „ K a n a ł " 1 ,,Czło-
wiek n a to rze" . O b a te f i lmy 
j a k w iadomo , odn ios ły wielkie 
sukcesy międzynarodowe. 

, , E ro i c a " powsta ła n a podsta-
wie dwóch nowel S t aw i ń sk i ego : 
„ W ę g r z y " 1 „Uc i e c zka " . Akc j a 
p ierwszej nowel i toczy się w cza-
sie powstan ia warszawskiego, — 
d rug i e j — Już po pows tan iu , w 
Jenieckim obozie of icersk im. Każ-
da nowela m a swych od rębnych 
bohaterów, a łączy je ty lko 
wspó lny czas m i n i o ne j wo jny t 
wspomn i any Już motyw owego 
n iepotrzebnego bohaters twa . 

O t o p a n Górk iewicz , zwany po-
pu l a r n i e ,, D z i d z i u s i em" — boha-
ter pierwszej noweli . Komb ina-
tor okupacy j ny 1 warszawsk i 
cwan i ak , speku l an t 1 t rochę ŁO-
wizdża ł — taki jest p a n Górkie-
wicz. Pewnego dn i a sta je Jednak 
wobec sytuac j i , k t ó r a wymat ja 
he ro i zmu . K iedy uda m u n ę 
wreszcie uciec z walczącej War-
szawy do podmiejsk iego, spokoj-
nego osiedla — dowie się, że sta-
c j onu j ą cy t u si lny oddz ia ł wojsk 
węgierskich gotów Jest l.ść na oo-
moc pows tańcom pod warun-
k iem , że dowództwo radzieckie 
u z n a Węgrów za k o m b a t a n t ó w . 
I Górk iewicz przedziera się z to-
wrote ip do Warszawy , by skon-
t ak t ować Węgrów z powstańca-
m i , wraca raz Jeszcze, n a r a ż a j n c 
Sie każde j chwi l i n a śmierć , r y 
wreszcie dowiedzieć się, że ca łe 
Jego ix)haterstwo na nic się ii ie 
zda ło . t>ow1em dowódz two pow-
stan ia nie m a w ogóle k o n t a k t u 
z dowódz twem radz ieck im. 

Ta nowela Jest a r tys tyczną 
m ies zan i n ą groteski i d r a m a t u . 
Postać Górk iewicza rozśmiesza, 
wzrusza i budz i podz iw. W 
Jego przygodach jest wiele Ko-
m i z m u , a le 1 wiele t r a g i zmu . 
Jest kp i na 1 gorycz, są porażk i 
i siikces.y, z n a m i o n a lx>hat<^rstwa 
1 tchórzostwa — wszystko co 
ludzk ie . Tę rolę k ap i t a l n i e gra 
E d w a r d Dz iewoński , k tórego k r^a 
cJ" została zgodnie ocen iona ja-
ko duże osiągnięcie aktorsk ie . 

Scener ia d rug i e j nowel i — to 
po łożony u s tóp A l p of icerski 
obóz. Oficerowie z warszawskie-
go powstan ia t r a l i a j ą t u z pie-
k ł a walk i w pozornie cichy zaką-
tek, k tóry jest p iek łem bezczyn-
ności. Cl , którzy tu są od 1939 
roku , duszą się w obozowej at-
mosferze, z a ł a m u j ą się spychlcz-
nie. są n a po ły o b ł ą k a n i , bliscy 
ob łędu zupe łnego . Wszyscy cier-
p i ą n a kompleks ucieczki i ż y j ą 
legendą o j ednym, k t ó r emu uda-
ł o się stąd zbiec. 

W tej noweli g ł ó w n ą rolę gra-
j ą : Kaz im ie r z R u d z k i , Tadeusz 
Łomn i ck i , Jerzy Kostecki , Woj-
ciech S i em ion i Józef Nowak . 

. . E r o i c a " wywo ła ł a gorące dys-
kus je . M ó w i się o t ym f i lm ie 

wiele w Polsce, będzie on a a 
p ewno p rzedmio tem sporów za-
g ran i c ą . Tema tem dyskus j i n ie 
będą Jednak sprawy warszt . i tu 
real lzatorskiego czy ak torsk ie j 
In terpretac j i ról . B u d z ą one lo-
w iem na jwyższe u z n a n i e d l a u-
ta ł en towanego reżysera M u n k a . 
F i łozo l ia tego f i lmu na tom ias t , 
p r ob l ema tyka 1 wywód — to t ę -
dzie s tanowić p rzedmio t sporów 
i dyskus j i . Dobrze to świadczy o 
f i lmie , bowiem ty lko o miernoc ie 
n ie war to mówić . 

C Z E S Ł A W M I C H A L S K I 

NOWE NAGRANIA 
S T R A U S S A 

WI E L K I wspó ł czesny kom-
pozytor n i em ieck i Ry-
szard S t rauss (1864-1949) 

ittył m o n a c h i i c z y k i e m wycho-
w a n y m w ku lc i e m u z y k i kla-
syczne j . Po t ę żny w p ł y w wywar-
ły n a n iego u two ry Rys z a r d a 
W a g n e r a , a j ednak gen i u s z 
Ry s z a r d a S t raussa r o zw i n i ę t y 
w ba rdzo m ł o d y m w ieku , oka-
za ł pe ł n ą o r yg i n a l no ś ć . 

W ś r ó d u t w o r ó w S t raussa n a 
orkiestrę , d w a w y d a j ą się spec-
j a l n i e w a ż n e : „ Zyc i e b o h a t e r a " 
i , ,Me t amo r f o zy " . 

„Zyc i e b o h a t e r a " pows ta ł o w 
1898 r.; jest to dz ie ło n a j l e p i e j 
w y r a ż a j ą c e osobowość Iwcrcy . 
Charak te rys tyczne , że bohate-
rem o k t ó r y m o p o w i a d a S t rauss 
w swo je j muzyce , iest on s a m . 
„N i e w idzę p o w o d u — powie-
d z i a ł — d laczego n ie m i a ł b y m 
s k o m p o n o w a ć s y m f o n i i o sobie 
s a m y m " . Utwór ten , w wyko-
n a n i u Ork iestry Narodowe i z 
D rezna pod dy rekc j ą Ka r o l a 
B o e h m ' a , został n a g r a n y ostat-
n i o n a p ły tach przez N iem ieck ie 
Towar zys two G r a m o f o n o w e ( I j . 

, .Me t amo r f o zy " , ktore powsta-
ły w roku 1945, s t a n o w i ą jak-
g d y b y tes tament a r t y s t y c i n y 
Rys z a r d a S t raussa . Jest to se-
r i a wa r i a c i i o snu t ych wotioł 
t ema t u Marsza Ża ł obnego Bee-
t ł łOvena. Na ¡«anwie tego utwo-
ru Strauss s tworzy ł muzyh^ j 
w ł a s n ą , w ktorei wy ra z i ł a s ię 
w pe łn i jego f e n o m e n a l n a uczu-
c iowość . Z n a k o m i t e w y k o n a n i e 
, , M e t a m o r f o z " przez Jasha Ho-
renste in i Orkiestrę R a d i a F r a n 
cusk iego n a g r a n o na p ł y t ach 
Pa t he (2); n a odwroc i e p ty ty 
z n a i d u l e się S y m f o n i a P s a lmOw 
S t r aw insk i ego . 

1) l l i c l iard Strauss : T.a Vie 
d ' u n Heros ; Deutsche G r a m m o -
phon üesse lschaf t lM3r8. 

2) K i c h a n i S t rauss : Metamor-
phoses; Strawińi-ky: Svmp lH*n i é 
des • P s a u m e » ; I ' a i h e D ł X 138.. 



Barbara (Jordan 
(jDY w r ó c i s z . . . 

J e r zy K o w a l s k i w r a c a p o s i e d e m n a s t u l a tac t i z Z S R R . 

W r a c a d c ż o n y . a l e p o d a d r e s e m p o d a n y m z n a j d u j e 

o b c ą kob ie t ę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i t o s a m o n a z w i s k o 

i i m i ę , co j ego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i c wspól-

n e g o . P o d ł u z s z y c ł i p o s z u k i w a n i a c l i d o w i a d u j e s ię , ż e 

ż o n a Jego M a r y n a , k t ó r e j f a ł s z y w i e d o n i e s i o n o ż e u m a r ł 

Mysz ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż i m a j u ż d w o j e dz iec i . J e r z y 

c ł i c i a ł by s ię z n i ą r o z m ó w i ó , k r ą ż y ko ło j e j m ieszka-

n i a , a l e n i e m a n a to d o ś ó s i ł y . P o d w p ł y w e m prze-

ż y ć i o s t a t n i c ł i z d e n e r w o w a ć c h o r u j e . Na sku tek sta-

r a ń M a r i i , t e j . u k t ó re j m i e s z k a , w y j e ż d ż a n a k u r a c j ę 

d o K r y n i c y , g d z i e n a d a n e n g u s po t yka M a r y n ę . Uma-

w i a j ą s ię n a r o z m o w ę n a G ó r ę P a r k o w ą . 

Sernentyny ścieżek, j ak węże op la ta j ą sto-
żek ParKowej Góry. Pa t r io tyzm lokalny kaza ł 
je nazwać sz lakami i t rasami — jak gdyby 
szczyty, do którycb prowadzą , były g odnym 
celem wyp raw śmiał>'cb zdobywców Himala-
j ów . Tymczasem większość ścieżek lgnie po-
ti i lnie, ł a godnym i wznies ieniami d o zbocza 
P i i rkowej Góry , rozlewa się w polany i po-
lank i , sze^rokie zakola i romantyczne kąciki z 
ł aweczkami , od czasu d o czasu tylko wyw i j a j ą c 
się skrętem ku górze. W i d u j ą te ścieżki n ie 
dz iarskich ta tern ików ob juczonych ekwipun-
k i em , lecz wo lno . s:tatecznie przecł iadzających 
się. g ó rn i ków w mał>'ch grupkac ł i , cnc iwie 

ka — znana przyrodzie , a wraz z tą przyro-
dą i cz łowiekowi w jego osobistym życiu. N ic 
o takiej porze nie zapowiada jeszcze wiosny 
— ale 1 z ima jest j u ż poza n am i . 

Schodz i ł wo lno , oc i ąga jąc się. P r awdę 
mów i ą c , niewiele m i a ł ochoty na tę r o z m o w ę 
z Maryną . W łaśc iw ie powiedziel i sobie wszj^-

się. P r awdę 

stko wczora j wieczorem, chociaż niewiele za-
mien i l i s łów. Pozostały do omów ien i a szcze-
góły rzec by m o ż n a techniczne: prawne. A 
tych wszj'stkich rozpam ię tywać ma j u ż dość. 

Spoza zakrętu ukaza ła się jego oczom ła-
weczka, upamię tn ia j ąca fakt , że tu lub i ł sia-
dywać Kraszewski podczas swego pobytu w 
Krynicy. Jerzy lub i ł tę zaciszną ławeczkę. Lu-
b i ł wyobrażać sobie brodatą postać mądrego , 
dobrot l iwego pisarza, ze zbocza pagórka spo-
gląda jącego na rzekę ludzką , toczącą się u 
jego stóp i wy ławia jącego z je j nur tu ta jemni-
ce ludzk ich serc. Dziś zastanie tu Marynę , 
k tóre j serce kry je być może niejeden jeszcze 
sekret. Ca ła rzecz w tym, że c»n nie m a ochoty 
na ich odgadywan ie i poznawanie . 

Ale Maryny nie by ło na ławce. Na ław-
ce siedział mężczyzna. Jego masywna po.stać, 
l ekko pochylona» mog ł aby nasi inąć przypu-

ch lekkie i rzeżkie powietrze, oraz 
n ieśmiałe , sk romne kobiety, zatopione w lek-
turze i wygląda jące na nauczycielki . 

P o tycn ścieżkach i ścieżynkach krąży ł 
tego ranka Jerzy, wyczeku jąc godziny spotka-
n ia z Maryną . Bola ła go g łowa po wczorajszej 
eskapadzie i byłby przespał śniadanie, gdyby 
l i tościwy pan Alo jzy nie wyc iągną ł go z ł ó żka 
z m i n ą rozbawioną i pob łaż l iwą . 

— Te „ w s ^ s t k i e rybk i śpią w jez iorze" , 
to r o zum iem . Tak się śpiewa o tej godzin ie , 
k iedy szanowny sąsiad wróc i ł do j łokoju . Ale 
dlaczego pan m n i e budz i ł i pytał, czy mo ż n a 
zamias t „Mar i anno , ach Ma r i a nno " śpiewać 
„Marzanno , ty cudna p a n n o " — da ję słtiwo. 
m e rozumiem-

mi 
na 
oprysku jąc się wesoło z i m n ą wodą w niszy 
mieszczącej umywa lkę . 

Teraz wędrowa ł ścieżką i myś la ł , czy to 
p rawda . N ik t nie przeszkadzał m u w tych roz-
myś lan iach . Pusto było o tej porze na „tra-
saci."' i „sz lakach" , straszących nie tyle lawi-
n a m i , ile po prostu l>łotem. Śnieg pstrzył się 
gdz ie niegdzie wśród zeszłorocznj-ch liści. Wo-
k ó ł stawu snuła się mg ł a , z zarośli cią^iifjł 
p r ze jmu j ą cy z iąb. Krople wilgoci /.dobiły igły 
św ierków i jodeł jak szkłane paciorki . Drze-
w a stały n ieruchome, niby ko l umny , wspiera-
j ą c niski , pochmurny strop nieba. By ło cicho 
1 pusto i .Jerzy pomyś la ł sobie, że tak s amo 
c i cho i pusto jest w" n i m s amym . Pora nija-

szczenie, że jest przygnębiony. Ne rwowo pal i ł 
papierosa, raz po raz zaciągając się d y m e m . 

6. 
Jerzv przystanął i zawaha ł się. Chcia ł się 

cofnąc ,ale mężczyzna oł iejrzał się w tej sa-
m e j chwi l i ze zniecierpl iwieniem i dostrzegł 
Jerzego. Nie pozostawało nic innego jak po-
dejść. 

R o m a n Stocki podniósł się i wyprostował . 
Teraz nie znać było po n im (>rzygnębienia. 

— Wyg l ą da , j akby chciał sk ładać kon-
dolencje na pogrzebie — pomyś la ł i ronicznie 
Jerzy. 

Stali naprzec iwko siebie, m ierząc się 
spojrzeniem. 

— Przeciwnicy przed po jedynk iem — 
przemknę ło w głowie Jerzego. — Po co? Prze-
cież ja i tak m a m się {K>ddać. W i ę c jednak m u 
powiedziała. C iekawe: bała się przyjść, czy 
on je j nie puści ł? 

— Maryna nie mog ł a dziś przyjść. Źle 
się czuje po wczorajszej nocy. Pan sam rozu-
mie — głos R o m a n a b rzm ia ł twardo i nie-
przychylnie. 

— Rozumiem. . . — powiedzia ł Jerzy i do-
dał m i m o wol i : — Bardzo mi przykro, ale tak 
się złożyło.. . 

I natychmiast zbun towa ł się w duchu : 
— Cóż u d iabła , z j ak ie j racj i j a się przed 

tym typem uspraw ied l iw iam? Wtaśc iwie to 
b rzmi , j a k bym przepraszał , że ży j ę ! 

Ale tak j u ż było, że w towarzystwie pana 
R o m a n a każdy rozmówca czuł się trochę o-

n ieśmie lony i kus i ła potrzeba usprawiedliwie-
n i a się, choćby nawet nie m i a ł o się m c na su-
m ien i u . Wol>ec tego pan R o m a n k iwną ł wspa-
n ia łomyś ln ie i dostojnie g ł ową i wskazał Je-
r z e m u ł awkę : 

— Może us iądz iemy. 
J e r ^ posłusznie usiadł. 
— Zresztą u w a ż a m — c iągną ł R o m a n z 

namaszczen iem — że ta r o zmowa powiana 
raczej odbyć się między n a m i dwoma . Chyba 
zna pan Marynę dość dobrze, żeby zdawać so-
bie sprawę, j ak n ieporadna jest życiowo. Ko-
biece nerwy nie sprzy ja ją rozsądnemu załat-
w ian i u takich spraw . 

— Tak... — szepnął Jerzy i drgnę ło w 
n i m współczucie: biedna Marynka. . . 

— N o właśnie. Więc. . . 
P o tych słowach R o m a n a przez sekundę 

zawis ła w powietrzu cisza. Ta sekunda w}'peł-
n i ł a się jednak w myślach Stockiego obra-
z e m sprzed jedenastu łat. Zaprosi ł ł adną kas-
je rkę z ma ł e j kawiarenk i do modnego wów-
czas „Cana le t ta" na \\'j'stawną kolację. Po-
czą tkowo R o m a n inne m i a ł zamiary względem 
tej kobiety n i ż uczynienie j e j swoją żoną . By ł 
j u ż raz żonaty i owdow ia ł podczas wo jny . 
Dziec i nie m ia ł . Dobrze zarabia jący, zaradny, 
samotny mężczyzna może uk ł adać sobie życie 
swobotinie, przyjea in ie , n ie k rępu j ąc się ni-
czym. Tak też czynił . 

By ło j e d n a k ' w Ma^ ' n i e coś bezta-onnego, 
urzeka jącego bezradnością wobec surowego 
życia. Czy za to j ą pokocha ł? Bo uważa ł , że 
j ą kocha. Niektórzy mężczyźn i hił>ią kobiety, 
Bad k t ó r ym i mogą panować i często to właś-
nie nazywa j ą swo ją mi łością . 

O t ó ż wtedy, §dy w i n o z ł agodnym poszu-
m e m kruszy ło między n im i obcość i skrępo-
wan ie , Maryna zaczęła m u opowiadać o sonie 
to wszystko, o czym jeszcze nie wiedział p o 
p a r u tygodniach dorywczych spotkań w ka-
wiarence, w które j pracowała. Żal i ła się na 
swó j los, na swoją samotność, na trudności 
w wychowywan ia dziecka. W pewnej chwi l i 

sykrył swoją dużą . prz; mocną dłonis rękę. 
skuTjiąćą brzeg serwetki ruct iem z i ^ i i po t ane-
go dziecka, i powiedz ia ł : 

— N o właśnie. Więc. . . 
Podnios ła na niego zielone oczy, zalęk-

n ione i wyczekujące. Chc ia ł j e j zapropono-
wać,. żeby została jego kochanką . Zamiast le-
go powiedzia ł , kończąc zdanie: 

— „wy j d ź za mn ie za m ą ż " 
Teraz powtórzy ł te słowa m imowiedn ie , 

ale t am to wspomnien ie z n im i związane szar-
pnę ło n i m tak ostro, że na m o m e n t zabrak ło 
m u tchu 

— W i ę c ? — Jerzy ch łodno powtórzy ł 
pytanie, przerywając tok myśl i Romana . 
Stocki o t rząsną ł się 

— Nie będę kry ł przed paneni , że oświad-
czy łem Ma iyn ie , iż mog łab j ' odejść do pana.. . 

— W r ó c i ć chyba? 
— No.. . pow iedzmy „wróc i ć " jeśli pan 

wol i to określenie, ale oczywiście bez dzieci. 
T o znaczy naszych dzieci. Syn pana jest j u ż 
samodzie lny i jego wybór należy wyłącznie 
od niego. Coprawda , naby iem sobie uczciwie 
p r awo nazywania się jego o j cem , gdyż za-
pewn i łem m u znacznym kosztem warunk i dla 
ukończenia szkoły i.„ 

— Nie m a pan chyba zam ia ru wystawiać 
m i za to r a chunku? — Jerzy zatrząsł się z 
oburzenia . 

Stocki p om i n ą ł tę z jad l iwą uwagę wzgar-
d l iwym mi lczen iem i c iągną ł da le j : 

— Maryna nie decyduje się na opuszcze-
nie dzieci. 

Przecież to szantaż w stosunku do Mary-
ny ! W Je r zym wbrew jego p ie rwotnym in-
tenc jom wezbrała nagle przekora i chęć wal-
ki. Nie, tak ł a two nie podda się narzucającej 
m u rozwiązanie wol i tego człowieka, którego 
buta i pewność siebie budz i ły w n i m gwałtow-
ny, wewnętrzny sprzeciw. 

— Mnie pan nie pyta, czj- nie jest to dla 
mn ie k r zywdą? Czy się na to godzę? 

— Proszę pana... — w głosie Stockiego 
mo ż n a u łowić lekką nutkę lekceważenia i roz-
drażnienia — przecież jeżeli Maryna nie bę-
dzie chciała do pana wrócić, to i tak co panu 
przyjdzie ze sprzeciwu? P rawo jest zresztą po 
mo j e j stronie. A jak ież warunk i życiowe może 
je j pan zapewnić? Mężczyzna mus i o tvm my-
śleć. Pan sobie jeszcze nie zdaje sprawy, jak 
widzę, z sytuacj i u nas w kra j i i i z pana wła-
snego położenia? 



KOBIETA n O Mf 
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nOMANT^TK 
POSL\DAM nader ro-

mantyczne usposo-
bienie. Niestety m ą ż 

m ó j nie m a d la tego ro-
m a n t y z m u zrozumien ia , co 
m n i e mocno denerwuje . 

Na przyk ład , wczora j 
m i nę ł o os iem lat od c hw i b 
naszego pierwszego spot-
kan ia . Z tej okaz j i ugo towa 
ł a m świąteczny ob iad i u-
p iek ł am tort. Mą ż nie zwró-
cił nawet na to uwagi . 

— Nie wiesz, j ak i to 
dzień dz is ia j? — spyta łam. 

— Czwartek — odpar ł . 
— Tak, ale co oznacza 

ten tort? 
— Że robisz niepotrzeb-

ne wydatki , jak zwykle. 
Westchnę łam. 
— W i ę c doprawdy nie 

pamiętasz, że pozna l i śmy 
się r ówno osiem lat t emu? 

— Tak? Doda j m i pro-
szę tego szpinaku.. . 

— Alówileś m i tak pięk-
nie o mi łości . 

— Owszem, ale kartof le 

— Nigdy tego nie za-
pomnę. . . 

— Ale za to zapominasz 
o sałacie. 

Te jego prozaiczne sło-
wa strasznie mn i e rozłości-
ły. Pos tanowi łam się ze-
mścić. 

— Nie z a pomn i a ł am 
wcale. I o J u r k u też nie! 

— O j a k i m J u r k u ? 
— Tym , którego pozna-

ł a m przed tobą... — szep-
nę ł am tęsknię. 

Teraz ' dopiero m ą ż m ó j 
od łożv ł widelec. 

— "Przede m n ą ? A za-
pewnia łaś mn ie , że by łem 
pierwszym w twym życiu. 

— No wiesz! Byłeś j u ż 
wtedy tl-ochę łysawy. 

— Ł-ysaw5'? Mówi łaś , że 
jestem p rawdz iwym męż-
czyzną. 

— To się tak zawsze 
m ó w i w takich okazjach. 
Ale skosztuj tego sosu. 

— 1 tak się rumien i łaś , 
i lekroć na ciebie spojrza-
łem. 

— To z przyzwyczaje-
nia. Twó j kotlet stygnie, 
kochanie. „ 

— Co t am kot let ! Pa-
m ię t am , jak drża łaś w mo-
ich ramionach. . . 

— Bo było chłodno. Co 
wolisz. Camember t czy 
Roque for t ? 

Mąż m ó j trzasnął ręką 
w stoł. . ^ 

— Da j m i spokoj z twy-
m i serami. Trochę senty-
men tu trzeba przecicz 
m ieć ! 

— Ale nie na tyle, aby 
tracić apetyt. 

— Ty tylko o twe j kuch-
n i myśl isz. I w t a k i m dn iu ! 

— Jak i to dz ień? Prze-
cież nie post. 

— Ałe os iem lat t emu , o 
tej porze niczego prze łknąć 
nie mogłoś . 

— B o m i a ł a m dolegli-
wości żo ł ądkowe . 

— Byłaś taka sentymen-
talna, pe łna poezji . . . 

— M ó j drog i , czego się 
n ie rob i , aby zdobyć mę-
ża. 

— Jesteś cyn iczna ! 
— Nie , ty lko praktycz-

na. 
— A j a ci wierzy łem. 

Cóż za beznadziejny ro-
man t yk ze mn ie . 

I m ą ż m ó j , n ie dojadłszy 
sera wyszedł z poko ju . Zro-
b i ło m i się go żal . 

Czy nie przec iągnę łam 
zbytn io s t runy? Może go 
rzeczywiście nie doceni-
ł a m ? Pełna wyrzu tów su-
mien ia za j r za ł am do jego 
poko ju . Siedział z_ opusz-
czoną g łową i spojrzał na 
mn ie gorzko. 

—r Czemu tak patrzysz 
na mn ie? — spyta łam go 
nieśmiało. 

— Czemu? Nie widzisz? 
Znowu zapomnia łaś m i po-
cerować mo je skarpetki ! 

Uf , co za beznadziejny 
r o m a n t y k ! . . Micl ia l inka. 

P A L C E L I Z A Ć 

Z a k q s k i d l a go śc i 
G d y p r z y j m u j e m y gości po po-

ł u d n i u , na j l ep ie j poczęstować 
Ic ł i prze l i ąs l ł ami czyli , ,kanap l îa-
m i " . I m bardz ie j będą one róż-
no rodne 1 kolorowe, t y m więcej 
zos taną przyjęte . 

P od a j emy t u k i l k a r odza j ów 
k a n a p e k , k tó re spo r z ądz imy z 
b i a łego ch leba k r a j a n ego c ienko 
w kwad ra t owe kostk i l u b trój-
ką ty . 

1) M a ł e p u d e ł k o sardynek mie-
szamy z b i a ł y m serem (pet i t suis-
se» i s i ekaną cebu l k ą , d o d a j emy 
p i ep r zu i sol i d o s m a k u . Sma-
r u j e m y t ą m a s ą k a n a p k i , zdo-
b i ą c je k a w a ł k i e m j a j k a l u b po-
m i d o r a . 

2) S i e k amy d r obno czarne oliw-
k i . D o d a j e m y m a s ł a 1 sera ro-
quefor t . M ies zamy 1 s m a r u j e m y 
ch lebk i o zdab i a j ą c p o ł ó w k ą zie-
l one j o l iwk i . 

3) Rozc i e ramy m a s ł o z f i l e t am i 
, , a n cho i s " . S m a r u j e m y , d o d a j ą c 
n a wierzch l istek sa ła ty . 

4) S i ekamy c i en i u t ko orzechy 
1 m ies zamy je z k a w a ł k i e m ro-
que fo r t u i m a s ł e m .Rozc i e r amy 
t o wszystko n a chlebie przybie-
r a j ą c z w ie rzchu ćw i a r t k ą orze-
cha . 

5) N ą k a n a p k ę k ł a d z i emy ma-
jonez, z b o k u d w a p lastereczkl 
j a j k a i w ś rodku k a w a ł e k po-
m ido r a . 

N a i n n e k a n a p k i k ł a d z i emy 
c ienk i p lasterek szynk i l u b sala-
m i , o zdab i a j ą c k a w a ł k i e m kor-
n iszona . 

P ó łm i s k i , n a k t ó rych wnos imy 
k a n a p k i p r zyb ie ramy s a ł a t ą . 

P r z y s ł o w i a 
k u l i n a r n e 
Kto m a j ą c p e ł n y żołądei< za--

j a d a da le j , ten kop ie sobie g r ó b 

z ę b a m i . 
• 

B iedny cz łow iek czeka n a żyw-

ność , boga ty n a apetyt . . . 
• 

Nasze codz i enne troski są j a k 

s p i ż a r n i a . Cod z i e nn i e z n i e j u-

b y w a , i c od z i enn i e d o n i e j przy-

b y w a . 

Niektóre s ł owa , w y p o w i a d a n e 

przez kob ie ty p r z y p o m i n a j ą 

so lone kon f i t u r y . 
• 

D o b r a k a w a p o w i n n a b y ć 

c z a r n a j a k d i aber , g o r ą c a Jak 
p i ek l « , m » ł o d h a j a h p o c a ł u n e k . 

• 

Dla gtMinego wieprzowina 
jeat »i«hni«isza •«! mimozy. 

C o o z n a c z a l i n i a 
„ t r a p e z " ? 

Na c z y m po lega r e w o l u c j a w 
n o w e j l i n i i s uk i en , k tóre z wor-
k a p r z em i en i ł y się w t rapez? 
Na to p y t a n i e o d p o w i e d z i a ł a ko-
lekc ja m o d y w y s t a w i o n a p t zez 
nas tępcę Ch r i s t i a n a D i o r ą . Zdię-
c i a z tej ko lekc j i u k a ż ą s ię do-
p ie ro 25 lu. tu4j . Ale j u z ieraż 
m o ż n a nakreś l i ć ich charakte-
rys tyczną l in ię . W ą s k a z g ó r y , 
szeroka u do ł u , k r ó t k a i mło-
d z i e ń c z a — oto sukn ia-t rapez 
j a k ą b ęd ą nos ić e l egan tk i wio-
s n ą i l a t em 1358. 

W jaki sposób ociświeżyć 

meble politurowane? 
Mieszamy 125 gramów leHho 

zabarwionego alkoholu z 60 gr, 
jasnego pokostu i 25 gr. oliwy. 
Mieszanką tą nacieramy lekko 
a długo meble, ruchem obroto-
wym posługując się miękką fla-
nelą. 

P O M Y S Ł Y P R A K T Y C Z N E 
Nasze d z i e cko pod ras t a . Po-

w i n n o m i e ć s w « j w ł a s n y k ą t , 

d a n a u k i I z a b a w y . N i e ^ e t y , 

n i e r o z p o r z ą d z a m y o d r ę b n y m 

d l a n i ^ o p o k o j e m . Co rob i ć ? 

M o ż e m y s a m e z b u d o w a ć po-

m y s ł o w e przep ierzen ie , "które 

n i e t y l ko n i e szpeci n a m miesz-

k a n i a , a l e racze j j e ozdob i , da-

j ą c r ównoc ze śn i e d z i ecku złu-

d zen i e od rębnego pomieszcze-

n i a . W t y m celu p o d a j e m y d w a 

p ro jek ty . 

K u p u j e m y z 10 bambuso-

w y c h lasek, k tó re ł ą c z y m y dłu-

k ą e ta żerką n a k w i a t y (IVloże-

m y Ją z a m ó w i ć u s to la rza z 

p ros tego d r z e w a i s a m e po tem 

p o m a l o w a * ) . Do etażerk i wkła-

d a m y w a z o n i k i z p n ą c y m i ro-

ś l i n a m i , k tóre z czasem będą 

p i ą ć się w gó r ę o w i j a j ą c lask i 

b a m b u s o w e irys. i. Ca łość gu-

s t owna , t a n i a i p r a k t y c zna . 

Jeśl i m a m y w d o m u j ak ieś 

wą sk i e d ł u g i e b i u r k o l ub pół-

kę , w b i j a m y w o b a końce d w i e 

m e t a l o w e lask i (r}'s. i , s ięga ją-

ce n i e m a l d o su f i t u . Nas t ępn i e 

z a w i e s z a m y n a n i c h storę we-

necką j a k ą m o ż n a n a b y ć w ka i-

d f m o d p o w i e d n i m m a g a z y n i e . 

O t r z y n i a m y w ten sposób nie-

s k o m p l i k o w a n e a sku teczne p r z e 

p ierzen ie . 

• '^T l E C H pani sobie wyo-
. brazi , droga pani An-

no, j ak i m a m kłopot. 
M a m męża i dzieci. Nie-
dawno pozna ł am pewnego 
pana , który m i się bardzo 
podoba, ale na jzupełn ie j 
platonicznie. Powiedz ia łam 
0 tym mo j e j naj lepszej 
przyjaciółce. I j ak i był re-
zu l ta t? Mo ja przy jac ió łka 
zaczęła się j ak na jbardz ie j 
interesować m o i m mężem. 
1 do jak iego stopnia! Na-
wet m n ą się nie krępuje. 
M ó j m ą ż czuje się dość 
nieswojo. A ja nie w iem, 
czy ona powiedziała m u o 
mo j e j sympat i i do tego pa-
na 1 czy teraz w ten sposób 
go zamierza pocieszać; czy 
coś j u ż jest między n i m i ? 
Cóż m a m zrob ić? Kocham 
męża . Powiedz ia łam przy-
jaciółce ot tak, j ak gdyby 
nigdy nic, że ktoś m i się 
podoł>a a ona wyobraz i ła 
sobie Bóg wie co. A przecie 
j a nie m a m zam ia ru rzucać 
męża , an i w i ązać się z 
t am tym , który nawet nie 
wie, że m i się podoba. I 
teraz W3matła taka kome-

dia, która , o baw i am się, 
mo że się przykro skończyć. 
Co by Pan i zrobi ła na mo-
i m mie jscu? 

Of iara przy jaźn i 

M i ł a Pan i ! Pyta pani , co 
b y m zrobi ła . Przede wszy-
stk im, życie uczy, że nawet 
na jwiększej przyjaciółce 
nie należy m ó w i ć o takich 
rzeczach. Mężczyźni n igdy 
sobie nie opowiada j ą tego 
typu przeżyć i m a j ą rację. 
A kobiety, j akże lubią roz-
pamię tywać między sobą 
sercowe sprawy, ba, gdyby 
tylko sercowe! 

Ale stało się. Powiedzia-
ła pani . Teraz należałoby 
je j wyt łumaczyć , że się po-
myl i ł a i to chyba wj^star-
czy 

A może pani przy jac ió łka 
jest mądrze jsza n iż m y o-
bie myś l imy i chciała jpanią 
wypróbować . Może domy-
ślała się, jak ie wrażenie 
wywrze na pan i je j „ a t ak " 
na m ę ż a ? 

Może wszystko tak u-
kar towała i n ie m a zamia-
ru f l i r tować z pani mężem , 
tylko cłiciała pan ią prze-
strzec przed n ie rozważnym 
k rok i em? N i e sądzi pani,^ 
że to moż l iwe? Może JeJ 

dewizą było — pokażę j e j 
(to znaczy pan i ) co traci, 
to na pewno zrezygnuje z 
tamtego niepewnego zysku. 

N iemn ie j radzę jednak 
przyjaciółek nie wtajemni-
czać w swoje sercowe spra-
wy. To nigdy na dobre nie 
wychodzi . Jestem pewna, 
że t ym razem wszystko do-
brze się skończj'. Zasy łam 
pozdrowienia . 

Czytelniczka z Liege. — 

Nie poda ła m i pani prze-
cież adresu, a prosi pani o 
odpowiedź pocztą. Cóż za 
roztargnienie. 

Pan i J an i na z Metzu. — 

Nie bardzo rozum iem , dla-
czego panią lak g łęboko 
zabola ła ta sprawa. 'Może 
n ie naejsała pani wszyst-
kiego. Na podstawie tego co 
w iem , radz i ł abym przestać 
sobie ł a m a ć g łowę tą spra-
wą . Jeśli istnieją jakieś do-
datkowe elementy, proszę 
napisać powtórnie. 

Pan Karo l . — 2enić s ię ! 
Oczywiście. Nie m a n a d 
c zym d ł u że j medy tować . 
Życzę szczęścia na ś l u b n y m 
kobiei-cu. 

A N N A 
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O J C Z Y Ź N I E P O L S K I E J . . . 

p i s z e n a s z C z y t e l n i k z Ivry 

więcej przychodzi listów do naszej redakcji 
Pub l i ku j ąc je, staramy się zachować 

Coraz 
Francji i z Polski 
ujęcie tych listów — 

ze 
jak 

Nie zawsze się w 
szym obowiązkiem 

tak jak je piszecie — drodzy Czytelnicy 

wszystkich 
najbardziej 

stron 
styl i 

pełni zgadzamy z Waszymi uwagam i , ale sądzimy, 
jęst myś l i Wasze opubl ikować, tak jak sobie tego 

cie (Kedakcja) . 

ze na-
życzy-

CMCIAł .KM się podzie-
lić z i)<)l.ską oiiii^ra-
cją wrażoniami z 

gwiazdki polskiej urządzo-
nej w Ivry. Ale la nic jes-
tem takim jj laszkiem, któ-
ry ży je z pisania jeno jes-
tem "zwykfym robotnikiem 
i żyję z lego co zarobię 
ciężką ¡iracą W i e m , źe 
nie opiszę wam lei gwiaz-
dki iak barwnie jak dzien-
nikarz. 

Biorąc pod uwagę wszy-
stkie trutfności techniczne, 
jakie miały organizatorki 
lej gwiazdki należy im się 
uznanie, bo nasze polskie 
baby to nie są ofermy jeno 
kobiotki do tańca i do ró-
żańca. One są ambi tne i 
zrobią wszystko aby swe-
m u narotiowi przynieść za-
szczyt. Ale ja się znów roz-
gadałem o babach. 

Na gwiazdce zauważy-
łem też, że nasza emigra-
cja ii-ż się postarzała, po-
siwiał;» i... poł>'siała. Bar-
dzo dużo znam naszych ro-
daków w okręgu paryskim, 
bo mieszkam już prawie 30 
lal lu la j i jak mło<iv byłem 
to b\ło mnie wszędzie neł-
no. Więc znałem niejedne-
go. A tu, w Ivry, po 
długich mozołach, pozna-
łem niejednego z głową jak 
kolano." Ale znowu się roz-
gadtiłem o starych. 

A la chciałem napiaw-
dę na|>i.sać o naszym poko-
leniu Ho widzi<Me, my star-
si jak się zejdziemy fo roz-
maw iamy ze sobą i>o pol-
sku, dlatego, bo my w tym 
języku są wychowani i le-
pie) się n im rozimi icmy i 
lżej się nam dogtulać. Dała 
go nam mtitka, polski na-
uczyciel w szkole i polski 
ksiądz w kościele. Na 
gwiazdce w Ivry poprzy-
cliod/.iły tnamiisie i b;d)cie, 
na scenie młodzież śpiewa-
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pierwsze trzy wiersze, za ':aż-
dy da lszy wiersz do l icza się 
50 f r a n k ó w . 

G O S P O D A R S T W O R O L N I C Z E 

w i l c p a r t a m e n c i e Sa r t l i e poszu-

ku j e p r a c o w n i c y u m i e j ą c e j do-

ić i z i ia j . ice j wsze lk i e p race n a 

go spoda r s tw i e . P ł a c a 10 12.(KK) 

Ir. k i . implou ie u t i z . yman i e , o r a / 

m i e s z k a n i e , o g i z e w a n i e . Zg l . 

do r yyoc i n i k a Po l sk i ego n r . 33-

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy da lszy wiersz do l i cza się 
50 t r a n k ó w . 

ła, tańczyła i deklamowa-
ła po polsku. .'V młodzież 
na sali, ta spośród widzów 
mów i ł a przeważnie po 
francusku. 

. Są na emigracj i działa-
cze, którzy już teraz bia-
da ją i a l a rmu j ą emigrację, 
że nasze pokolenie się wy-
naradawia . Niejeden nie 
może kompletować człon-
ków do ekipy śpiewaczej 
lub teatralnej. Inne matk i 
znowu teraz się połapały, 
że przegapił^' wychowanie 
swoich dzieci. Bo niejedna 
do swych dzieci mówi ła po 
francusku i pisania i czy-
tania po polsku dzieci nie 
nauczyła. Niejedna matka 
Polka ma syiia przy woj-
sku i też listy jej pisze po 
francusku, których ona 
przeczytać nie potrafi. 

Ale są i takie dzieci, co 
umia ły mówić po polsku, 
a nawel chodziły do pol-
skich szkółek czwartko-
wych. Ale po wyjściu ze 
szkoły nie miały polskich 
książek lub gazet, które by 
ich do siebie ciągnęły i zaj-
mowały . Więc jak przez 
lat kilka zaprzestali [li.sać 
i czytać po pol.sku lo i za-
pomniel i to czego się w 
szkole polskiej nauczyli. 

A tutaj trzeba to samo 
przyznać choć mamy sjio-
ro uileligencji polskiej we 
Fnmc j i . I [lism jest tyle, że 
nie mogę nawet wyliczyć, 
ile wychodzi lu laj we Fran-
cji w języku polskim. W 
każdyii i razie |;olonia fran-
cuska pod lym względem 
jesl dość uprzywilejowiina. 

Dostałem przypadkowo 
numer „Tygodnika Polskie-
go", który zaczął się nie-
dawno ukazywać. Więc 
jeszcze jedna gazeta wię-
cej. Nie wiem z jakiego 
powodu już tygodnik za-
czął dyskusję z „Narodow-
cem". Ale po przeczytaniu 
artykułu wywnioskowałem 
że „Narodowiec" jest stro-
ną atakującą. 

Ja nie mogę zrozumieć 
lego fiisma, które już od 
30 lat znam, które godziło 
się z tym jak w Polsce by-
ły rządy sanacyjne, rządy 
Berezy i Brześcia. Bządy 
kiórych dewizą było brać 
chamów za mordę i ł amać 
im kości. Działacz, który w 
młodości wybrał drogę pra-
cy wśród emigracj i pol-
skiej w obcym kraju nieść 
oświtilę i walczyć z wyna-
rodowieniem się Polaków 
w obcym kraju , obecnie nie 
wywiązuje się ze swego za-
dania. 

Nam polityki w obcym 
kraju nie potrzeba, bo my 
polityki się nie uczyli i my 
nie wiemy gdzie polityka 
się zaczyna a gdzie 's ię 
kończy. Naszym obowiąz-
kiem jest praca, spokój i 
wj'chowanie naszycłi dzie-
ci. Obowiązkiem naszym 
jest też zwrócić uwagę 
działaczom, którzy wybrali 
drogę pracy wśród emigra-
cji robotniczej, aby szli Ią 
samą drogą co dążenia i 

myśl WT.'chodźstwa, aby so-
bie nie Ñvj brali innych dróg 
i ścieżek, żeby. zaprzestali 
napaści na innych, którzy 
chcą służyć emigracj i pol-
skiej. 

Na zakończenie chciał-
bym dodać to, że nam jest 
wojna z rządem Polski Lu-
dowej niepotrzebna, ho 
rząd Polski Ludowej rządzi 
z woli całego narodu |)ol-
skicgo. Boć wiedza o tym 
wszyscy ludzie i całj- świat. 
A jeżeli u kogoś lo jesl re-
żym lo ten reżym są nasze 
siostry i bracia; w tj-m re-
żymie są wszyscy "ludzie, 
którzy głosowali na len 
rząd. Ten reżym są nasze 
konsule i ambasady w ob-
cych krajach. Tym reży-
mem jesteśmy i mv, bo 
my z ludu wyszli i do ludu 
należymy. 

Każdy dziennik, książka 
czy gazeta należy do skarb-
nicy jiolskiej na obczyźnie. 
Jeżeh ktoś w tej skarbnicy 
zamiast informacj i lub 
rzeczy codziennvdi pisze 
napaści, które dfa nas Po-
laków nie są dobre to jest 
źle. To jest źle bo oświatę 
i inne rzeczy nam luiiiraw-
dę potrzebne sjiycha się na 
inny plan lub vvyrzuca zu-
pełnie. 

Ja bym chciał, aby 
wszyscy, co len m ó j list 
będą czytać [Juknęli się w 
czoło i wzięli się na rozum, 
boTiam potrzeba, by ludź-
m i świat łymi służyć intere-
som swojej ojczyzny pol-
skiej i ojczyzny drugiej tej, 
która nas przygarnęła j a k 

bj ' l ismy w biedzie i dała 
n a m chleb, lo jesl Francj i . 

Uczestnik Gwiazdki 
Polskiej w Ivry. 

A oto co pisz^ inni czy-
telnicy nawiązu jąc do ar-
tykułów „Narodowca" ata-
kujących nasz tygodnik. 

„... W imieniu wszyst-
kich kolegów ZUPBO, dzię-
ku ję za tak trafną odpo-
wiedź „Narodowcowi" , 
pierwszorzędna odprawa 
rzeczowa, prawdziwa i na 
czasie" — pisze pan Po-
żiemski z Lambresart , wi-
ceprezes ZUPBO. 

W z r u s z a j ą c e są l isty p i s a n e 

po f r a n c u s k u l u b k i epską polsz-

c z y z n ą , n a o g ó ł k ró tk ie , zawie-

r a j ą c e s ł o w a u z n a n i a i z amó-

w i e n i a p r e n u m e r a t y k w a r t a l n e j , 

p ó ł r o c z n e j l u b n a w e t r o c z ne j 

. . T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Tak na przykład Krysty-
na Kończak z Boult sur 
Suippe (Marne) pisze: 

„Proszę uprzejmie o 
przyjęcie mego zamówie-
nia na prenumeratę jjań-
skiego pisma. Będzie to u-
pominek noworoczny dla 
mego ojca, Czepława Koń-
czaka, wiem bowiem, jak 
wielką przyjemność spra-
wia m u lektura polska. 
Proszę więc, by zechciał 
pan nadesłać mi najbliższy 
numer i podać wysokość 
należności za prenumeratę 
roczną, abym mogła ją u-
regulować". 

Pan Kuchejda, były 
kombatant , pisze po fran-
cusku: 

„Je vous conf irme ma 
communicat ion télé|)hoiu-
que de ce jour. Ht vous 
prie de trouver ci-joint le 
récépissé du versemVnl (|ue 
j 'ai effectué au jourd 'hu i 
|)Our un abiiiinement de six 
mois, .le vous prie de vou-
loir bien rn'envoyer les 
numéros déjà parus depuis 
le 1er janvier. Dans tpiel-
ques jours, je vous enver-
rais quekiuès adresses de 
mes amis tpii .seront cer-
tainement intéressés par 

rabonnement de votre 
journal qui est très inté-
ressant". 

Pani Maria Chmielowiec 
z departamentu Pas de Ca-
lais ¡)isze: 

„Tygodnik jest to co 
nam lu la j na obczyźnie 
brakowało i mogę W a m 
tylko napisać, że cała mo ja 
rodzinka wyczekuje lego 
pisma i jesl wojna na całe-
go, bo to każdy chce pierw-
szy oglądać. Nie muszę 
chyba pisać, że jest to dla 
dzieci bardzo pożyteczne, 
bo ma j ą okazję uczyć się 
języka jiolskiego i uczą się 
znać Polskę choć z obraz-
ków i opisów. Wybaczcie o 
ile się za dużo rozpistiłam i 
wybaczcie moje błędy (jes-
tem rodem Czeszka, mą^ź 
jesl Polakiem U)leż mi pol-
ska gramatyka trochę ob-
ca. Dziękuję je.szcze raz i 
wyczekuję niecierpliwie dal 
szego numeru „Tygodnika 
Polskiego". 

T E A T R Z Y K K U K I E Ł E K 

Z W A R S Z A W Y 

W C I T E U N I V E R S I T A I R E 

PO sukcesach o d n i e s i o n y c h w 

Brukse l i i m i a s t a c h połud-

n i o w e j F r a n c j i k u k i e ł k o w y 

teatr s t u denck i *z W a r s z a w y za-

w i t a ł do Ci té Un i ve r s i t a i r e w Pa-

r y ż u . P r z e d s t a w i e n i e , ,0 szewczy-

ku D ra t ewce i o s t r a s z n y m smo-

k u " o d b y ł o s ię w ub i e g ł ą ś rodę 

w w y p e ł n i o n e j s t uden t e r i ą ( n i e 

b r a k o w a ł o i po l sk i e j pub l i c zno-

śc i ) w i e l k i e j sa l i M a i s o n I n te r , 

n a t i o n a l . 

Go r ąco o k l a s k i w a n a by ła zło-

ś l i w a B a b a J a g a , w s p a n i a ł y kot 

0 c z a r n e j s ierści I wszys tk i e w 

ogó l e pos tac i , pe ł ne c h a r a k t e r u 

1 ekspres j i . P odk r e ś l i ć n a l e ż y 

r ó w n i e ż wa r t o śc i a r t ys tyczne sa-

m y c h m a r i o n e t e k , w y k o n a n y c h 

p r zez ten s a m zespó ł s t udenck i . 

W p l a n a c h t ea t ru są obecn ie 

wys t ępy w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , p o 

k t ó r ych , n a p o ż e g n a n i e , jeszcze 

r a z m ł o d z i a r tyśc i o d w i e d z ą Pa-

ry ż . 

M a i g u e r i t t e Moreau-Heit ie l 

R O D A C Y Z K R A J U 
pragna Z Wami korespondować 

, , T y g o d n i k P o l s k i " otrzy-

m a ł w ie l e l i s tów z k r a j u od 

l u d z i , k t ó r zy p r a g n ą n aw i ą-

z a ć k o r e spondenc j ę z roda-

k a m i w e F r a n c j i . O to frag-

m e n t y t ych l i s t ów ; 

,,.Jestem z u p e i n i e s a m o t n y 1 

m i ł o by m i b y ł o n a w i ą z a ć ko-

r e s p o n d e n c j ę prz .y jac ie iską z 

P o l a k i e m l u b P o l k ą we Fran-

c j i . M ó j j e d y n y b l i sk i k r e w n y 

z n a j d u j e się gdz i e ś w e 1 ' ranc j i 

1 — l)yć m o ż e — przez t a k ą ko-

r e s p o n d e n c j ę u d a m i się g o od-

na l e ź ć . B y w a j ą t a k j e zdarze-

n i a " . 

J a n W a l u k a s 

E ł k , S z o p e n a I I rn- 8 

w o j . b i a ł os tock ie . 
• 

, , M a m l a t 18. I n t e resu j ę s ię 

p r zede w s z y s t k i m f i l a l e l i s l y k ą , 

f i l m e m l s po r t em . Będę c ł i ę t n i e 

k o r e s p o n d o w a ł z k o l e ż a n k a m i i 

k o l e g a m i o p o d o b n y c h zainte-

: resowan i ac I i " . 

J a n A n d r z e j Z a m b r z y c k I 

u l . F i l t r o w a 67 m . 14. 

W a r s z a w a . 
• 

, , B a r d z o W a s proszę o umoż-

l i w i e n i e m l n a w i ą z a n i a kontak-

tu p r z y j a c i e l s k i e go z r o d a k a m i 

w e F r a n c j i . O d d a w n a j u ż ma-

r z y ł a m o t y m " . 

A n n a P r z e w o ź n i k 

L u b l i n , u l . B u s k a 23/15. 

, ,F ' ragnę k o r e s p o n d o w a ć n a 

t e m a t y mIt )dz ieżowf i . Jes tem za-

p a l o n y m ko l e k c j o ne r em widokó-

wek- i c z a s o p i s m " . 

W i n c e n t y K w i e c i ń s k i 

.Międzyles ie - W a r s z a w a U2 

u l . Z ega ń s ł i a 27 m . 28 
• 

, , S t u d i u j ę n a Po l i t e chn i ce Poz-

n a ń s k i e j , m o j e z a m i ł o w a n i a to 

t u r y s t y k a i ż eg l a r s two . J e s t em 

z a a w a n . s o w a n y w j ę z y k u fran-

c u s k i m i p r a g n ę te w i a d o m o ś c i 

p o g ł ę b i ć przez k o r e s p o n d e n c j ę 

o r a z d ow i ed z i e ć s ię o ż yc i u na-

szycł i r o d a k ó w we F r a n c j i , n ia-

tego p roszę o p o d a n i e a d r e su 

P o l k i , łśtóra zec ł i c j a l aby kores-

p o n d o w a ć z l ' o ł a k i pm z k r a j u " . 

R y s z a r d R u d z k i 

Gda i i sk - Wrzeszc z , 
u l . H l ł i n e r a 1 - DA - 4 

• 

,,.Ie.stem u c z n i e m k lasy X l . In-

te resu j ą m n i e z a g a d n i e n i a niło-

d z i e ż owe , z ł i i e r am t ak że znacz-

k i p o c z t owe i w i d o k ó w k i " . 

A n t o n i ś m i a l o w s k i 

u l . M . Cur i e-Sk łudowsk ie j 42/5 

Ka t ow i c e . 
• 

, , P r a g n ę w y m i e n i ć w i d ok ów-

k i o r a z fotosy z n a n y c h g w i a z d 

f i lmowyc i i . M ó g ł b y m t a k ż e wy-

m i e n i a ć z n a c z k i " . 

S t e f an Po l l o k 

Z y r o w a , u l . K o ś c i e l n a 63 

p o w . K ropkow i ce , wo j . Opo l e . 
• 

, , U p r z e j m i e proszę o . u ła twie-
n i e m i ko re spondenc j i ż rodaka-
m i we F r a n c j i " . 

A l i c j a Czeka l ska 

i i o ł o , u l . Z i e l o n a 10/4. 
• 

, ,Mo j e z a i n t e r e s o w a n i a to 

spor t ( .szczególnie p i ł k a n o ż n a 1 

l ekkoa t l e t yka ) o r a z teatr , f i l m 

i t e l ew i z j a . B a r d z o c ł i ę l n i e zaj-

m ę się op r óc z kores i i on i l enc j i 

w y m i a n ą cza.sopism z w y ż e j 

w y m i e n i o n y c h d z i e d z i n " . 

J a n F iszer 

S o s now i e c , u l . Nowa t o r s k a 3. 
• 

, , M a m nad z i e j ę , że p ro śba mo-
j a b ęd z i e u w z g l ę d n i o n a i moż l i-
w i e w j a k n a j k r ó t s z y m czas ie 
o t r z y m a m adre.sy r o d a k ó w , z 
k t ó r y m i móglbyrr i p r o w a d z i ć ko-
r e s p o n d e n c j ę " . 

P i o t r W y s o c k i 

S u w a ł k i , u l . L e n i n a G/i 

wo j . ł i i a lostock ie . 
• 

„ M a m la t 18. C ł i c i a ł a b y m ko-

res[ )ondować z r o d a k a m i w ce-

l u n a w i ą z a n i a szczerej przy jaź-

ni. M o j e z a i n t e r e s o w a n i a , to 
p r z ede ws zy s t k im teatr , ł^oza 

t y m z a j m u j ę s ję f i l a t e l i s t y k ą " . 

K a m i l a K rys i c ka 

u l . Ł ą k o w a 17 

P r u s z k ó w ko ł o W a r s z a w y . 



J a n W a l c z a k z a l a d ą swo je j ka fe jk i . 

CAFÉ WALZACK - 75, rue Branęon 
T U M O Ż N A S P O T K A Ć 

M I S T R Z A P I Ę Ś C I 
PO I . S K l boks m a szerokie 1 

stare t radyc je i clioć do-
piero w po łow ie XX wie-

ku ro zkw i t ł a era jego na jwspa-
n ia lszyc i i sukcesów, h is tor ia je-
go jest o w ie le d ł u ż s za i obfitu-
je w ba rdzo l iczne postacie 1 
n a zw i s k a . Zresztą n ie og r an i c z a 
się o n a ty lko do czysto krajo-
wych z a w o d n i k ó w I n a emigra-
cji po lsk ie p ięści zyska ły sobie 
s tawę, j a k by u d o w a d n i a j ą c , że 
nas i c l i łopcy, n i e za l e żn i e gd z i e 
icli z an i o s ą losy, m a j ą c h y b a 
we k rw i , , s m y k a l k ę " do tego 
spor tu . 

Przy u l icy l i r a n con w P a r y ż u 
w l.Vtyni a r rond i s semen t pod 
n u m e r e m 75, z n a j d u j e się kafej-
ka o s k romne j n a zw i e , ,Cafe 
W a l z a c k " , Na zwa ta j e d n ak d l a 
k a żdego ch ł opaka z tej dzielni-
cy, ba, i d l a starszego — jest 
dobrze z n a n a , totfeż n ie t r u d n o 
zna l e ź ć do n ie j drogę . 

— .wCafe W a l c z a k " ? A, ten 
m is t r z p ięśc i ? Tędy , tędy — ob-
j a ś n i a nas , gdy z a p y t a l i ś m y o 
bistro W a l c z a k a , w y c h y l a j ą c y 
się zza lady sp r zedawca Ja rzyn , 

— Trochę da le j , n a lewo. 
W c h o d z i m y , jeszcze krótk i 

r zu t oka n a wys t awę n ie pozba-
w i o n ą t ro feów, zd jęć i ogłoszei l 
spor towych 1 w p a d a m y n a po-
t ę żn ą , u śm i echn i ę t ą postać, łitó-
r a z a p e w n i a nas zza bufe tu , że 
j u ż 6 la t n i e boksu je , że n ie m a 
d l a d z i e nn i k a r z y n i c c iekawego , 
że dorob i ł się w koń cu n a swo-
je stare l a ta ( trochę przesadza 

— bo 34 la ta — to c hyba n i e je-
den by pozazdrośc i ł ) w ł asne j ka-
fe jk i , a z boksu , niestety, pozo-
sta ły m u Już tyl l io wspomnie-
n i a 1 te zd j ęc i a — tu o c zom na-
s z y m u k a z a ł a się ca ła śc i ana , 
n a której n i c z y m j a k w boga-
t y m m u z e u m boksu , zobaczyliś-
m y w ie l k i e postac ie r i n g u z 
C e r d a n e m n a czele; c z a r n j 1 bia-
l i , w m o m e n c i e w a l k l u b w 
p r zy j a c i e l s k im uśc isku , a wś ród 
n i ch zawsze p r aw ie p ł owow łosy 
J anek W a l c z a k , k tórego, j a k wi-
da ć n i e zas t raszy ły na jpotęż-
n ie jsze n a z w i s k a p i ęśc i a rzy . 

— 5 razy udz i a ł w mistrzo-
s twach św ia t a , 3 razy spo tkan ie 
z R o b i n s o n e m , 3 r azy z Cerda-
n e m , m i s t r zos two F r a n c j i ama-
t o r ów (kategor ie 60-70 kg) w r. 
1942, z a w o d o w c ó w — w 1948, — 
98 w a l k s toczonych wś r ód ,,ama-
t o r ó w " , 186 — j a k o „zawodo-
w i e c " , — w t y m oko ło 90 w a l k 
w y g r a n y c l i przez n o k a u t — wy-
l i c z a W a l c z a k . 

Bo cios — c i ą gn i e on — to naj-
wa żn i e j s z a rzecz. Ale s a m nig-
dy n ie p r zeg ra ł em przez no-
kau t — z a p e w n i a n a s gorąco , 
p r zep ras za j ą c co c hw i l a , bo sta-
le l<toś n o w y w p a d a się roz-
grzać i pokrzep ić . 

Ka żdy zaś p r aw i e w tej dziel-
n icy — to p rzy jac ie l W a l c z a k a . 
K a ż dy z k l i e n t ów z n a n a ogó l 
j ego h is tor ię , n a jw i ęks ze sukce-
sy — m i e s z a j ą się w ięc d o roz-
m o w y . p r z y g a d u j ą , k l ep i ąc ,,mi-
s t r za " po r a m i e n i u . 

Nag le z n i k a on n a chw i l ę , aby 
szybko p o j a w i ć się z d w i e m a 
w i e l k i m i k s i ę g a m i w ręku . Ot-
w i e r a m y . S a m e w y c i n k i z gazet 
w r ó żnych j ę zykach , często też 
1 w po l s k im — ze spo t kań w 
w Europ je 1 Ameryce . 

N a t r a f i a m y w ł a ś n i e n a spra-
w o z d a n i e z w ie l k i ego mec zu : 
Cerdan — W a l c z a k : ,,I1 f au t 
s 'appe ler Jean W a l z a c k pou r 
avo i r résisté 4 r o u n d s à un CCT-
d a n d é c h a î n é " — głos i j eden 
ty tu ł — a tu ż obol5, d r u g i dono-
si, że , jCerdąn z a a p l i k owa ł n a 
W a l c z a k u swó j p ie rwszy K .O . w 
czwar te j r u n d z i e " . 

— A w ięc j e d n a k był n o k a u t 
— c i ą g n i e m y n i e ba rdzo taktow-
n ie za j ęzyk naszego r o zmówcę . 

— N igdy . Co p a n też g ada . 
Spó j r z c i e n a zd jęc ie obok . U-

' k l ą k ł em w ó w c z a s ty lko n a jed-
n o ko l ano . Nie l e ża ł em n a zie-
m i . Też coś podobnego . — Wa l-
czak t w a r d o b ron i „czys tośc i " 
swej przeszłości . Wszyscy zebra-
n i coraz l i czn ie j , ze wzg l ędu 
n a ś n i a d a n i o w ą porę, „ c o p l n s " 

go r ąco p r zy tw i e r d z a j ą , a z głę-
bi l o k a l u n awe t p a n i Walcza-
k o w a pop ie ra m ę ż a . 

— A j a k t a m w Polsce? — pa-
d a p y t a n i e zza l ady . — Byl i tu 
u m n i e n ie raz polscy d z i e n n i 
karze, m a m tych po lsk ich wy-
c i n k ó w też sporo. Po z a t y m 
m n ó s t w o zd j ę ć z I n n y m i Pola-
k a m i z em i g r a c j i — k o l e g a m i 
po f achu , z K r a w c z y k i e m i Ste-
f a n e m O l k i e m n a czele. 

A m o ż e myś l i c ie , że zapom-
n i a ł e m o bokserach w k r a j u ? 
I ch fo togra f i i zebra łem Ju ż peł-
n e p u d ł o — a to dz ięk i kuzyno-
w i — F r a n k o w i S z y m u r z e , o 
k t ó r y m m ó w i ą , że był na jwy-
t r w a l s z y m z a w o d n i k i e m — bo 
p o ż egna ł się z r i n g i e m dopi . i ro 
w 36 roku ż y c i i , n y pó źn i e j . 
P r z y j e m n i e dostawa^i .tal<ie zdję-
c ia . Ł a d n i e się ci j i m a k i spisu-
j ą , n i e m o ż n a powiedz ieć , aż 
m n i e serce "os.iie; ^rzer-ic./ no-
szę po lsk ie oa.c " i s K i wyc ł io 
w a n y jestem w p-^lSKl'!j. pórnl-
czej r odz i n i e w Nor.u.^ ic.-Mines 
w Pas-de-Calals 1 zr. jszią s a m i 
w idz i c ie , że m i m o iż u r o d . i m y 
we F ranc j i , n ie z ap mniat<=TO 
po lsk ie j m o w y i p o l s k i e g i hu-
m o r u . 

w t y m m o m e n c i e o!>sz Wal-
czak g w i z d n ą ł tak f r z c j m u j ą c o 
n a p rzechodzącego uii.-ą „co-
p i n " , że wszyscy pods<>czy l i — 
ty lko , ,m is t rzowie ze ś c i a n y " 
pozo.stali n i ewzruszen i , przy-
zwycza j e n i do , , k a w a ł ó w " swe-
go z n a n e g o po lsk iego kolegi z 
F ranc j i . 

M . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

E L I M I N A T K A O B R A Z K O W A 
O d g a d n ą ć znaczenie 6 obraz-

ków i wykreśl ić je z odpowied-
n i c h rzędów p ionowych Ugury . 

k a z an i a się n u m e r u pod adre-
sem redakc j i z dop isk iem n a ko-
percie , ,Rozrywk i u m y s ł o w e " . 

Pozosta łe nleskreśłone l itery w 
f igurze czytane ko le jno r zędam i 
po z i omym i dadzą rozwiązan ie . 

R o zw i ą z a n i a należy nadsy ł a ć w 
t e rm in i e 15-dniowym od da ty u-

W ś r ó d Czyte ln ików, k tórzy na-
deślą p raw id łowe rozw i ą zan i a , 
roz losowane zos taną nagrody 
książkowe. 

KĄCIK FILATELISTY 

« Par ballon monté » 
BA R D Z O moż l iwe , że wpad-

nie W a m do r ą k czerwony, 
n i eząbkowany znaczek z 

sy lwetką b a l o nu (pa t rz rysunek) . 
N ie Jest to znaczek pocztowy, 
lecz p a m i ą t k o w a wi i i le tka . Zo-

s t a ł a o n a w y d r u k o w a n a z oka-
z j i IV Międzynarodowe j Wysta-
wy Aeronau tyczne j w Pradze, , 
k t ó r a odby ł a się m iędzy 4 a 16 
czerwca 1927 r. W wystawie bra-
ł a udz i a ł r ówn ież Po lska . W 
okresie t r w a n i a wystawy zorga-
n i zowano konku r s ba lonów wol-
nych , w k tó rych wzięły udz i a ł 
d w a polskie ba lony , , W a r s z a w a " 
1 , , Lwów" . Ba l ony te przewio-
zły bardzo n iewie lką Ilość pocz-
tówek, k tóre zostały wys łane do 
adresatów pocztą zwyk ł ą z miej-
scowości, w któryc l i wy l ądowa ły 
ba lony . K a ż d y z ba lonów zabra ł 
ze sobą zaledwie fellkadzlesiąt 

N O W E R Z Y G O D Y 
u D E N T Y S T Y 

K A J T K A 

JDENTYSTA 

s s 

B i edna Haneczka 
d r ż y przed t ą c h w i l ą , 

g d y od den tys ty 

d r z w i s l « u c hy l ą . 

W i d z ą c , że siedzi 
s m u t n a I b l a d a 

— Czeka j — rzekł Ka j tek 
— z n a j d z i e się r ada . 

Teraz w r a c a j ą 
ś p i ewa j ą c sobie, 

I oo Im g r o ź ny 

den tys ta z r o b i ? 

pocztówek. W ł a ś n i e n a tych pocz 
tówkac ł i prócz no rma l nego znacz 
k a pocztowego czechosłowackiego 
dok l e j ano r ep rodukowaną przez 
nas wln letkę . 

Swego czasu wspomn i ane pocz-
tówk i zosta ły rozc ł iwytane przez" 
f i la te l is tów 1 t o przeważn ie sa-
gran lcznyc ł i . J e d n y m s łowem, 
pocztówki ba lonowe z P r ag i sta-
ły się n iezwykle rzadkie . Nie-
d a w n o zosta ła odna lez iona kli-
sza, z k tó re j w 1927 r oku odb i to 
wln le tk l . D l a p r zypomn ien i a , że 
t ak ie n ak l e j k i I s tn ia ły , odb i to w 
1956 r . oko ło 200 b loczków w ko-
lorze czerwonym. A więc są t o 
nowodruk l . 

Znaczk i d r u k o w a n o b l oc zkam i 
(cztery sztuki) . W g ó r n y m rzędzie 
z n a j d u j e się w in i e tka z n ap i s em 
, ,Par ba l l on mon t e " W a r s z a w a " 
olxilt n ie j , , Pa r ba l l on m o n t e 
„ L w ó w " . W d r u g i m rzędzie jest 
ten s a m u k ł a d . Wszystk ie czte-
ry znaczk i r ó żn i ą się od siebie. 
Na j ł a tw i e j spostrzec różn icę do-
brze p r zyg l ąda j ą c się obłocz-
k o m z n a j d u j ą c y m się wokół ba-
l onu . N a d r u g i m znaczku od gó-
ry spostrzegamy b i a ł ą p l a m k ę 
n a d l i terą , , Q " w słowie ,,Aéro-
n a u t i q u e " . 

J akko lw iek op isane win ie tk l 
n ie zosta ły wydane o f ic ja ln ie , 
s t anowią j ednak In teresu jący 
ma te r i a ł d l a tych f i la te l is tów, 
k t ó rych in teresu je h istor ia pol-
sk ich lotów ba lonowych . 

K. O. 

U W A G A S P O R T O W C Y 

P A R Y Ż A I O K O L I C 

W niedzielę, 23 lu tego, o go-

dz in ie 14,30 w sal i A. De l a u ne 

w D r a n c y odbędzie się wie lk i 

mecz s ia tkówk i o mis trzostwo 

F r a n c j i pomiędzy A. R . Be l for t 

a K . S. Po lon ia . Wś r ód gra-

czy „ P o l o n i i " zobaczymy m . i n . 

Deka , Stok łosa , Neska - Stefa-

nyszyna . F u r k a , Kowa i In-

nych . Pamię tac ie ich n a pew-

n o z meczu KS Po lon ia z War-

szawą. 

Do j a z d z Pa ry ż a d o D r a n c y 

(malr le ) a u t obusem 151 z Por te 

de P a n t l n . 



Déclaration de M. Artiiur CONTE 
P R E S I D E N T D U C R O U P E 

P A R L E M E N T A I R E D ' A M I T I E 

F R A N C E - P O L O G N E 

A l'occasion du séjour á Paris d'une de-
légation de parlementaires polonais, M. 
Arthur Conte, député á l'Assemblée Na-
tionale, président du groupe parlementaU 
re d'amitié France-Pologne, a bien voulu 
faire d notre journal la déclaration sui-
vante, que nous sommes heureuc: de pu-
blier: 

Le G r o u p e p a F l e m e n e t a i r e d ' A m i t i é 

F r a n ce-Po l o gne à l ' A s semb l ée Na t i o n a l e , 

q u i est l ' u n d e nos g r o u p e s d ' a m i t i é les 

p l u s i m p o r t a n t s et c o m p t e d a n s s on se i n 

des d é p u t é s a p p a r t e n a n t à t o u s les grou-

pes po l i t i q ue s , est h e u r e u x et h o n o r é d e 

recevo i r e n F r a n c e p o u r u n e d o u z a i n e d e 

j o u r s des m e m b r e s de l a D i è t e p o l o n a i s e . 

Cette v is i te s ' i n sc r i t d a n s le c a d r e d e l ' a m i t i é po l ono- f r ança l se q u i n ' a Ja-

m a i s cessé d e se m a n i f e s t e r à t r ave rs les s ièc les : le p e u p l e d e F r a n c e a tou-

j o u r s v o u é u n e p r o f o n d e a f f ec t i on , d o u b l é e d ' a d m i r a t i o n , a u p e u p l e p o l o n a i s , 

s i s o u v e n t m a r t y r , st s o u v e n t h é r o ï q u e , et l ' a ccue i l q u e n o u s r é se rvons à nos 

a m i s p a r l e m e n t a i r e s p o l o n a i s , m ê m e si n o u s n e se rvons pas le m ê m e Idéa l 

p o l i t i q u e v o u d r a ê tre le t é m o i g n a g e d e n o t r e f i d é l i t é à cette l o n g u e et inal-

t é r a b l e a m i t i é d e l a F r a n c e p o u r la P o l o g n e . 

M a i s p u i s s e a u s s i cette r e n con t r e s i g n i f i e r l a v o l o n t é a r d e n t e des peup l e s , au-

d e l à des m u r s de m é f i a n c e créés pa r n o t r e s ièc le , d e m i e u x se c o n n a î t r e , de tou-

j o u r s m i e u x s ' a i m e r , de t r ava i l l e r e n s e m b l e et d ' u n m ê m e c œ u r à l ' i d i f i c a t i o n 

d e la P a i x Un i ve r se l l e et a u b o n h e u r des h o m m e s ! 

La nouvelle taxe sur les passeports 
reçoit d'importants allégements 

Le 18 j a nv i e r de rn i e r , le m i n i s t è r e des 
F i n a n c e s a v a i t é levé à 5.000 z lo tys le p r ix 
d u passepor t p o u r les c i toyens po l o n a i s 
se r e n d a n t d a n s les p ays européens , et à 
7.000 z lotys p o u r les pays d 'ou t re-mer . 
Cet te déc is ion a v a i t f a i t l ' ob j e t d a n s l 'opl-
t i lon p u b l i q u e de c r i t i ques sérieuses q u i 
se son t exp r imées d a n s des c a m p a g n e s de 
presse. A ins i , le J o u r n a l Zycie Warssawy. 
t o u t en a d m e t t a n t l a nécessité de t en i r 
c o m p t e d u fa i t q u e l ' a n de r n i e r e n v i r o n 
300.000 Po l ona i s se son t r e n d u s à l ' é t ran-
ger , ce q u i a des conséquences f âcheuses 
p o u r l a b a l a p ce des devises, e s t ima i t : 
« O n ne peu t pas consen t i r à u n e m e s u r e 
auss i p roh i b i t i ve p ou r les voyages néces-
saires à l ' é t r ange r . » 

Six a u d a c i e u x v e u l e n t 
t r averser T A t i a n t i q u e 

à b o r d d ' u n r a d e a u 
Le vapeu r G d y n i a v ien t de qu i t t e r 

le por t de S te t t i n en e m p o r t a n t à son 

b o r d le r a d e a u N ih i l Nov i , q u ' i l do i t 

d é b a r q u e r à C a s a b l a n c a . S ix nav iga-

teurs p o l o n a i s n o n d é p o o r v u s d 'au-

d a c e se p r o p o s e n t d 'e f fec tuer l a tra-

versée d e l ' A t l a n t i q u e à b o r d d u 

N i h i l Novi I ls p a r t i r o n t de Casab lan-

ca et espè ren t abo rde r à C u b a . 

L ' é q u i p a g e , c o m p o s é d ' o r i g i n a i r e s 

de G d a n s k et d e Varsov ie , a t t e nd son 

v i s a p ou r r e j o i n d r e C a s a b l a n c a à b o r d 

d u Ma lb roU . 

E c h a n g e s d ' é t u d i a n t s 

a vec l ' é t r a n g e r 

Les é t u d i a n t s po l ona i s o n t d e m a n d é 
l eu r a f f i l i a t i o n â l 'Assoc ia t i on In terna-
t i o n a l e p o u r les é changes un ivers i t a i res . 
E n ce q u i concerne les Facu l t é s de Mé-
dec ine . elles s on t d é j à m e m b r e s de l a 
F éodé r a t l o n I n t e r n a t i o n a l e des u n i o n s 
F é d é r a t i o n I n t e r n a t i o n a l e des u n i o n s 
1957 et p a r t i c i p e n t a u x t r a v a u x de cet te 
o r g a n i s a t i o n . Les écoles supé r i eu res 
d ' é c o n o m i e et les écoles supé r i eu res 
d a g r i c u l t u r e a d h é r e r o n t t rès procha ine-
m e n t a u x o r g a n i s a t i o n s I n t e r n a t i o n a l e s 
co r respondan tes . 

P e n d a n t les vacances de T a n n é e der-
n iè re . e n v i r o n 270 é t u d i a n t s po l ona i s o n t 
f a i t des stages p r a t i q ue s d a n s d ivers 
pays , n o t a m m e n t l a Yougos l av i e , ta 
S u è d e et la Tchécos lovaqu ie , t a n d i s q u e 
les us ines et les en t repr ises po lona ises 
receva ien t des é t u d i a n t s yougos laves , 
a l l e m a n d s , soviét iques , h ong ro i s et nor-
végiens . 

Ce t te a n n é e , e n v i r o n 600 é t u d i a n t s po. 
l ona l s se r e n d r o n t à l ' é t r ange r , s u r la 
base de l ' é change des bourses. Les é tudes 
t e chn i ques a u r o n t 300 places, l 'agrono-
m i e 150. la médec ine 100 et les é tudes 
é conom i ques 50. 

Rapatriements de Polonais 
vivant à l'étranger 

Se lon des ch i f f r es q u i v i e n n e n t d ' ê t re c o m m u n i q u é s o f f i c i e l l emen t , 137.038 per-

s o n n e s o n t é té r a pa t r i é e s en P o l o g n e d e p u i s 19S5 J u s q u ' à l ' a n n é e dern i è re . S u r ce 

n o m b r e , 131.087 son t r evenues d ' U R S S et 5.190 des p a y s o c c i d e n t a u x , n o t a m m e n t 

d e F r a n c e , d e G r ande-Bre t agne et d e l a R é p u b l i q u e f é dé r a l e a l l e m a n d e . P l u s d e 

700 pe r sonnes o n t é té r a pa t r i é e s d e T c h é c o s l o v a q u i e , d e l a R é p u b l i q u e démocra t i -

q u e a l l e m a n d e , d e R o u m a n i e et d e H o n g r i e . 

A u cou r s d u mo i s de J anv i e r 1958 o n 
a accue i l l i 5.888 n o u v e a u x r apa t r i é s . 

A u d é b u t , l a p l u p a r t des r a p a t r i é s 
é t a i e n t des gens v i v a n t d a n s les vi l les. 
D e p u i s q u e l q u e t emps , o n no t e des arri-
vées de p l u s e n p l u s f r équen tes de pay-

U n e d e m i - h e u r e d e l u t t e 

a vec u n l o u p f u r i e u x 

M. Jan Kozłowski, cultivateur près 
de Bydgoszcz, conduisait un chariot 
quand un loup surgit devant lui et 
se jeta sur le cheval, le mordant 
cruellement. A coups de bêche. M. 
Kozłowski fit lâcher prise au fauve, 
mais dut se défendre à. son tour. La 
lutte dura près d'une demi-heure. Re-
poussé ù coups de bêche, le loup 
s'élançait A nouveau. Enfin, couvert 
de sang, l'animal battit en retraite et 
se réfugia dans les taillis. C'est là que 
les paysans d'un hameau voisin le dé-
couvrirent et l'achevèrent. Il pesait 
plus de 50 kilos. 

T e n a n t c o m p t e de ces c r i t i ques d e l 'opi-
n i o n , le -min is tère des. F i n a n c e s v i en t de 
mod i f i e r la t a r i f i c a t i o n po l i r de t rès nom-
breuses ca tégor ies de v o y a g e u r s : pe rsonnes 
d o n t le voyage est p ayé e n devises é t ran-
gères, o u m o t i v é p a r des b u t s cu l t u re l s , 
scola ires, des ra isons de san té , m e m b r e s 
de diverses excurs ions en g r o upe . Jeunes 
é t u d i a n t s se r e n d a n t a u p r è s de l e u r fa-
m i l l e , personnes se r e n d a n t à. l ' é t r a nge r 
p o u r ra i sons de service o u p o u r le c o m p t e 
d ' o r g a n i s a t i o n s é c onom i q ue s o u polit i-
ques . etc. 

P o u r ces diverses catégor ies de t i tu-
la i res le p r ix d u passepor t est r a m e n é 
à 500 o u à 250 z lotys selon l a ca tégor ie . 
L a taxe de 5.000 z lotys ne d e m e u r e appl i-
cab le q u ' a u x personnes tie r e n t r a n t d a n s 
a u c u n e des nombreuses caitégorles p révues , 
c'est-à-dire, en f a i t , à celles q u i dés i ren t 
se rendre à l ' é t r ange r u n i q u e m e n t p o u r 
des ra i sons de convenance personne l l e et 
q u i , p a r a i l l eu rs , ne règ lent pas les f r a i s 
de l eu r voyage en devises. 

Des s a v a n t s 

é g y p t i e n s e t p o l o n a i s 

c h e r c h e n t fe t o m b e a u 

d ' A l e x a n d r e le C r a n d 

A A lexand r i e , e n Egypte , le professeur 
M i c h a ł o w s k i , a r chéo l ogue po l ona i s , e t 
s on c o l l è g u e égyp t i en F awz i E l 
F a k h a r a n i . pro fesseur à l 'Un i ve r s i t é 
d ' A l e x a n d r i e , p o u r s u i v en t des recher-
ches d o n t le r é su l t a t p o u r r a i t ê t re sen-
sa t i onne l . Les deux s a v an t s espèren t e n 
e f fe t d é couv r i r le t o m b e a u d ' A l e x a n d r e 
le G r a n d , m o r t en l ' a n 323 a v a n t n o t r e 
ère. I l s p rocèden t a c t u e l l e m e n t à. des 
fou i l les , sous l a mosquée de S i d l A b o u l 
R a z z a k , a f i n d ' é t a b l i r si les f resques 
q u ' o n y a découver tes ne r e m o n t e n t p a s 
à l ' é poque he l l én i s t i que , et n o n . c o m m e 
o n l ' a a d m i s J u s qu ' à présent , à l ' é p oque 
r o m a i n e . 

La m é m o i r e é l e c t r o n i q u e 

. , X Y Z " en reg i s t r e r a 

8 . 0 0 0 d o n n é e s n u m é r i q u e s 
L ' a te l i e r d ' a p p a r e i l l a g e m a t h é m a t i q u e 

d e ' . l ' A c a d é m i e po lona i se , des Sc iences « a 
, b i en t ô t p r o d u i r e l a p r em i è r e ca l cu l a t r i ce 

é l ec t ron i que po lona ise , o u « ce rveau élec-
t r on l q i i e ». L ' a p p a r e i l , bap t i sé KYZ. n 'u-
t i l isé q u e 400 t ubes é lec t ron iques , a l o r s 
q u e des a ppa r e i l s é t r ange r s de ce type 
m e t t e n t e n Jeu u n m i l l i e r de tubes . 

Dès son en t rée en f o n c t i o n n e m e n t , l a 
« m é m o i r e » d'X"5fZ p o u r r a enreg is t rer 
e nv i r o n 500 données n u m é r i q u e s , et ré-
soudre les p rob l èmes co r respondan t s . 
Ap rès a d j o n c t i o n d ' u n t a m b o u r magné-
t ique , p r é v u p o u r 1959, el le enreg is t rera 
e n v i r o n 8000 données n u m é r i q u e s . 

X Y Z sera p r i n c i p a l e m e n t u t i l i sé p a r les 
o r g a n i s m e s de recherche sc ien t i f i que et 
t e chn i que . 

Le t h é â t r e d e N o w a H u t a 

se r e nd r a à Par is 
Le t h é â t r e popu l a i r e de N o w a H u t a , di-

r igé pa r K r y s t y n a S k u s z a n k a , p r e n d r a 
p a r t cette a n n é e a u Fest ival . In ternat io-
n a l d u t h é â t r e à Par is , n présentera trois 
spectacles sur la scène de Sarah-Ber-
n h a r d t : Le Serviteur de deux maîtres de 
G o l d o n i , Jacobowsky et le colonel, de 
F r a n z Wer fe l , et la pièce d u d r a m a t u r g e 
po l o n a i s Broszk iewicz , Les Noms du pou-
voir, à l aque l le no t re j o u r n a l a consacré 
u n c omp t e r e n d u lors de l a p r em i è re re-
p r é sen t a t i o n en Po logne . 

„ C A N A L " et -LA STRADA" 
films préférés des spectateurs 

P l u s de 23.000 personnes o n t r é p o n d u 
à l ' enquê te ouver te p a r l a revue Film 
p o u r c o n n a î t r e les p r oduc t i o n s préférées 
p a r les spec ta teurs po l ona i s en 1957. 

P o u r les f i lms po lona i s , l a p r em i è re 
p l ace est revenue à Canal ( qu i r empor t e 
a c t u e l l e m e n t u n v i f succès s u r les é c r ans 
Japona is ) , e t Le Chapeau de M. Anatole 
est venu e n second. 

P a r m i les f i lms é t r ange rs , La Strada a 
r e m p o r t é le p r em i e r p r ix , su iv ie de EUe 
n'a dansé qu'un seul été. 

L ' H U M O U R D A N S L A PRESSE D E V A R S O V I E 

-C » S iSV-

— Au fait, qu'est-ce que c'est, un bu 
game? 

— C'est un homme qui a une femme 
en trop. 

— Alors, quelle différence avec un mo-
nogame? 

— A propos, j'ai pris hier le café chez 
Nounouche. 

— Comment! chc-z cette grosse idiote f 
— Oh, tu sais, elle a beaucoup maigri... 

(Dess ins _e Ha-Ga d a n s Szpilki.) 

s a n s r é s i dan t s u r le ter r i to i re de répu-
b l i ques sov ié t iques vois ines de l a Po logne . 
E n v i r o n 80 % de ces r apa t r i é s se son t in-
sta l lés su r les terr i to i res occ i den t aux et 
s ep t en t r i o n aux de la Po logne . 

L ' E t a t a f o u r n i u n gros e f fo r t p o u r ve-
n i r en a ide atax rapa t r i és . D a n s les vi l les, 
o n a m i s à leur d i spos i t i on , a u cours de 
l ' a n n é e dern iè re , 23.300 pièces d ' hab i t a-
t i o n , pa r t i e d a n s des b â t i m e n t s neu fs , 
p a r t i e d a n s des I m m e u b l e s e n t i è r emen t 
res taurés . P l u s de la mo i t i é de ces loge-
m e n t s p r o v i e n n e n t de personnes q u i o n t 
q u i t t é l a Po logne . 

A u x paysans , o n a a l l o u é p l u s de 4.000 
fe rmes i nd i v i due l l e s a i ns i q u ' e n v i r o n 1000 
l ogemen t s d a n s des exp lo i t a t i ons agrico-
les d ' E t a t . 

Le p r o b l l m e de l ' emp lo i a été résolu 
d a n s l ' ensemb le et a u t a n t que possible o n 
a f o u r n i a u x r apa t r i é s u n t r ava i l répon-
d a n t à leur q u a l i f i c a t i o n . Les a r t i s a n s et 
les c u l t i v a t eu r s o n t o b t e nu des créd i ts 
p o u r s ' i ns ta l l e r . L 'ass is tance de l ' E t a t est 
comp lé t ée par l ' i n i t i a t i ve sociale. 

O n prévo i t q u e cette a n n é e il p o u r r a 
ê tre m i s à la d i spos i t i on des r apa t r i é s 
près de 17.000 pièces d ' h a b i t a t i o n d a n s 
les vil les, 3.000 fe rmes i nd i v i due l l es et 
7.000 l ogemen t s p ou r ceux q u i v o u d r o n t 
t r a v a i l l e r d a n s les exp lo i t a t i ons agr ico les 
d ' E t a t . 

Le l a n g a g e de s c h i f f r e s 
Quelques chiffre" extraits de l'Annu-

aire statistique de la Pologne : 
0 La voïevodle oti la p o p u l a t i o n est l a 

p l u s dense est celle de K a t o w i c e (avec 
326 h a b i t a n t s a u k i l omè t r e carré) . 
V i e n n e n t ensu i t e Cracov ie (155) et Wroc-
ł a w (107). 

• P o u r 100 Po l ona i s ma i es qu i dé-
passen t l ' âge de 70 ans . il y a '69 temmes . 

• Le record de fécond i té a p p a r t i e n t a ux 
vo ïevod ies de Kos za l i n et de Szczecin . oi i 
l ' o n n 'enreg is t re j a m a i s mo i n s de 30 •-ats-
sances a n n u e l l e s pou r 1000 • h ab i t a n t s . 
Varsov ie . Łód# et Ka tow ice n ' a t t e i g nen t 
q u ' à la mo i t i é de ce ch l f l r e . 

• C'est Varsovie q u i c omp te propor-
t i o n ne l l emen t le p l us de médec i ns : p l u s 
de 30 p ou r 10.000 h ab i t a n t s . 

La S o c i é t é 

p o u r Te d é v e l o p p e m e n t 

des Ter r i t o i r es d e l ' O u e s t 

c r ée u n c o m i t é d e l i a i son 

avec l ' é m i g r a t i o n p o l o n a i s e 
U n com i t é de l i a i son avec l ' é m i g r a t i o n 

v i en t d ' ê t re crée a u p r è s d u consei l cen-
t r a l de la Soc ié té pou r le d éve l oppemen t 
des Terr i to i res de l 'Ouest . Aux t r a v a u x 
de ce comi té , q ue préside l ' éc r iva in An-
t o n ! O l c ha . p r e n d r o n t p a r t des sclei.t i ti-
ques , des écr iva ins , des j ou rna l i s t es et 
des m i l i t a n t s c o n n u s . Leu r t â che consis-
t e r a à en t re ten i r des l iens é t ro i ts avec 
les centres de l ' é m i g r a t i o n po lona i se à 
l ' é t r a nge r a f i n d 'éve i l ler l eur i n t é rê t p o u r 
le d éve l oppemen t des terr i to i res de l 'Ouest 
et de réag i r con t re la p r o p a g a n d e anti-
po lona i se m e n é e p a r les rév is ionn is tes 
a l l e m a n d s . 

N O U V E L L E S - E C L A I R 

• Trois brise-glace montés par des 
équipages polonais et allemands ont dé-
gagé l'Oder près de Widuchow en tra-
vaillant pendant trois jours et trois nuits 
yan^ncellement des glaces avait fait mon-
ter dangereusement le niveau du fleuve. 

• La tempête et la foudre ont causé 
de nombreux dégâts d travers toute la 
Pologne au début de février. Des toits 
ont été arrachés et des lignes électriauea 
coupées. 

• M. Michaloswkt, délégué de la Po-
Iç^ne a fONU. a donné une série de con-
férences en Californ-. sur l'invitation 
d organismes universitaires. Il a exposé 
la politique extérieure polonaise et ré-
pondu aux questions qui lui ont été posées 
sur le -[Han Rapacki. 

• Une importarue mission commerciale 
argentine, ayant d sa tête U. Ondarts 
vice-ministre de l'Industrie et du CorÎ 
merce. séjourne a Varsovie. 

Le a é r a n t : M Banaszklewicz. 

I M P R I M E R I E J .E.P. 
7, rue Cadet. Paris (a*). i 
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P A R Y Ż W O C Z A C H 
POLSKIEGO RYSOWNIKA 

Nie r a z b a w i l i ś c i e s ię d o w c i p i m i r y s u n k o w y m i C h a r l i e g o — 

K a r o l a Fers te ra . D z i s i a j p r z e d s t a w i a m y W a m i n n e g o Char-

l i ego — r y s u j ą c e g o P a r y ż . O t o k i l k a r y s u n k ó w ś w i e t n e g o arty-

sty , k t ó r y p r z ed w y j a z d e m d o Po l sk i z a s t a w i ł n a m s w o j ą m a ł ą 

ser i ę s z k i c ó w p a r y s k i c h . 

P l a c P i g a l l e . S e k w a n a . 



^ n m m C O C 

Heri iu l f B id s t rup zawdz ięcza swą s ławę z a b a w n y m 
h i s t o r y j kom r y s u n k o w y m , p u b l i k o w a n y m w pras ie 
duń s k i e j i r e p r o d u k o w a n y m w c a ł y m n iemal świecie. 
Boha te ram i r y s u n k ó w B id s t rupa są ludzie tacy, jak ich 
s p o t y k a m y n a ul icy, w p r a c y i... u s iebie w domu. 
Pod p o k r y w k ą n i ew innego żartu kry je się p rawie 
zawsze ostra obserwacja p s ycho log i c zna a niejedno-
krotn ie g łębsza sa ty ra społeczna. W czasie okupacj i 
h i t lerowsk iej B ids t rup u m i a ł u k r y ć w s w y c h żartach 
wiele s łów, które m ia ł do powiedzen ia s w o i m rodakom. 

P o d a j e m y poniżej k i l ka ze s ł y n n y c h seryjek r y sun -
k o w y c h B ids t rupa. 

l i , 
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